
Spotkanie
L. Breżniewa

J. Cedenbałem
MOSKWA (PAP)

Sekretarz generalny KC
KPZR Leonid Breżniew
spotkał się wczoraj z I se­
kretarzem Mongolskiej
Partii Ludowo Rewolucyj­
nej, przewodniczącym Ra­
dy Ministrów Mongolii J.
Cedenbałem.

W czasie rozmowy, która
upłynęła w przyjacielskiej
atmosferze, rozpatrzono
problemy dalszego rozwo­
ju braterskich stosunków
między KPZR i MPLR o-

raz wszechstronnej współ­
pracy radziecko-mongol-
skiej.
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Zgodna opinia całego świat

Rozpoczynające
się pojutrze w dniu

20 października br. — Dni Kultury
Rosyjskiej Federacyjnej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej są
dobrą okazją aby przyjrzeć się bli­
żej naszym 25-letnim, wzajemnym

stosunkom z wielkim sąsiadem wschod­
nim, stosunkom opartym na przyjaźni, a

więc i na obopólnym zainteresowaniu ży­
ciem naszych narodów w wielkiej rodzinie
krajów socjalistycznych.

Ale nie tylko ćwierćwiecze PRL, tak wy­
raźnie wsparte przyjacielską, sojuszniczą

kulturalnej — jakie mogliśmy przedstawić
w obecnym roku jubileuszu na terenie
ZSRR, zamykają się rewizytami kultural­
nymi w naszym kraju. Rewizytami, któ­
rych znaczenie podnosi dodatkowo zbliża­
jąca się rocznica Rewolucji Październiko­
wej oraz 100-lecie urodzin wodza tej Re­
wolucji, W. I. Lenina — co dla wspólnoty
socjalistycznej staje się miarą jeszcze bar­
dziej serdecznych związków, spotkań, wy­
miany myśli — od problematyki ideolo­
gicznej, po wynikające z niej także zagad­
nienia socjalistycznej kultury.

Delegacja TPRP

przybyła do Polski
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przybyła do Pol­
ski delegacja Towarzystwa
Przyjaźni Radziecko-Pol-
skiej, która weźmie udział

w uroczystych obchodach
„Dni Kultury Rosyjskiej
FSRR”. Delegacji przewod­
niczy Nina Wardina — se­
kretarz Komitetu Miejskie­
go KPZR w Iwanowie.
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Radziecki eksperyment toruje drogę
do umieszczenia w kosmosie

pierwszego stałego laboratorium

DNI KULTURY RFSRR

. r

D0 PRZYJACIÓŁ
-OD PRZYJACIÓŁ

pomocą Związku Radzieckiego, dostarcza
możliwości przeglądu wymiany kultural­
nej naszych krajów. Związki kulturalne
polsko-rosyjskie sięgają znacznie wcze­
śniejszych lat.

Przyjaźń torowała zawsze drogę do wy­
miany najlepszych wartości humanistycz­
nych, jakie wytworzyła kultura — rosyj­
ska i polska.

Fakt, że w roku jubileuszowym Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej bardziej uroczy­
ście święcimy owe związki kulturalnej
współpracy z Krajem Rad, pozwala jak
gdyby głębiej wniknąć w tradycje i dzień
dzisiejszy wzajemnych kontaktów na tym
polu. Dostrzec jednocześnie korzyści, jakie
przynosi obu stronom w umacnianiu przy­
jaźni — coraz szersze poznawanie dorobku
oraz wzajemnego przenikania kulturalne­
go w życie codzienne partnerów i przyja­
ciół.

Właśnie: partnerów i przyja­
ciół! Coraz częstsze wymiany kulturalne,
echa minionych oraz trwających zbliżeń
we wszystkich dziedzinach działalności

Największym, nie tylko liczebnie i obsza­
rowo, reprezentantem kultury ZSRR, jest
Rosyjska Federacyjna Socjalistyczna Re­
publika Radziecka. Nic dziwnego, że wła­
śnie jej należało w roku 25-lecia PRL po­
święcić żywszą uwagę. Czeka nas w naj­
bliższych 10 dniach prawdziwy festiwal
rosyjskiej myśli twórczej, przegląd arty­
stycznej działalności niemal każdego od­
cinka kultury, spotkania teatralne i mu­
zyczne, literatury, plastyki i filmu, twór­
czości ludowej amatorskiej oraz zawodo­
wej, tradycji i współczesności — słowem:
manifestacja na rzecz kulturalnego zbliże­
nia i upowszechnienia wśród
polskich potężnego dorobku
przyjaciół.

Nasza „Gazeta” zamieszcza

Rozmowy
na temat

współpracy
gospodarczej
ZSRR i Polski

WARSZAWA (PAP)
17 bm. rozpoczęły się w

Warszawie rozmowy w

sprawie rozwoju współ­
pracy gospodarczej i ukie­
runkowania jej na lata
1971—1975 między przed­
stawicielami Państwowej
Komisji Planowania ZSRR
i Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów PRL.

Delegacji
przewodniczy
przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania
ZSRR Wiktor Lebiediew.

Delegacji polskiej prze­
wodniczy zastępca prze­
wodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Mi­
nistrów Jan Kuczma.

radzieckiej
zastępca

W Budapeszcie

Światowy Kongres
Związków Zawodowych

rozpoczął obrady
BUDAPESZT (PAP)

W stolicy Węgier rozpo­
czął się w piątek Świato­
wy Kongres Związków Za­
wodowych. Uczestniczy w

nim 700 delegatów i obser­
watorów z ramienia ponad
200 związków zawodowych
ze 124 krajów oraz 33 or­
ganizacji międzynarodo­
wych.

W centrum uwagi uczes­
tników kongresu znajdu­
ją się takie problemy jak
rola i zadania SFZZ i zwią­
zków zawodowych w walce
o jedność ludzi pracy, po­
stęp społeczny, prawa de­
mokratyczne i związkowe,
wolność, niezależność naro­
dową i pokój.

Uczestnicy kongresu
przedyskutują także pro­
blemy związków zawodo­
wych w rozwijających się
krajach i zadania organi­
zacji związkowych w zwią­
zku z agresją amerykań­
ską w Wietnamie. Obrady
światowego kongresu trwać
będą 10 dni.

„Sojuz-7" pomyślnie wylądował na Ziemi

Szonin (z lewej) i W. Kubasów — załoga statku kosmiczne-
„Sojuz-6” podczas konferencji prasowej, zorganizowanej
bm. po wylądowaniu pojazdu. CAF—PI — telefoto

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, źe w piątek o godz. 12.26

czasu moskiewskiego statek kosmiczny „Sojuz 7”,
pilotowany przez kosmonautów A. Filipczenkę, W.
Wolkowa i W. Gorbatkę, po wykonaniu zaplano­
wanego programu badań naukowo-technicznych
i medyczno-biologicznych, wylądował w wyzna­
czonym rejonie na terytorium ZSRR - w odległo­
ści 155 km na północny zachód od Karagandy.

•J_____________ _ _______

.

W miejscu lądowania ko­
smonautów przywitali
członkowie grupy poszuki­
wawczej, przedstawiciele
władz sportowych, przyja­
ciele kosmonautów i dzien­
nikarze.

Kosmonauci oświadczyli,
że czują się doskonale i
przeprowadzone na miej­
scu pierwsze badania le­
karskie potwierdziły, że
stan ich zdrowia jest nor­
malny.

Lądowanie odbyło się w

wyznaczonym czasie po od­
powiedniej orientacji lotu
statku i po włączeniu u-

rządzeń hamujących. W o-

statniej fazie lotu pojem­
nik lądujący z kosmonau­
tami oddzielił się od statku
i wszedł na wyznaczony
tor, na którym nastąpiło
aerodynamiczne hamowa­
nie w atmosferze ziemskiej.
W odpowiednim momencie
uruchomiony został system
hamowania
spadochronu, a

samej Ziemi
zostały silniki
które zapewniły
lądowanie.

Lot statku kosmicznego
„Sojuz 7” został pomyślnie
zakończony, po wykonaniu

przez załogę wyznaczonego
programu doświadczeń.

„Sojuz- 8"

kontynuuje lot

MOSKWA (PAP)
O godzinie 15.00 czasu

moskiewskiego statek kos­
miczny „Sojuz 8” dokonał
66 okrążeń wokół Ziemi.

Według danych ośrodka
koordynacyjno - obliczenio­
wego, parametry orbity
statku przedstawiają się
następująco: maksymalna
odległość od powierzchni
Ziemi — 256 km, minimal­
na odległość — 190 km, kąt
nachylenia orbity — 51,7
stopnia, czas okrążenia —

88,85 minuty.
Podczas kolejnej trans­

misji telewizyjnej przepro­
wadzonej w trakcie 67 o-

krążenia kosmonauci poda­
li, że kontynuują wypró-
bowywanie nowych sposo­
bów samodzielnej nawiga­
cji w celu samodzielnego
wyznaczenia parametrów
orbity. W rejonie Afryki
zaobserwowali oni potężny
cyklon.

Kosmonauci „Sojuz 8“
serdecznie pozdrowili za­
łogę statku kosmicznego
„Sojuz 7” w związku z jej
ponąyślnym Igdowaniem.

Telemetryczna informa­
cja i sprawozdania z lotu
składane przez Władimira
Szatałowa i Aleksieja
siejewa świadczą, że
ratura i sprzęt statku
micznego
kcjonuia

G.
go
16

odbiorców
rosyjskich

przy pomocy
już przy
włączone

hamujące,
łagodne

—•

w dzisiej­
szym numerze wiele pozycji, które — jak
sądzimy — pozwolą, choćby w sposób
przyczynkowy, ułatwić owe poznawanie
wartości kulturalnych, jakie tkwią w dzie­
łach i działaniu rosyjskiego narodu, w je­
go wkładzie do skarbnicy kultury ogólno­
ludzkiej, a także w bliskości kulturalnej
obu naszych narodów.

ekretem z dnia 18
października 1558
roku Zygmunt
August powołał
do życia pocztę,
pierwszym jej na­

czelnikiem mianując swego
dworzanina Prospera Pro-
wanę. W tymże miesiącu
wyruszył w drogę pierw­
szy dyliżans pocztowy, da­
jąc początek stałej łączno­
ści Krakowa z Wenecją
(„poczta włoska”). Nie­
przypadkowo więc dzień, z

którym zb'ega się rocznica
powstania Poczty Polskiej
— 18 października — pra­
cownicy poczty i telekomu­
nikacji obchodzą w naszym
kraju jako swoje święto.

Zapotrzebowanie na u-

sługi pocztowe i telekomu­
nikacyjne stale wzrasta.

W r. 1968 ilość przesyłek
listowych nadanych w u-

rzędach krakowskiego O-
kręgu Poczty i Telekomu­
nikacji (czytaj: w Krako­
wie i Rzeszowie oraz w

ID
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POCZTA POLSKA
LICZY 411 LAT

woj. krakowskim i rze­
szowskim) przekroczyła
353 min sztuk (w 1960 —

214,994 tys.). Podobnie
zwiększyła się ilość paczek,
czasopism i usług typu
bankowego. Liczba tele- i
radioabonentów zwiększy­
łasięz597tys.w1960r.
do 968 tys. w

Wspomnianymi
trudni się 1035 placówek
pocztowo-telekomunikacyj-
nych, które zatrudniają po­
nad 15 tys. pracowników
w tym 7.567 kobiet.

Tegoroczny Dzień Łącz­
nościowca zbiega się w

krakowskiej DOPiT z uro­
czystością wręczenia 500
legitymacji partyjnej i 500
legitymacji ZMS,

roku ub.
usługami

Umowa

o dostawach

towarów między
Polską i Rumunią

BUKARESZT (PAP)
W wyniku rozmów prze­

prowadzonych między rzą­
dowymi delegacjami Polski
i Rumunii, podpisany zo­
stał 17 bm. w Bukareszcie
protokół o wzajemnych do,
stawach towarów w 1970
r. W stosunku do 1969 r.

protokół zakłada wzrost
obrotów towarowych mię­
dzy obu krajami.

100-lecie urodzin W. I. Lenina

:ł

ZMS ma poważny udział
w rozwoju współzawodni­
ctwa pracy. Uczestniczy w

nim ponad 5 tys. pracowni­
ków. 350 zespołów szczyci
się posiadaniem tytułu
Brygady Pracy Socjalisty­
cznej, a 9 oddziałów — Od­
działu Pracy Socjalistycz­
nej.

Dzień Łącznościowca jest
świętem nie tylko pracow­
ników poczty i telekomuni­
kacji. Obchodzi go załoga
Biura Studiów i Projektów
Łączności,

Pracownicy
skiego
Robót
nych uczestniczyli w budo­
wie Nowej Huty i nowo­
huckiego kombinatu. 18
października jest świętem
pedagogów i młodzieży, u-

czącej się w zespole szkół,
przygotowujących fachow­
ców z dziedziny łączności.
Jest świętem pracowników
transportu łączności, któ­
rzy m. in. zajmują się do­
stawą czasopism z drukar­
ni do punktów sprzedaży.
Świętuje ten dzień
jące już 20 lat
„Ruch”.

Tm wszystkim z

tradycyjnego święta —

składamy nasze NAJLEP­
SZE ŻYCZENIA! (zg)

J

„Sojuz 8”
normalnie.

Jeli-
apa-
kos-
fun-

MOSKWA (PAP)
orbitalnych stacji

jest głównym
Budowa

kosmicznych
problemem kosmonautyki na­
szych czasów — oświadczył
kierownik ekipy specjalistów,
która opracowała radzieckie
kosmiczne „laboratorium spa­
walnicze”.

W rozmowie z koresponden­
tem dziennika „Krasnaja
Zwiezda” powiedział on: „po­
zaziemskie laboratoria — np.
meteorologiczne, lub obserwa­
cji Słońca, czy też kosmiczne
„przystanie” statków między­
planetarnych — wszystko to

najpierw będzie budowane na

Ziemi, następnie rozebrane na

części, dostawione na odpowie­
dnie orbity i na nowo złożo­
ne w całość”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

go i dzieci inwalidów. Jan
Krauzowicz przyszedł tu jesz­
cze w marcu 1945 roku. Jest
stróżem tego domu, woźnym i
wszystkim, czym w danej
chwili potrzeba. Przypomina

1 I

Krakow-
Przedsiębiorstwa

Telekomunikacyj-

istnie-
PUPiK

okazji

esień nie zdążyła jeszcze
weżreć się rdzą w korony
drzew, toteż spadające du­
że płaty mokrego śniegu
sprawiły, że Kowaniec
miał barwę zimnej zieleni.

Do Państwowego Domu
Dziecka trzeba zboczyć z szosy
na krętą, posypaną żwirem
ścieżkę. Kierownika nie za­
stałam. Słucham więc tym­
czasem wychowawcy, objaśnia­
jącego schemat życia tego do­
mu.-Mogłam też spokojnie po­
dziwiać wspaniałą kolekcję naj­
przeróżniejszych odmian ka­
ktusów. To pasja pana kierow­
nika — wyjaśnił Antoni Ko­
lasa. Dziwne zamiłowanie do
pielęgnacji roślin, właśnie
kłujących i wrażliwych — na­
rzuca się od razu myśl — ale
przeprowadzanie jakichkol­
wiek analogii byłoby oczywi­
stym banałem. Staram się
więc chwytać na gorąco realia
i fakty. Pr-ede wszystkim fa­
kty...

Dom, a raczej zespół drew­
nianych budynków, wkompo­
nowanych wyjątkowo trafnie
w ten krajobraz, przed wojną
był letnią rezydencją rodzin
oficerskich. Po wojnie zorga­
nizowano tutaj dom dla sie­
rot z powstania warszawskie-

I

i
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„ISKRA 70“
(INF. WŁ.). Wczoraj zakończyło >ię w Poroninie 2-dniowe

Plenum Rady Naczelnej ZHP, poiwięcone internacjonalis-
tycznemu wychowaniu młodzieży oraz udziałowi młodzie­
ży harcerskiej w obchodach Rocznicy Leninowskiej. Plenum

towarzyszyło wielkie zainteresowanie, którego dowodem by­
ła m. in. znaczna liczba gości przybyłych na obrady. Zna­
leźli się wśród nich: sekretarz Komisji Młodzieżowej KC
PZPR — tow. JAN SZEWCZYK, wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — WALDEMAR WINKIEL, sekretarz KW

PZPR — tow. ZDZISŁAW KITLINSKI oraz gość honorowy
Rady Naczelnej ZHP — wiceprzewodn. Centralnej Rady
Pionierskiej ZSRR — EMMA SOKOŁOWA.

W dyskusji nad referatem zastępcy naczelnika ZHP HE­
LENY MIKRUT podkreślano, że wychowywanie patriotycz­
ne i internacjonalistyczne młodzieży muszą być ze sobą
nierozdzielnie powiązane. Zabierając głos w dyskusji tow.

Z. Kitliński zwrócił m. in. uwagę na odpowiedzialność jaka
spoczywa na Z|HP, który jest pierwszą organizacją w życiu
młodego człowieka; od tego jak go wychowa ZHP zależeć

będzie jego przyszła postawa jako dorosłego i dojrzałego
obywatela PRL.

Uczestnicy Plenum złożyli wczoraj wieńce pod pomnikiem
W. I. Lenina w Poroninie.

20 instruktorów ZHP w dowód uznania za ich ofiarną
I efektywną pracę z młodzieżą otrzymało honorowe tytuły
Harcmistrza Polski Ludowej. Dyplomy wręczał naczelnik
ZHP — WIKTOR KINECK1.

Przyjęty został jednogłośnie program ogólnozwiązkowej
kampanii „Iskra 70”, poświęconej 100 rocznicy urodzin W. I.
Lenina. Kampania ta, realizowana przez wszystkie harcer­
skie komendy, wszystkich instruktorów ZHP, szczepy i dru­
żyny harcerskie — przybliży całej młodzieży postać Wodza

Rewolucji Październikowej. Uroczysta proklamacja kam­
panii odbędzie się jutro w Krakowie na Rynku Głównym
o godz. 12. Inauguracja „Iskry 70” na ziemi krakowskiej ma

symboliczny charakter — na naszej ziemi przebywał prze­
cież Lenin.

Serdecznym i wzruszającym momentem plenarnego po­
siedzenia Rady Naczelnej ZHP było uchwalenie tekstów
dwóch depesz: braterskich pozdrowień dla Centralnej Rady
Pionierskiej Organizacji im. W. I. Lenina w Moskwie oraz

depeszy gratulacyjnej dla kosmonautów radzieckich, adre­
sowanej na ręce pułkownika W. SZATAŁOWA. (ter)

I
i

I
taj. Tak jakby nie chcieli się
przyznawać. Przychodzą tylko
ci, co tu byli ostatnio. Dzień
dobry, panie Janie — mówią.
— Czy Pan nas pamięta? Nie­
którzy pożenieni i na stanowi-

NELLY ZACHAJKIEWICZ

W DOMU
NA KOWAŃCU

sobie jak kiedyś, zwrócił uwa­
gę tym, co tu kiedyś mieszkali,
żeby nie rozbijali kamieniami
szyb. A oni — „panie Janie —

mówili — no to co, że strata.
To przecież państwowe pienią­
dze”. Tacy jacyś byli — dziwi
się pan Jan. — Nie rozumieli,
czy co? I .nie przyjeżdżają tu-

skach. Prawdę powiem, nie
zawsze poznaję. Tylu ich prze­
cież tu było...

Obecnie
w domu na Ko-

wańcu jest 80 wycho­
wanków. Chłopcy w wie­
ku od 7 do 17 lat. Oprócz te­

go 30 mieszka w internatach
szkół średnich. Przyjechali z

różnych powiatów: nowotar­
skiego, myślenickiego, z Zako­
panego, Rabki i Krakowa. Kim
są? Każdy ma swoją historię,
swój własny dziecięcy dramat.
Nie można z nimi o tym roz­
mawiać. Noszą tę swoją boles­
ną wiedzę o życiu głęboko u-

krytą. Nie trzeba narzucać się
ze współczuciem, żeby nie
przekreślić od razu szansy
kontaktu z nimi, próby wzbu­
dzenia ufności i wreszcie uch­
wycenia tej łączącej ludzi ni­
ci, która u nich zerwała się
bardzo wcześnie.

Gdy dziecko przychodzi z

rodzinnego domu, wychowaw­
ca nie może zapytać wprost:
jak w domu? A jeśli już za­
pyta, pada wtedy p.zeważnie
lakoniczne — w porządku.'
Jest ono nie tylko zdawkową
odpowiedzią na zdawkowe py­
tanie. Kryje się czasem za tym
wstyd, czasem żal, może zwy­
kła tęsknota. Bo przecież wia­
domo, że karta personalna
dziecka „z domu” jest podob­
na jedna do drugiej i jednako­
wo czarna. W rubryce: rodzaj
zatrudnienia ojca i matki,
można odczytać często ten sam

zapis: w więzieniu. Albo ina­
czej: ojciec głuchoniemy, mat-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)
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I tu wyłania się problem

spawania w przestrzeni kos­
micznej — podkreślił uczony.
Opanowanie technologii spa­
wania w warunkach kosmo­
su pozwoli dokonywać remon-

Posiedzenie Wojewódzkiej
I

Porozumiewawczej
Partii

i Stronnictw Politycznych
(Inf. wł.) Kolejne posie­

dzenie Wojewódzkiej Ko­
misji Porozumiewawczej
Partii i Stronnictw Polity­
cznych w Krakowie po­
święcone było omówieniu
programu działania w za­
kresie pracy społeczno-po­
litycznej na wsi w okresie
jesienno-zimowym 1969—
70.

Podczas spotkania prze­
dyskutowano również spo­
sób realizacji zadań wyni­
kających z postanowień
Plenum Komitetu Wojewó­
dzkiego PZPR w Krakowie
z dnia 26 września 1969 r.,
które poświęcone było za­
daniom partii w pracy
ideowo - wychowawczej
wśród dzieci i młodzieży.

PROGRAM

TELEWIZJI)

11 tów stacji orbitalnych po dłu­
gotrwałej ich eksploatacji, a

także budować nad naszą pla­
netą takie konstrukcje, któ­
rych po prostu nie będzie
można zbudować najpierw na

Ziemi,
Dla dalekosiężnej łączności

kosmicznej konieczne są an­
teny — giganty o średnicach
tysięcy metrów. Aby zbudo­
wać takie anteny — oświad­
czył uczony — trzeba będzie
właśnie spawać w kosmoste.
Oddzielne fragmenty takich
konstrukcji wysłane będą w

kosmos i tam pospawane w je­
dną całość.

Eksperyment ze spawaniem
przeprowadzony na pokładzie
statku „Sojuz-6” jest unikalny
— podkreślił uczony. Po raz

pierwszy dowiedzieliśmy się,
jak dają się łączyć, ciąć i jak
topią się różne metale w wu-

runkach próżni kosmicznej i
nieważkości.

Uczeni radzieccy uważają, że
orbitalne, kosmiczne stacje
naukowe mogą bardzo pomóc
w rozwoju geologii planetar­
nej. Pomogą one prawdopo­
dobnie znaleźć odpowiedź na

podstawowe zagadnienie nau­
kowe jakim jest natura ma­
gnetyzmu ziemskiego, Tttóry
ma tak olbrzymi wpływ na a-

tmosferę i warunki życia na

naszej planecie.
Laboratoria kosmiczne dadzą

o wiele pełniejszą i bardziej
wtarygodną informację o

ziemskim polu grawitacyjnym,
anomaliach magnetycznych —

co jest bardzo ważne dla na­
wigacji morskiej i powietrz­
nej oraz dla ustalenia położe­
nia różnych punktów na lą­
dzie.

H

Zgromadzenie
Federalne CSRS

popiera decyzje rządu
J. Pavel zawieszony w prawach członka KPCz

Na zdjęciu: transport „Interkosmosu-l” ■ rakietą nośną na

wyrzutnię.
CAF—PI — tclcfoto

Sztuczny satelita „Interkosmos-!"

Wspólny eksperyment
krajów socjalistycznych

górnych warstw atmosfery Ziemi.
Przez 50 dni naukowcy ze wszy­
stkich krajów socjalistycznych
prowadzili wspólnie badania na­
ziemne związane z lotem sputnika
(w Polsce badania te prowadził
Zakład Geofizyki PAN i Instytu­
tu Łączności w Miedzeszynie). —

Obecnie polskie obserwatoria u-

czestniczą w obserwacjach lotu
„Interkosmosu-l".

Nasi uczeni przi/polowują się
równteż do dalszych eksperymen­
tów, w których na pokładach ra­
dzieckich sputników poleci w

kosmos polska aparatura i urzą­
dzenia. M. in. na Uniwersytecie
Toiuńskim budowana jest spe­

cjalna aparatura radlospektrohello-
grafli, w Instytucie Astronomicz­
nym Uniwersytetu Warszawskie­
go skonstruowano spektrohello-
graf rentgenowski służący do fo­
tografowania Słońca,

PRAGA (PAP)
W dniu ubiegłym podaliśmy

fragmenty rządowego oświadczę,
nia które przedstawił premier o.

Czernik na posiedzeniu Zgroma­
dzenia Federalnego CSRS, w dy­
skusji nad tym oświadczeniem za­
brało głos czterech posłów. Zgro­
madzenie Federalne uchwaliło re­
zolucję wyrażającą zaufanie do
rządu 1 zapewniającą, że rząd mo­
że zawsze liczyć na poparcie par­
lamentu i jego posłów. Zgroma­
dzenie wezwało rząd, by uwzględ­
nił on propozycje oraz uwagi wy­
sunięte na posiedzeniu obu izb
1 by odpowiedział na interpela­
cje w terminie przewidzianym
ustawą.

Po zamknięciu sesji Zgromadze­
nia Federalnego odbyło się ple­
narne posiedzenie Izby Ludowej.
Izba Ludową jednomyślnie przy­
jęła wniosek KC Frontu Narodo.

weg0 w sprawie pozbawienia
mandatów poselskich siedmiu de­
putowanych m. in. J. Pelikana,
F. Vodslona, F. Kriegla i V.
Prbilka. Wymienieni posłowie nie

zgadzają się z linią polityczną
KPCz i nie uznają jej kierowni­
czej roli. Tym samym działają
sprzecznie z obowiązkami posłów
wynikającymi z konstytucji CSRS.

Prezydium Komitetu Powiato­
wego KPCz w Beneszowie posta­
nowiło zawiesić byłego ministra

spraw zagranicznych J. Pavela w

prawach członka KPCz, decyzję tę
powzięto na podstawie doęhodze-
nia rozpoczętego przez Centralną
Komisję Kontrolno - Rewizyjną,
po uwagach otrzymanych z róż­
nych organizacji domagających
się przeanalizowania działalności
J. Pavela.

Prezydium Północnomorawskle-

go Komitetu Wojewódzkiego
KPCz przedyskutowało ostatnio

sprawozdanie oraz ocenę działal­
ności radiostacji w Morawskiej
Ostrawie w okresie 1968 — 1969.

Prezydium KW odrzuciło ocenę

działalności tej radiostacji przed­
łożoną mu przez kierownictwo

rozgłośni oraz tamtejszą podsta­
wową organizację partyjną. U-

znało ono, że ocena ta jest nie­
obiektywna i mało samokrytycz.
na. W toku dyskusji Prezydium
KW stwierdza, że radiostacja
wykorzystywana była do jaskra­
wych, nieuzasadnionych napaści
na zasłużonych funkcjonariuszy
partyjnych. Równocześnie, zespół
redaktorów gazety wojewódzkiel
w tymże województwie „Pruboj”
opublikował na lamach .,Rudego
Prara” samokrytyczne oświadcze­
nie stwierdzające uchybienia w

swej działalności w okresie mi­
nionego półtora roku.

Autorzy oświadczenia przepro­
sili w nim D. Koldera, V. Nove-

go, O. Szwestkę, A. Indrę, V.
Bilaka, za ataki, jakie publiko­
wali nosiciele tendencji prawi­
cowych na szpaltach dziennika.

Inauguracja kursu

10 kolejka ekstraklasy

Być albo nie być Cracovii

Od 20 do 26 października
PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika. 16.35 Program
dnia. 16.40 Dziennik. 16.50 Zwie­
rzyniec. 17.35 Echo stadionu. 17.55
Kronika (Kraków). 18.20 Eureka.
18.50 Dobranoc. 19.00 Koncert de­
kady kultury rosyjskiej. 20.00
Dziennik TV. 21.20 Teatr telewi­
zji. Ostrowski „Burza”.
Dziennik. 23.05 Program na

23.10 Politechnika.

WTOREK
8.30 „Operacie Trust”

ZSRR. 10.00 „W Poroninie”,
K. Treniow — Lubow Jarowaja.

Wybieramy zawód,
rolnicze,
rolnicze.

16.35 Program
Kronika. 17.05

19.00 Program pu-

22.50

jutro.

film
10.55

12.45
13.55
14.25

12.00

Przysposobienie
Przysposobienie
Politechnika.
dnia. 16.50
Ekran młodych,
bllcystyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Stawka-nowoczes-
ność. 20.25 „Operacja Trust” —

film ZSRR. 21.55 Rozmowy o

książkach. 22.10 Dziennik. 22 .25

Program na jutro. 22 .30 Politech
nlka.

ŚRODA
8.20 „Trzy plus dwa” — film

ZSRR. 9.55 Insurekcja Kościusz­
kowska. 10.55 Gaz życia. 11.55 O
sile i jej mierzeniu. 14 .25 Poli­
technika. 16.25 Program dnia. 16.30
Setna rocznica ur. Lenina. 17.00
Dziennik. 17.10 Pod okiem żyra­
fy. 17.30 Nad Motławą i Newą.
18.30 Kronika (Kr). 18.40 Festiwal

kultury rosyjskiej (KR). 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Słu­
chamy 1 patrzymy. 21.05 Świato­
wid. 21 .35 PKF. 21.45 Monodram

Sniegiriow „Dasz ml trzech sy-
22.25 Dziennik. 22 .40 Pro-

filmowy. 23.30 Program na

23.35 Politechnika.

CZWARTEK
Pole w ujęciu elementar-
10.55 Ignacy Krasicki.

Politechnika. 16.35 Program
16.40 Dziennik. 16.50 Ekran w

kiem. 17.55 Kronika (Kr).
Przegląd muzyczny. 18.45

Odrą 1 Bałtykiem. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Przypo­
minamy, radzimy. 20.05 Teatr sen­
sacji: W imieniu prawa, ode. I. 21 .10
Dom na Młocinach. 21.50 Natasza

1 ja. 22.20 Dziennik. 22 .35 Program
na jutro. 22 .40 Politechnika.

PIĄTEK
9.35 „Duszeńska” film ZSRR.

10.55 Wychowanie obywatelskie.
14.25 Politechnika. 16.35 Program
dnia. 16.40

młodych
dla pań.
Magazyn
dziesiąte
Lektury współczesne. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr

telewizji: Szuster — Zasadzka.
21.10 Przepraszamy za usterki.
21.25 „Dziś i jutro 100 tysięcy
krawców”. 21 .50 „Skończony łotr”
— nowela franc. 22.15 Dziennik.
22.30 Program na jutro. 22.35
Politechnika.

SOBOTA
8.15 „Dziennikarz” film ZSRR.

10.55 Biologia. 14 .20 Program dnia.
15.25 Kurs rolniczy. 15.00 Program
tygodnia. 15.20 Wychowanie fi­
zyczne dzieci. 16.05 Program dnia.
16.10 Program publicystyczny.
16.40 Dziennik. 16.50 Tramp. 17.15
Konkurs pięciu milionów. 18.15

Pegaz. 18.50 Estrada literacka (Kr).
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Kariera — progr. roz. 21 .50
Dziennik TV. 22.10 Wiadomości

sportowe. 22.15 Dziennikarz — film
ZSRR. 0-50 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8.30

rolniczy. 9.05 Przypominamy, ra­
dzimy. 9.15 Szkiełko i oko. 9 .30
Stawka większa niż życie. 10.25
Piosenka dla Ciebie. 11 .10 Kroni­
ka 50-lecia ZSRR. 11.40 Dziennik.
11.55 PROM. 12.40 W starym kinie.
14.05 Przemiany. 14.35 Teatrzyk

Kajtek wracaj! 15.20 Most na li­
cytacji. 15.55 Turniej wiedzy poli­
tycznej. 16.55 Mecz pliki nożnej
Zagłębie — Stal. 17.50 Piórkiem 1

węglem. 18.15 PKF. 18.25 Podróże
z Melpomeną. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 XXV-lecle życia
■Warszawy. 21 .00 „Miłosne kłopo­
ty” — film ZSRR. 22.10 Mecz ho­
kejowy Polska — Finlandia. 23.10

Program na jutro.

nów”,
gram
jutro.

8.15

nym. 14.25
dnia,
brat-

18.15
Nad

Dziennik. J6.50 Dla
widzów. 17.45 Nie tylko
18.05 Kronika (Kr.). 18.20

Postęp. 18.50 Co plęć-
dzlecko... (Kr.). 19.05

Kurs

20 rocznica

uznania NRD

przez Polskę
WARSZAWA (PAP)

okazji przypadającejZ
dniu 18 bm. 20 rocznicy uzna­
nia przez Polskę Niemieckiej
Republiki Demokratycznej i u-

stanowlenia z tym państwem
stosunków dyplomatycznych,
minister spraw zagranicznych
PRL S. Jędrychowski i mini­
ster spraw zagranicznych NRD
O, Winzer wymienili depesze
z pozdrowieniami.

Jak już informowaliśmy w

Związku Radzieckim wprowa­
dzony został na orbitę sztucz­
ny satelita Ziemi „Interkos-
mos-1”. Przeznaczony on jest
do badań ultrafioletowego i
rentgenowskiego promienio­
wania Słońca oraz wpływu
tego promieniowania na struk­
turę górnych warstw atmo­
sfery ziemskiej.

Wystrzelenie sztucznego sateli­
ty „Interkosmos-1" jest dalszym
kroktem na drodze rozwoju
współpracy państw socjalistycz­
nych w dziedzinie badania i wy­
korzystania przestrzeni kosmicz­
nej w celach pokojowych. Przy
pominamy, że współpraca ZSRR
z krajami socjalistycznymi rozpo­
częła się natychmiast po wpro­
wadzeniu na orbitę okołozlemską
pierwszego radzieckiego sztuczne­
go satelity Ziemi, Rozpoczęto wó­
wczas wspólne optyczne obserwa­
cje ruchów sztucznych satelitów.
W ciąpu z górą 10 lat tych ob­
serwacji udało się zgromadzić ol­
brzymi materiał doświadczalny —

zwłaszcza z dziedziny geofizyki i

'fizyki górnych warstw atmosfe­
ry.

W r, 1965 ZSRR i kraje socja­
listyczne podpisały umowę w

sprawie realizacji szerszego pro­
gramu współpracy w dziedzinie
badania przestrzeni kosmicznej.
Zgodnie z tą umową w krajach
socjalistycznych, w tym także i
w Polsce powołane zostały do ży­
cia krajowe organizacje koordy­
nacyjne do spraw badania prze­
strzeni kosmicznej.

W grudniu r. 1963 wystrzelony ,

został tu ZSRR sputnik „Kosmos-
261", przeznaczony do badania ,

Rząd USA nie zgadza się
na rozmowy z TRR
Laird za utrzymaniem wojsk amerykańskich

w Wietnamie południowym

kadry rezerwowej
(Inf. wł.). Wczoraj w KD PZPR

Kraków-Zwlerzynlec odbyła się
inauguracja kursu kadry rezer­
wowej. Na inaugurację przybył
sekretarz KW PZPR tow. Kazi­
mierz Barwacz 1 kierownik Biu­
ra Kadr KW PZPR tow. Henryk
Skóra. Wstępnymi uwagami po­
dzielił się z zebranymi I sekre­
tarz KD PZPR tow. Wacław Pi-
tuła podkreślając pilną potrzebę
szkolenia rezerwy kadrowej któ­
re prowadzone jest od czterech
lat. W br. uczestniczy w nim 127

towarzyszy (w tym 30 kobiet).
Po omówieniu przez

Andrzeja Dyra głównych
runków szkolenia, któro obejmo­
wać będzie 140 godzin wykłado­
wych, głos zabrał sekretarz KW
PZPR tow. K . Barwacz — zwra­
cając uwagę na politykę kadrową
w świetle uchwał V Zjazdu, na

umiejętność kojarzenia kryteriów
zawodowych z zaangażowaniem
społecznym 1 politycznym, ist­
nieje konieczność intensywnej
pracy z kadrą, wzbogacania Jej
wiedzy zawodowej 1 politycznej.
Mówca podkreślił też cenną ini­
cjatywę KD Zwierzyniec w roz­
wiązywaniu tego tak istotnego
problemu, (ż)

Nie ukrywajmy, mecz Cracovii
z GKS Katowice jest ostatnią
szansą dla zasłużonego klubu kra­
kowskiego. Cracovil nie urządza
remis, urządza ją tylko zwycię­
stwo i to w możliwie maksymal­
nym stosunku bramkowym. Blalo-
czerwonl znajdują się na końcu
tabeli ligowej z zastraszającej nie­
dobrą różnicą bramek. Więc tyl­
ko zwycięstwo i to zwycięstwo
odniesione w maksymalnych roz­
miarach może przedłużyć ligowy
byt klubu, który swą postawą na

boisku, umiejętnościami, zyskał
sobie sympatię tysięcy kibiców nie

tylko z Krakowa. Krótko mówiąc:
Cracoylę stać na znaczni* lepszą
grę niż demonstrowała dotychczas,
Cracovię stać na odniesienie zwy­
cięstwa z zawsze groźnym rywa­
lem z Kątowle. W tym układzie
nie ma miejsca na rozważanie

trojakich możliwości. Istnieje tyl­
ko jedna możliwość I tylko jedna
szansa: Cracoyia musi wygrać. I
w tym przekonaniu udamy się —

my kibice — na stadion przy al.
Puszkina.

Wisła gra z Ruchem, drużyną o

której fachowcy twierdzą że jest
zespołem wciąż nie wykorzysta­
nych możliwości. Dziwna rzecz z

tą Wisłą. Obrona wprawdzie słab­
sza niż w ubiegłych sezonach, na­
tomiast atak spisuje się znacznie

lepiej choć... nie strzela bramek.

Być może, że właśnie na stadionie
chorzowskim przebudzą się napa­
stnicy Wisły i udowodnią, że do­
bre recenzje jakie drużyna zbiera­
ła po dotychczasowych meczach
nie były jedynie... nadziejami.
Trudno wierzyć w zwycięstwo
Wisły, mamy jednak nadzieję, że
z ciężkiego chorzowskiego poje­
dynku wyjdzie z honorem 1... przy­
najmniej remisem.

Typujmy dalej. W warszawskim
meczu Gwardii z Legią wszyscy
typują na zwycięzcę Legię. Pa­
miętajmy jednak ó tym że derby
to wielka niewiadoma. W szcze­
cińskim meczu Pogoń — Zagłębie
typujemy sukces sosnowieckich

piłkarzy. Przegrali ostatnio z by­
tomską Polonią, być może będą
chclell się odegrać na portowcach
ze Szczecina. W meczu Stal —

Szombierki wszystkie wyniki są
możliwe. Logika kazałaby wskazy­
wać na sukces Stall, ale kto wie

czy Szombierki zagrożone spad­
kiem, leczące rany w okresie kil­
kutygodniowej przerwy, właśnie
w Rzeszowie się nie obudzą. Tru­
dny wybór.

I wreszcie ostatni mecz,
nia — Odra. Opolska
straciła Małkiewicza, 1

przed
ła na

bozie.
Odra
ktem.

przewagą Polonii — uwaga
totkowlczów.

I na zakończenie przypomnijmy,
że Cracovia z Katowicami gra na

własnym boisku w niedzielę o

godz. 11.30, zaś Wisła spotyka się
w Chorzowie z Ruchem o godz. 14
na stadionie przy ul. Cichej.

Polo-
i drużyna
lecz okres

bytomskim meczem spędzl-
prawie dwutygodniowym o-

Polonla jest w „uderzeniu”,
w grupie zagrożonej spad-
Typujemy remis. Z lekką

dla

Uwaga na „eter”
niedzielę o godzinie 12.30

bę-
11K1
ao

W
Polskie Radio transmitować
dzle drugą połowę meczu I

piłkarskiej GKS — Cracoyia,
godzinie 15-tej z Chorzowa nada­
na zostanie tramlsja z drugiej
połowy spotkania Ruch — Wisła.

Obydwie transmisje nadane zo­
staną na falach ultrakrótkich w

paśmie 68,75.

tow.

kie- W turnieju o „Błękitną Wstęgę Wisły”

Wczoraj w hall Wisły rozpoczął
się międzynarodowy turniej koszy­
karzy o „Błękitną Wstęgę Wisły”.
W turnieju blorą udział drużyny:
Stroitlel Kijów (ZSRR), Chemie
Halle (NRD), AZS Warszawa 1 Wi­
sła.

W pierwszym dniu turnieju cie­
kawy pojedynek stoczyli koszyka­
rze Wisły z Chemie Halle. Po bar-

CDU przygotowuje się do roli
■■

partu opozycyjnej
BONN (PAP)

Partia chrześcijańskich de­
mokratów CDU/CSU przygo­
towuje się do nowej roli: po

Dr CHRISTIAN

BARNARD:

tW przyszłości
można będzie

ludziom przeszczepiać
organa zwierząt

NOWY JORK (PAP)
Na kopferencji prasowej w St.

Louis w stanie Missouri południo­
woafrykański kardiochirurg, dr
Christian Barnard oświadczył, te

w przyszłości będzie można przy­
puszczalnie przeszczepiać ludziom
serca i inne organa zwierząt, ale

najpierw trzeba byłoby rozwiązać
problem przyswajania przez orga­
nizm obcego przeszczepu. Według
dr Barnarda człowiek przyzwy­
czaiłby się do nowej tkanki, gdy­
by była ona wprowadzana do or­
ganizmu przez pewien okres czasu.

Wytworzyłaby się wówczas tole­
rancja, pozwalająca na dokonanie

transplantacji bez obawy odrzu­
cenia przeszczepu.

raz pierwszy od 20 lat będzie
partią opozycyjną.

W czwartek odbyło się po­
siedzenie nowej frakcji par­
lamentarnej CDU/CSU, na

którym wybrano jej przewod­
niczącego. Wysunięto kandy­
daturę dotychczasowego przy­
wódcy tej frakcji Barzela. W
głosowaniu, w którym wzię­
ło tydział 211 posłów Barzel
uzyskał 199 głosów przy 4
sprzeciwach i 8 wstrzymują­
cych się od głosu.

Na tym samym posiedzeniu
postanowiono wysunąć kan­
dydaturę dotychczasowego
przewodniczącego Bundestagu
von Hassela na stanowisko
przyszłego przewodniczącego
parlamentu. Głosowanie w tej
sprawie odbędzie się w po­
niedziałek podczas pierwszego
plenarnego posiedzenia Bun­
destagu.

WASZYNGTON (PAP)
Jak podał rzecznik Białego

Domu, Roland Ziegler, USA
odrzuciły propozycję delegacji
DRW uczestniczącej w 4-
stronnych rozmowach parys­
kich w sprawie podjęcia nie­
oficjalnych pokojowych roz­
mów między przedstawiciela­
mi delegacji Tymczasowego
Rządu Rewolucyjnego Repu­
bliki Wietnamu Południowe­
go i USA.

Jednocześnie sekretarz o-

brony Laird oświadczył tego
samego dnia w Waszyngtonie,
że USA zamierzają utrzymy­
wać w Wietnamie południo­
wym „stałą siłę zbrojną” na­
wet
łań

po zakończeniu tam dzia-
bojowych.

PARYŻ (PAP)
konferencji prasowej zwoła-Na

nej w Paryżu, przedstawiciel de.

legacji Tymczasowego Rządu Re­
wolucyjnego Republiki Wietnamu

Południowego — Duong Dinh
Thao nawiązując do ostatniego
plenarnego posiedzenia cztero­
stronnej konferencji w sprawie
uregulowania problemu wietnam­
skiego powiedział, iż szef dele­
gacji DRW Xuan Thuy podczas
dyskusji zgłosił propozycję doty­
czącą rozpoczęcia nieoficjalnych
rozmów między przedstawiciela­
mi TRRRWP i USA. Tymczaso­
wy Rewolucyjny Rząd Republiki
Wietnamu Południowego — pod­
kreślił Xuan Thuy, jest prawdzi­
wym przedstawicielem narodu
Wietnamu południowego i orga­
nizatorem walki przeciwko a-

gresj! amerykańskiej. Jeżeli dele.

gacja USA gotowa jest podjąć
takie rozmowy w celu uregulo-

F. Sinatra

stanie przed sądem?

Słynny piosenkarz
podejrzany

o współpracę z mafią
NOWY JORK (PAP)

Lokalny sąd jednego z powia­
tów w stanie New Jersey wydał
w tych dniach nakaz aresztowa­
nia l doprowadzenia do sądu na

przesłuchania Franka Sinatry,
jednego z najpopularniejszych
amerykańskich śpiewaków a za­
razem jednego z najbogatszych
ludzi w świecie artystycznym
USA. Sinatra, który obok plosen-
karstwa zajmuje się prowadze­
niem najrozmaitszych rentow­
nych Interesów, oskarżony został
o utrzymywanie w stanie New

Jersey bliskich kontaktów z

przywódcami miejscowych „ro­
dzin” mafii. M. In. przypuszcza
się. że za pośrednictwem mafii.
Sinatra prowadził w różnych
miejscowościach New Jersey ka­
syna gry.

po-
one

wanta sytuacji w Wietnamie

tudniowym, to mogą się
zacząć już jutro.

Na tę propozycję, szef dele­
gacji USA Cabot Łodge odpowie-
wledzlał, Iż USA gotowe są pro­
wadzić nieoficjalne rozmowy, ale
z udziałem przedstawicieli admi­
nistracji sajgońsklej.

Takie postawienie sprawy —

stwierdził przedstawiciel TRRRWP
— jest abstsralne, ponieważ USA

pragną tym samym zalegalizować
administrację sajgońską, która

znajduje się na służbie USA. Sta­
nowisko delegacji amerykańskiej
wskazuje na to, iż USA nie dążą
do postępu w rokowaniach i za­
mierzają kontynuować wojnę.

ZE ŚWIATA

USA••^

w świecie
handlarzem broni

Głównym nabywcą — NRF

WASZYNGTON (PAP)
Republika bońska jest najwięk­

szym nabywcą broni amerykań­
skiej. Zakomunikował o tym w

Waszyngtonie kongresmen z ramie­
nia partii republikańskiej Lavren-
ce Coughlin,

W okresie od 1962 do 1968 r.

Niemcy zachodnie zakupiły w

USA broń wartości ok. 3,6 mld
dolarów. Na drugim miejscu li­
sty nabywców broni amerykań­
skiej znajduje się W. Brytania
(1,7 mld dolarów).

Od r. 1962 USA sprzedały 57

krajom broń o łącznej wartości
13,3 mld dolarów.

Mimo embargo na dostawę bro­
ni dla rasistowskiego rządu Re­
publiki Południowej Afryki, mimo
nacisku światowej opinii publicz­
nej, USA w ciągu ostatnich 6 lat

dostarczyły tej Republice broni
na sumę 3,5 min dolarów.

Poważnie wzrosły w ostatnich
latach dostawy broni amerykań­
skiej dla faszystowskiego rządu w

Grecji. W okresie od 1962 r. do
1968 r. Grecja uzyskała pomoc
wojskową USA na sumę 24,1 min

dolarów, Z chwilą dojścia do wła­
dzy reżimu czarnych pułkowników
dostawy amerykańskiego sprzętu
wojskowego dla tego kraju zaczęły
gwałtownie wzrastać. W przyszłym
roku finansowym osiągną
wartość 33,5 min dolarów.

Rozmiary dostaw sprzętu
skowego dla takich krajów,

one

woj-
jak

Sejmik Federacji
Samorządów
Uczniowskich

(INF. WŁ.) Wczoraj odbył
w Krakowie VII Sejmik Federa­
cji Samorządów Uczniowskich.

Działalność FSU w roku szkol­
nym 1968/69 wiązała się ściśle z

organizacją i oceną przebiegu
środowiskowego konkursu na naj­
lepszy samorząd uczniowski. I
tak rada samorządów uczniow­
skich inspirowała wymianę do­
świadczeń między szkołami oraz

poczynania zmierzające do u-

sprawnlenia samorządowej dzia­
łalności uczniów. Konkurs obej­
mował m. in. takie zagadnienia
jak organizacja wzajemnej pomo­
cy koleżeńskiej, 1 wolnego czasu,
a także podejmowanie prac społe-
czno-uźytecznych na rzecz szkoły
1 najbliższego otoczenia. Dzięki
konkursowi nastąpiło znaczne o-

żywienle aktywności uczniów oraz

zniknęły dwa typy samorządów
szkolnych, fikcyjnych, istnieją­
cych tylko formalnie oraz samo­
rządów w których aktywność
wykazywali jedynie przewodni­
czący.

I miejsce w konkursie tym zdo­
było XIII Liceum Ogólnokształcą­
ce, II Liceum Medyczne Pielęg­
niarstwa, a III — IV Liceum O-

gólnokształcące w Krakowie,
IV — I Liceum Ogólnokształcące
w Krakowie.

slC

AMBASADOR ZSRR w NRD,
P. Abraslmow spotkał się w

Berlinie Zachodnim z burmi­
strzem tego miasta K. Schuet-
zem. Agencjo prasowe pod­
kreślają, że jest to trzecie te­
go rodzaju spotkanie w ostat­
nich latach.

W PIĄTEK w Luksemburgu
rozpoczęło się posiedzenie mi­
nistrów spraw zagranicznych
krajów członkowskich Wspól­
nego Rynku. Głównym pun­
ktem obrad jest sprawa roz­
szerzenia EWG przez przyję­
cie do tej organizacji Wielkiej
Brytanii, Irlandii, Norwegii 1
Danii.

W SZTOKHOLMIE rozpoczę­
ła się jesienna sesja Riksdagu
(parlamentu),, na której przy­
stąpiono do debaty nad spra­
wą udzielenia kredytów De­
mokratycznej Republice Wiet-

. namu. Rozpatrzenie tego pro­
blemu zbiega się a naciskiem
na Szwecję ze strony USA,

RZĄD Dahomeju, na swym
posiedzeniu zatwierdził pro­
jekt zmiany kodeksu karnego,
wprowadzając po raz pierwszy
w historii tego kraju karę
śmierci.

AGENCJA TASS podała, iż

Związek Radziecki wystrzelił
w piątek nowego satelitę Zie­
mi „Kosmos 302”. Na pokła­
dzie sputnika zainstalowano a-

paraturę naukową.
PREZYDENT Konga-Braz-

zayille — M . Ngouabi ogłosił
rozwiązanie , kongljskiej kon­
federacji związków zawodo­
wych i zarządził aresztowanie
wielu z jej członków.

„O Stalowy Puchar

Nowej Huty”
W Nowej Hucie rozpoczął

międzynarodowy turniej siafka-

rzy o „Stalowy Puchar Nowej
Huty”. W pierwszym dniu uzys­
kano wyniki: Hutnik Nowa Hu­
ta — Płomień Mllowice 3:0 (15:2,
15:13, 15:6), SC Traktor Schwerln
— Wawel 3:1 (15:10, 9:15, 15:8,
15:10). W drużynie Hutnika naj­
lepszymi zawodnikami byli: E.

Szymczyk, Jezierski 1 Adamski, a

w zespole Traktora Schwerln —

Hagen 1 Pochstein.
Dziś o godz. 18 w hall Wandy

(ul. Bulwarowa) dalszy ciąg tur­
nieju.

dzo zaciętej walce zwyciężyła Wi­
sła 79:77 (48:42). Na 20 sekund

przed końcem meczu wynik był
remisowy 77:77. Krakowianie byli
w posiadaniu piłki, zrezygnowali
z egzekwowania 2 rzutów osobi­
stych i przeprowadzili ładną ak­
cję zakończoną celnym strzałem
Staslelaka. Punkty dla Wisły zdo­
byli: Langiewicz 29, Gardzlna 16,
Llkszo 13, Łędzkl 8 .Staslelak 7,
Langosz 6. Najwięcej punktów
dla Chemie Halle zdobyli: Uhllg
(najlepszy koszykarz na boisku)
29, Schulze 12, Fllusch 10. Sędzio­
wali pp. Paszucha 1 Nawrocki.

W drugim spotkaniu Stroltie!
Kijów (czwarta drużyna I ligi
ZSRR) pokonał AZS Warszawa
73:63 (53:33). Najwięcej punktów
zdobyli: dla drużyny kijowskiej —

Saliuchln 19, Waltln 12, Martynow
10, dla AZS-u — Paslorowskl 11,
Oleszkiewlcz 14, Kalinowski 10.
Sędziowali pp. Stawarz 1 Wężyk.

Dziś grają: Chemie Halle —

Stroitlel Kijów 1 Wisła — AZS.
W niedzielę zakończenie turnieju,
grają: Chemie - AZS i Wisła —

Stroitlel. Początek w obydwa dni
o godz. 17.

Na lodzie... gorąco

Wielkie derby regionu
W sobotę i niedzielę na sztucz­

nej tafli lodowej przy ul. Siedlec­
kiego w Krakowie będzie... gorąco.
Dziś o godzinie 19 rozpoczną się
zawody o mistrzostwo I ligi w

hokeju pomiędzy KS „Polonia” —

Bydgoszcz 1 SKS „Cracoyia”. Na­
tomiast w niedzielę o 19-tej, na

tym samym lodowisku SKS „Cra-
covla” zmierzy się z KKS „Pomo­
rzanin" z Torunia. W sobotę 1 nie-

Porażka hokeistów

GKS Katowice w Berlinie

W międzynarodowym turnieju
hokejowym, drużyna GKS Kato­
wice przegrała z Dynamo Ber­
lin 2:8 (0:2, 1:1, 1:5). W drugim
meczu tego turnieju Dynamo Mo­
skwa pokonało drużynę
ringe (Szwecja) — 13:5
4:1).

Po tych apotkanlach
turnieju jest Dynamo Moskwa —

4:0 pkt, przed Dynamo Berlin i

Tyringe — 2:2 oraz Dynamo Weiss-
waser i GKS Katowice — po
0:2 pkt.

SOS

(6:0, 5:4,
Ty-

liderem

Wietnam Południowy I Izrael,
trzymane są przez Pentagon w

tajemnicy. Jednakże wiadomo, że
w przyszłym roku USA wyślą do

tych krajów broń na sumę sta­
nowiącą przeszło połowę wartości
dostaw w minionych 6 latach.

Stany Zjednoczone są obecnie

największym na świecie handla­
rzem broni. Od 1945 r. USA do­
starczyły różnym krajom sprzęt
wojskowy na łączną sumę 50 mld
dolarów — oświadczył kongresmen
Lawrence Coughlin. Dostawy te,
według oficjalnych danych Peh-

tagonu, zwiększają się z roku na

rok i w roku finansowym 1968 o-

siągną poziom 2.3 mld dolarów.

Przyczyniają się one do wzrostu

zysków wielkich monopoli zbro­
jeniowych USA.

Nieznany
portret

Piotra I

Pogrzeb
Jana Kurczaba

Mistrzostwo w rękawicach
W niedzielę tj. 19 bm. w hali

widowiskowo-sportowej kombina­
tu w Nowe] Hucie rozegrane zo­
staną zawody bokserskie o mi­
strzostwo I ligi. O godzinie 11 na

ringu spotkają się zawodnicy GKS
Gwardii z Warszawy oraz bokse­
rzy KS Hutnika.

dzielę, ale wcześniej bo o godzinie
17 na lodowisku przy ul. Siedlec­
kiego w Krakowie juniorzy „Ball-
donu” 1 SKS „Cracovii” zmierzą
swe siły w spotkaniu o pozycje w

lidze juniorów.
W sobotę i niedzielę „Podhale”

również rozegra spotkania z „Po­
lonią” i „Pomorzaninem”. W obu

wypadkach prognozy wyników
przechylają się zdecydowanie na

korzyść gospodarzy. Ale niespo­
dzianki też mogą się zdarzyć. Po
dwóch kolejkach spotkań ekstra­
klasy na czele tabeli znajduje się
GKS Katowice, a „Podhale” zaj­
muje dopiero piątą lokatę. Jego
przegrane z „Naprzodem” 1 „Bail­
donem” nie dają powodu do nad­
miernego optymizmu, pomimo
niezłej formy „Podhalan”.

Sobotnio-niedzielne spotkania
„Cracovll” budzą o wiele mniej­
szy optymizm. Na razie temu ze­
społowi uparcie towarzyszą po­
rażki. No, ale hokeiści „Cracoyli”
możliwości treningowe mieli
wręcz minimalne 1 musleli ich
szukać poza swoim terenem.

Dzisiaj odbędzie się także spot­
kanie hokejowe „Legli” z „Bail­
donem” i ŁKS z „Naprzodem”, a

jutro — „Legli” z „Naprzodem” 1
ŁKS z „Baildonem”.

Kondolencje
pisane

na... lodzie

Skradziono

200 kg... srebra
BONN (PAP)

W Kolonii, z szafy pancernej
jednej z firm zachodnioniemiec-
kich złodzieje skradli 200 kg sre­
bra w sztabach. Firma zapowie­
działa przyznanie nagrody rów­
noważnej 10 proc, wartości skra­
dzionego srebra temu kto poda
informacje umożliwiające ujęcie
sprawców włamania.

MOSKWA (PAP)
Portret Piotra I, pędzla niezna­

nego malarza szkoły holenderskiej,
-nalazł się wśród eksponatów ga­
lerii obrazów we Wladywostoku.

Obraz przedstawia cara siedzą­
cego na ławeczce w skromnym
pokoiku. Trzyma on w ręku dłu­
gą holenderską fajkę z cienkim
ustnlklem i maleńkim cybuchem.
Ubrany jest w długt kaftan i ka­
pelusz z szerokim rondem. Por­
tret namalowany jest farbami o-

lejnymi na desce pokrytej masą

papierową. Jego rozmiary 22x28
cm. Na odwrotne] stronie obrazu
znajduje się napis w języku nie­
mieckim, z którego wynika, Iż
portret został namalowany w 1697
r.

Obraz został zakupiony przez o-

sobę prywatną u nieznanego an-

tykwartusza w Charkowie 100 lat
temu, następnie odbyt długą po­
dróż do Wladywostoku l niedaw­
no został włączony do miejscowej
galerii obrazów. Ekspertyza wy­
kazała autentyczność i wielką hi­
storyczną wartość tego obrazu.

Wczoraj na cmentarzu Rakowic­
kim odbył się pogrzeb znanego
pisarza krakowskiego, Jana
Kurczaba. W kondukcie, któ­
ry wyruszył o godz. 14 z do-
domu przedpogrzebowego niesiono
wieńce 1 wiązanki kwiatów od

Związku Literatów Polskich, Pod­
stawowej Organizacji Partyjnej
przy krakowskim Oddziale ZLP,
od hutników krakowskich.
Za trumną kroczyła naj­
bliższa rodzina Zmarłego. W

pogrzebie wziął udział czło­
nek Egzekutywy KW PZPR — na­
czelny redaktor „Życia Literac­
kiego” Władysław Machejek, prze­
wodniczący krakowskiego Oddzia­
łu Związku Literatów Polskich
— Stefan Otwinowski, poseł na

Sejm, hutnik z Huty im. Lenina
— Kazimierz Kuraś.

Nad otwartą mogiłą przemówił
Tadeusz Holuj. Zabrał również

glos przedstawiciel Komitetu

Budowy Domu Spokojnej Staro­
ści. Przewodniczącym tego Komi­
tetu był właśnie Jan Kurczą b.

Licznie zebrani krakowianie
oddali ostatni hołd Janowi Kur-
czabowi.

Kolarski wyścig dookoła

Meksyku
Do Polski w dalszym ciągu na­

pływają fragmentaryczne wiado­
mości z kolarskiego wyścigu do­
okoła Meksyku. Np. wyników 11

etapu nie podała żadna agencja,
natomiast z 12 etapu przekazano
do Europy skąpy serwis.

12 etap rozegrany został na tra­
sie z San Juan del Rio do Puchu-
cha długości 175 km i zakończył
się zwycięstwem reprezentanta
Związku Radzieckiego — Czerka-
sowa 5:05,28. Jest to pierwsze
zwycięstwo etapowe kolarza ZSRR
w tegorocznym wyścigu dookoła

Meksyku, a warto dodać, że dru­
żyna radziecka w łącznej klasy­
fikacji zajmuje drugą pozycję.

Na drugim miejscu 12 etap za­
kończył Wojciech Kowalski (Pol­
ska) — 5.05,40, a trzecie miejsce
zajął lider wyścigu — Juarez

(Meksyk) — 5.05.50.

Po 12 etapach, tak w klasyfi­
kacji indywidualnej, jak 1 zespo­
łowej nie zaszły poważniejsze
zmiany.

Wynikł pierwszych, spotkań ho­
keistów Cracouti wywołały nie­
mal natychmiastową reakcję kibi­
ców zaangażowanych w tej dyscy­
plinie. Z dużą goryczą zapytują
oni, dlaczego hokeiści Cracouti są

przez zarząd macierzystego klubu
traktowani wręcz po macoszemu.

Świadczy o tym dobitnie — cho­
ciażby tylko 10-dnlowy trening
(nie licząc 3 meczów we Francji),
a to jest chyba całkiem niewiele

przed obecną serią poważnych
spotkań. A przecież obecni prze­
ciwnicy hokeistów Cracouti roz­
poczęli treningi już w lipcu i te­
raz nawet nie można się zbytnio
dziwić, żS hokeistom krakowskim
tak trudno teraz czarny krążek..,
dogonić.

— Więcej serca! — wołają kibi­
ce do zarządu Cracouti apelując o

względy dla hokeistów. Ten pe­
łen goryczy list — jest podpisa­
ny przez kilkadziesiąt nazwisk i
chyba ich rzeczowe, chociaż ostre

pytania nie pozostaną bez odpo­
wiedzi ze strony Zarządu ,,Craco­
uti". Oby tylko wszystko nie po­
zostało w sferze papierowych de­
klaracji. Kibice są wierni do...
czasu.
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zienia. Zrozumiał wówczas, że
właśnie ten dom, a nie inny
może zmienić treść jego ży­
cia, może służyć pomocą naj­
pewniejszą. — Dlatego mgr
Józef Różański stara się inspi­
rować trudne prace i niełatwe

decyzje swoich wyfliowanków
—

. Przychodzi do mnie jeden
z chłopców — opowiada mgr
Różański — i mówi: „Panie
kierowniku zapaliłem "papie,
rósa, ale już więcej nie będę"
Widział cię kto? — pytam.
„Nie, ale już tyle razy mnie
przyłapali, więc wołałem sie
sam przyznać”.

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ka zatrzymywana ciągle przez
MO. Matka, dla której dzieci
nie znaczą więcej niż alkohol,
a mimo to co jakiś czas dla
„pełni nieszczęścia” wydaje na

świat znowu jeszcze jedną
bezradną istotę. A jednak
chłopcy tęsknią. Gdy dostaną
wreszcie wymarzone pozwole­
nie od sądu na wyjazd do do­
mu, który z perspektywy wy­
daje się domem ciepłym i naj­
lepszym, okazuje się, że nikt
w nim na nich nic czeka. Oj­
ciec znowu w więzieniu, mat­
ka mu dotrzymuje kroku, a

najstarsze rodzeństwo w domu
poprawczym. I wakacje stają
się poniewierką, a jedyną „ra­
dością” jest to, że można żyć
bez regulaminu, choć bez śnia­
dania, kolacji i czystego prześ­
cieradła. Najczęściej kończy
się na kradzieży w kiosku. Mi­
licja znowu odstawia do Do­
mu Dziecka i pozostaje tylko
gorzki smak wolności.

Aby to zrozumieć, trzeba się
wczuwać w ich codzienność,
przeżywać ich wielkie sprawy
i głupstwa. Jeden np. uciekał
ciągle z Domu Dziecka. Nie do
rodziców — do swoich gołębi.
Teraz mały gołębiarz hoduje
je tutaj. Jak chłopcy- jadą na

wycieczkę, zabierają je ze so­
bą i wyrzucają wysoko w gó­
rę. A ptaki wracają do domu
na Kowańcu. Hodują też kró­
liki. Trawę dla nich i ziarno
dla gołębi dostali od wdzięcz­
nych gospodarzy, którym z

własnej inicjatywy i bezinte­
resownie pomagali w żniwach
i przy wykopkach.

Chłopcy są wrażliwi na

krzywdę. Noszą jej piętno
i dlatego każdy jej prze­

jaw odczuwają dotkliwiej niż
Ich rówieśnicy. Ale jednocześ­
nie wszelka niesprawiedliwość,
nawet najdrobniejsza bije w

nich ze zdwojoną siłą. —

Dlatego musimy być ostrożni
— mówi wychowawca. — Każ­
dy popełniony błąd wydaje się
potem nie do naprawienia.
Trzeba patrzeć na każde dziec­
ko indywidualnie, poznać
wrażliwość jednostki i jej
właściwe reakcje.

Społeczność dziecięca może
wiele zdziałać. Przyszedł *kie-

WSPÓŁCZESNA POEZJA RADZIECKA

NIN
(fragment poematu)

LENIN —

WÓDZ NARODU LENIN
DO ROSJI

W ZGRUCHOTANYM
WOZIE

WRACAJĄCY Z OBCEJ
ZIEMI.

Mówi żołnierz do żołnierza:
— My orzemy.
My siejemy.
My kosimy.
Łzy lejemy,
Sam, co masz?
I czym władamy?
Nic nie mamy!
Jak żyjemy?
Trawę jemy,
Korę ssąc —

Przed bogaczem,
Posiadaczem
Plecy gnąc.
— Dosyć —

mówi drugi żołnierz —

Dla burżuja siły trwonić,
Po nieswoje sprawy gonić

Pieśni słucha, a już
piosnki

Kres — urwała się, rozbiła,
Gdzieś się tłukąc za

wirażem.
Pieśń skończyła się.

On wstał,
Podszedł bliżej do
żołnierzy,
Pyta: jak się wojowało, .

Ilu żywych ich zostało,
Ile w mokrej ziemi leży
Braci poszarpanych ciał.
Jacy są oficerowie
I co mówi się w narodzie
I o ziemi, i swobodzie?...

1

Dudni pociąg, mkną
wagony,

Koła dudnią i turkocą
1 ogarka żółty płomyk
Gasnąc skacze późną nocą.
Już żołnierze ze snu wstają,
Iljicz między nimi siedzi
Już pytania mu zadają

wrażliwi na dyś do domu nowy. Pewny
siebie, rozrabiaka przyzwycza­
jony do poklasku. Palił papie­
rosy, bił młodszych kolegów i
klął z dziecięcą bezczelnością.
— Przyznam się
wychowawca
chłopcy stanęli
jego stronie, nie dałbym sam

rady. Potępili go jednak. No­
wy przestał być „bohaterem",
stracił tupet. Musiał się pod­
porządkować, a to znaczy, że
nasze dzieci potrafią odróżnić
zło od dobrego. I może właś­
nie w tym tkwi sens tego do­
mu.

Wychowawca Adam Dudek
pracuje już tutaj 5 lat. Pamię­
ta jednak dobrze swoje pierw­
sze wrażenie: stary, drewnia­
ny budynek, ciemne korytarze
i skrzypiące deski w podłodze.
Wiatr wdzierał się do wnętrza
przez nieszczelne okna. Wtedy
sam do siebie powiedział, że

długo go tu nie będą oglądali.
Został, choć: schody nadal
skrzypią pod każdym stąpnię­
ciem i chociaż praca trudna.
Nie zrezygnowałby już teraz.
Lubi tych chłopców i jest im
potrzebny. Prowadzi drużynę
harcerską i zajęcia sportowe.
Zimą i latem. Latem na

konanym przez chłopców
sku, zimą na lodowisku,
nym z najpiękniejszych w

jewództwie, za co nawet
stali nagrodę. I właśnie to u-

miłowanie sportu jest płasz­
czyzną, na której zaciera się
zależność: wychowawca i wy­
chowanek, a zaczyna się bar­
dziej dorosłe, męskie współ­
istnienie na zasadzie: trener i
zawodnik. I może właśnie to

daje gwarancję sukcesu dwo­
jakiego, bo przecież nie spor­
towego tylko, choć jest nim na

pewnego zdobycie przez Jurka
wicemistrzostwa Polski mło­
dzików w skokach narciar­
skich i przez Staszka wicemi­
strzostwa powiatu.

Są i inne zwycięstwa. Odno­
szą je wspólnie i c^ęszą się ni­
mi jak w najbliższ^ rodzinie.
— O tym domu mówią prze­
cież: nasz dom. Jakkolwiek
kierownik Różański twierdzi,
że nie zastąpi on dzieciom na­
wet najgorszego domu rodzin­
nego, to jednak w tym przy­
padku słowo dom jest od­
powiednie do jego zna­
czenia. Tak chyba myślął na­
wet ten, który przyszedł do
niego po latach, kiedy skiero­
wał tu swoje pierwsze kroki,
wychodząc po amnestii z wię-

— wyznaje
że gdyby

wówczas po

zienia. Zrozumiał wówczas, że
właśnie ten dom, a nie inny
może zmienić treść jego ży­
cia, może służyć pomocą naj­
pewniejszą. — Dlatego mgr
Józef Różański stara się inspi­
rować trudne prace i niełatwe

£

)

»

sam przyznać”.

Różne motywy nimi kierują.
Są skryci, nawet zakonspi­
rowani. Nie przyjmują ni­

gdy żadnych ogólników. Każde
pytanie wymaga tutaj innej
odpowiedzi. Dlatego tych, któ­
rych sami wychowawcy nie
mogą poznać i rozszyfrować,
odsyłają do psychologów z

poradni wychowawczo-zawo-
dowej w Nowym Targu. Waż­
ne jest, że prawie wszyscy
chłopcy lubią pracować. Nie
marnuje się więc tego atutu
działalności wychowawczej.
Pomagają we wszystkim: zno­
szą węgiel do piwnicy i plewią
grządki. Sami porządkują
swoje sypialnie i sale służące
do wspólnego użytku. Ostat­
nio pomagali przy układaniu
fundamentów pod pomnik ku
czci Bohaterów Września, któ­
rych imię będzie nosił ich dom.

W ubiegłym roku ogłoszono
konkurs na nazwę Domu
Dziecka. Chłopcy uważali, że
musi się ona wiązać z osobą
„wojskową”. Swoje propozy­
cje uzasadniali każdy na swój
sposób.

Kiedy jednak kierownik Ró­
żański zaproponował imię
„Bohaterów Września” —

wszyscy wyrazili zgodę. Tak
będzie najlepiej—stwierdzili,
bo to pozwoli wyrazić pamięć
o wszystkich bohaterach. Zro­
zumieli sens tego uogólnienia •

i ze zdwojoną chęcią przystą­
pili do porządkowania swego
domu. Andrzej, przewodniczą­
cy samorządu PDDz zdaje so­
bie sprawę z wagi tego zada­
nia. Jest dojrzały, bardzo od­
powiedzialny, jak na swoje 16
lat. „Staramy się pomagać pa­
nu kierownikowi i panom wy­
chowawcom — mówi. Uzgad­
niamy razem, co trzeba w do­
mu zrobić. Lepiej byłoby, żeby
się wszyscy chłopcy zgrali.
Chociaż me można powiedzieć,
teraz to się już wszyscy garną.
Robimy pomnik, każdy chce
pomóc”.

Jest już wieczór, chłopcy
odrobili lekcje na jutro. Teraz
mają czas dla siebie. Dla wy­
chowawców jednak dzień się
jeszcze nie kończy. — Coraz
lepiej zaczynam rozumieć słó.
wa wychowawcy Bronisława
Chmielaka: „Tu się nie da
pracować od godziny do godzi-

decyzje swoich wychowanków
—

. Przychodzi do mnie jeden
z chłopców —\ opowiada mgr

—- i mówi: „Panie
ku zapaliłem papie-
już więcej nie będę"

Widział cię kto? — pytam.
,Nie, ale już tyle razy mnie

przyłapali, więc wołałem

Różański
kierownb
rósa, ale

fi­
sie

Obszarnikom na uciechę
Ginąć marnie, gnić jak

wiecheć!
Ilu trupem w polu padlo.
Iłu śmiałych poszło na dno.
Iłu bomby rozerwały,
Iłu pługiem zaorało!
Gdzie nie spojrzysz,
Łzy się leją,
A rządowi jeszcze mało...
Mnie już, bracie bierze

złość.
Mam już tej wojenki dość!

Mówi trzeci:
Na wiosenkę
Dobrze z pługiem iść pod

rękę.
Miłe wtedy trudu brzemię,
Gdy topnieje w sercu lęk,
Nie najlichszą mamy ziemię,
Lecz nie nasza — w tyfn

jest sęk!...
Patrzy Lenin pełen troski
Na żołnierskie smagłe

twarze,

I padają odpowiedzi.
Niby z przyjacielem starym
Ciągnie się rozmowa długa.
Mija noc i jasna struga
Świtu sączy się przez

szpary,
I już pali się jak pożar
Za drzewami ranna zorza.
Zdała już — na

nieboskłonie
Słup promienia jasno

płonie.
O wolności i o ziemi
Mówi do żołnierzy —

Lenin.
Pocą się mużyckie twarze,
W oczach światło się

przelewa,
Błyszczy jasna płachta

nieba.
I już biegną w tył perony.
Tory, wały, usypiska —

l wkracza do wagonów
mocny

Zapach niespokojnej
wiosny.
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Nie, jam nie Byron — inny —

sam,

Nieznany jeszcze
Muz wybraniec.

Jak on, tak świata

jam wygnaniec
Tylko rosyjską duszę mam.

Jam zaczął wcześniej,
skończę wcześniej.

Niewiele spełni moja myśl;
W duszy — jak w toni mórz

bezkreśnej —

Mych marzeń leżą szczątki
dziś...

pisarz
mistrz

roman-

poeta

pięk-
wra-

wi-
ucisk

Michaił Juriewicz
Lermontow —

wielki
rosyjski,
liryki,
tyczny
buntu...

Ale nie był to bunt
noducha, lecz pisarza
żliw,ego na krzywdę,
dzącego bezprawie i
caratu oraz całą niedolę lu­
dów carskiej Rosji. Z By­
rona wziął Lermontow na­
miętne dążenie do wolno­
ści, a rewolucyjny ton jego
poezji od początku zwrócił
się przeciw tyranii.

„Na wszystkich utwo­
rach jego odbiło się piętno
tej epoki, niezadowolonej
z teraźniejszości, nękanej
troską o losy przyszłości”
— pisał wielki krytyk ro­
syjski, Bieliński.

Na krótkim życiu Ler­
montowa legł ponury cień
carskiego samodzierżawia,
które zgotowało poecie
smutny los wygnańca i
tragiczną śmierć.

Urodził się Lermontow
155 lat temu, w dniu 15
października 1814 roku.
Zaczął pisać wcześnie, już
od roku 1828, naśladując
zrazu Byrona, Schillera i
Puszkina. W pierwszych
romantycznych wierszach i

poematach młodzieńczych
(Korsarz, Anioł śmierci,
Izmail-bej) wyrażał nastro­
je młodzieży rosyjskiej, po
stłumieniu powstania de­
kabrystów.

W r. 1837 rozsławił go
szeroko wiersz „Na śmierć
Puszkina”, w którym zde­
maskował moralnych spra­
wców śmierci wielkiego
poety:
— Wy, dumni z ojców iwych

nazwiska,
Synowie możnych,

znanych z podłości i zła,
Wy, co stopą służalczą

depczecie zwaliska

Rodów, które skrzywdziła
ślepa losu gra,

Wy, stojący przed tronem

zgrają niewolniczą —

Wolność, Geniusz i Sława
nie wstrzymały was —

DNI KULTURY ROSYJSKIEJ FSRR

(w 155 rocznicę urodzin)

I tam, gdzie głąb spojrzenia
mroczy,

Głęboko w rozpadlinie
smoczej,

Dariał promieni! się wśród
skal...

A na urwiskach mury baszt

Patrzały groźnie
przez tumany —

V wrót Kaukazu czujna straż,
Przez czas olbrzymy

zapomniane.
I dziki, piękny byl u stóp
Rozległy kraj...

poje-
przez

POPRZEDNI TYDZIEŃ można

by najogólniej nazwać Ty­
godniem Wojska Polskiego, z

kulminacyjnym punktem w

ubiegłą niedzielę, kiedy to 26
lat temu I dywizja im. T.

Kościuszki przeszła na terenie ZSRR
swój chrzest bojowy w bitwie pod
Lenino.

Telewizja, trzeba przyznać, wyka­
zała sporo inicjatywy w odmalowa­
niu na małym ekranie wspomnień z

tego okresu naszej historii w latach
1943—45. Posłużono się tu kronikami,
dokumentami archiwalnymi i pamię­
cią żyjących uczestników tamtych
wydarzeń - jak też formułami wido­
wisk („Ochotniczka” oraz „Narzeczo­
ne”). Oczywiście, nie zabrakło akcen­
tów współczesnych w pierwszym ro­
ku następnego ćwierćwiecza LWP,
bezpośrednich transmisji z uroczy­
stości wojskowych, czy ilustracji
dnia dzisiejszego ludzi tv mundu­
rach, tworzących siłę obronną na

miarę nie notowaną w naszych dzie­
jach. .

Ale po to, żeby w pełni zrozumieć
i ocenić obecny dorobek polskich sił

zbrojnych — trzeba sięgać w prze­
szłość: odtwarzać ową atmosferę
znad Oki, przeobrażanie świadomości
ludzkiej oraz lekcję nowego, obejmu­
jącego wszystkie warstwy narodu,
pojmowania patriotyzmu i braterst­
wa broni, na gruncie których utrwa­
lała się więź internacjonalistyczna —

podwaliny ideowej drogi w przysz­
łość Rzeczypospolitej Ludowej.

Myślę,, że wspomnienia, oprócz
swych wartości historycznych czy
tylko okazjonalnych, stanowiły do­
brą odskocznię w stronę czekających
nas w przyszłym tygodniu dalszych

A przed nim innym już
widokiem,

Piękności żywych rozkwitł raj:
Doliny Gruzji i potoki
W dali kobierców okrył maj.
Jaskinie, gdzie w upalny dzień
Płochliwe chronią się jelenie.
Północy
Listowia

I roślin

chłód, południa żar,
szum, studzwonny

gwar
niezliczonych

tchnienie...

Lermontow poety-

Kaci!...

Car Mikołaj otrzymał ten
wiersz z dopiskiem: „To
wezwanie do rewolucji!”
Spowodowało to z miejsca
aresztowanie młodego ofi­
cera i karne przeniesienie
go z gwardii do armii wal­
czącej na Kaukazie.

W roku 1840 powtórnie
zostaje zesłany na Kaukaz,
za pojedynek, sprowoko­
wany przez koła dworskiej
arystokracji. Wreszcie, w

dniu 27 lipca 1841 roku, w

wieku lat 27, ginie w mie­
ście Piatigorsku, w

dynku, ukartowanym
tajną policję.
Ten wszechstronnie

lentowany,

Pisze
cko-filozoficzne „Rozmyśla­
nia” (1838), stylizuje swój
wiersz na ludowy rapsod
w „Pieśni o carze Iwanie
i kupcu Kałasznikowie",
pisze wzruszające wiersze
patriotyczne: „Borodino" i
„Ojczyznę” (1841):

...Kocham jej stepów chłodne,
milczące zadumy,

Bezbrzeżnych lasów

jej rozkołysane szumy,
wielkich rzek podobne

do morza wylewy...
Jej

uta-
I lentowany, największy’ obok Puszkina rosyjski

poeta romantyczny, upra­
wiał po mistrzowsku sub­
telną lirykę pejzażową
Górska przyroda Kaukazu
stała się charakterystycz­
nym tłem poezji Lermon­
towa, -rozmiłowanego w jej
dzikiej krasie. Wspaniałe
obrazy Kaukazu znaj dzie­
tny zwłaszcza w jego słyn­
nym poemacie „Demon”
(1829-1841):
Nad gór szczytami,

nad Kaukazem,
Wygnaniec raju leciał w dali
Na dole Kazbek, lśniąc

topazem,
Blaskami wiecznych lodów

Lubię na wozie trząść się,
wieś mijając w biegu

I mrok nocny powolnym
przenikając wzrokiem,

Widzieć wzdłuż drogi polnej,
marząc o noclegu,

W dalekich, smutnych siołach

drżące światła okien.

Lubi; Ścierniska dymek siwy,
Tabory w stepie nocujące —

Na wzgórzu pośród żółte i

niwy
Lubi; dwie brzozy bielejące.
Z radością, wielu nie znajomą,
Patrz; na gumno z bujnym

plonem,
Na wiejską chatę, krytą słomą,
I okiennice jej rzeźbione;
A zmierzchem, w święta dzień,

rosistym,
Jam do północy patrzeć gotów
Na tan z przytupywaniem,

świstem,
Pod brzęk i gwar pijącycb

chłopów.

Beznadziejność egzysten­
cji w carskiej Rosji od­
zwierciedla słynny wiersz

zbliżeń z wielkim, wschodnim są­
siadem. Tym razem w sferze łącz­
ności kulturalnej, na tle Dni Kultury
RFSRR.

Słowem: wspólne boje i przelana
krew na polach walki, poczynając od
Lenino — prowadzą do zacieśnienia
więzi pokojowego współżycia. A tu

przecież płaszczyzna wymiany kul­
turalnej odgrywa równie ważną ro­
lę, jak front ideowy, polityczny kra­
jów obozu socjalistycznego.

Wracając tymczasem do spraw
programowych ub. tygodnia, warto

nych”, zwłaszcza, że produkcja se­
ryjna z góry już ma zapewnioną
przewagę nad jednoodcinkowym
przedstawieniem, choćby na zasadzie
wszechstronniejszych możliwości po­
głębienia psychologicznego działań
postaci scenicznych. Twórcy „Ochot­
niczki” musieli prowadzić akcję dra­
matyczną przeskokami, a to już na­
raża i fabułę, i charakterystykę osób
— na uproszczenia oraz schematyz-
my.

Niemal doskonale wybrnął z po­
dobnej sytuacji W. Siemion w mono-

TELEWIZJA

zatrzymać się przy trzech pozycjach
widowiskowych. Dwa spektakle ob­
razowały mniej znane (zwłaszcza
młodemu pokoleniu) dzieje kobie­
cych formacji wojskowych, które
znad Oki przemierzyły szlak bojo­
wy do Berlina. „Ochotniczka” wido­
wisko telewizyjne M. Nowakowskie­
go i Z. Wróblewskiego — przypomi­
nało W jakimś stopniu pierwsze od­
cinki „Czterech pancernych i psa” —

dokumentując drogę do Wojska Pol­
skiego naszych dziewcząt z róż­
nych stron ZSRR.

Z Osobiście, wolę „Czterech pancer-

dramie S. Grochowiaka „Narzeczo­
ne”. Pomijając fakt, że literacko u-

twór Grochowiaka znacznie prze­
wyższa! scenariusz Nowakowskiego i
Wróblewskiego — to przede wszyst­
kim zwartość kompozycyjna „Narze­
czonych” i kapitalne aktorstwo, do­
stosowane do charakteru monodra­
my. pozwoliły Siemionowi stworzyć
w „Narzeczonych” niepowtarzalny
nastrój i napięcie dramatyczno-ko-
mieżne wokół opowieści o 40 osadni-
.-zkach na ziemiach zachodnich, któ­

re porzuciwszy, mundur i wojaczkę,
samotnie podjęły pracę na roli w po-

„I skuczno, i grustno”
(1840):
— I smutek i nuda, nikt ręki

przyjaznej nie poda,
Gdy żal tęskną duszę

przygniata...
Marzeniem daremnym

wieczyście zadręczać się
szkoda,

A lata mijają — najlepsze
me lata...

Równie wielka jest spu­
ścizna dramaturgiczna
pisarza: dramat „Ma­

skarada” (1836), pełen psy­
chologicznej głębi, jawnie
szydzący ze sfer dworskich
i piętnujący obłudę życia
wielkoświatowego oraz —

„Hiszpanie" — nawiązujący
do wolnościowej ideologii
Fryderyka Schillera.

Wreszcie i w prozie — w

głośnej powieści pt. „Boha­
ter naszych czasów' (1840)
kreśli Lermontow postać
samotnego bohatera, skłó­
conego z otaczającą go rze­
czywistością. Powieść ta

zapoczątkowała nowocze­
sną rosyjską prozę psycho­
logiczną, eksponując temat

„zgubionego człowieka”
(Usznij czeławiek).

Tragiczny koniec swego
życia przepowiedział Ler­
montow niemal proroczo w

wierszu pt. „Sen”:
W południa skwar, w dolinie

Dagestanu
Leżałem, trup, w obliczu

zimnych gór.
Głęboka wciąż dymiła jeszcze

rana

I z piersi krwi się sączył
lepki sznur.

Leżałem sam na piasku
nieruchomy,

A skały w krąg tworzyły
ciasny zwał.

Słoneczny żar ich żółte palił
złomy

I palił mnie, lecz jam snem

twardym spał.

I miałem sen... Ojczyste
śniłem strony,

Wieczorny bal, tysiącem
brzmiących ech

1 dziewcząt rząd kwiatami

przystrojonych;
Ktoś wspomniał mnie...

Wspominamy go dziś —

w 155 rocznicę urodzin —

wielkiego
wego syna

poetę, postępo-
Rosji.
L. MARUTA

wierszy pióra: B.

Karczewskiego,
Ja-

Przekłady
Źyranika, W.

J. Łobodowskiego, K. A.

worskiego, E. Morskiego.
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wojennych warunkach. Perypetie
tych kobiet, splatające się z podob­
nym losem sąsiedniej wsi, czysto
męskiej — oto kanwa fabularna u-

tworu Grochowiaka. Kanwa rubasz-
no-liryczna. Siemion zręcznie wyre­
żyserował swój wielki monolog, jur­
ny i żołnierski — osadzając „akcję”
w tak dopasowanych do wspomnień
dokrętkach filmowych, że w ogóle
nie zauważało się jednoosobo­
wej obsady spektaklu. Za to wyra­
ziście uwidoczniła się zabawno-mo-
ralna teza przedstawienia o tworze­
niu nowej społeczności polskiej na

ziemiach odzyskanych — gdzie wre­
szcie żołnierz zmieniał się w cywil­
nego obywatela, zabezpieczającego
przyszłość kraju, także pod kątem
przyrostu naturalnego.

Jakby klamrą tej tematyki, obej­
mującej i następne lata, był seryjny
dramat w- Teatrze Sensacji „Niebez­
pieczne ścieżki” wg powieści M. Re-
niaka. Tu już pokazano walkę b.
frontowych żołnierzy i partyzantów
w służbie bezpieczeństwa — o u-

gruntowanie władzy ludowej pod­
czas likwidacji band podziemia (nie­
dobitków bandy „Ognia” — „Wiaru­
sów”). Szczególnie ostatni odcinek tej
trylogii odznaczał się dobrym ładun­
kiem dramatycznym i przekonywają­
cą grą głównych bohaterów: oficera
Służby Bezpieczeństwa (przenikają­
cego w szeregi bandy) i jej herszta
„Harnasia”,

W każdym razie serie sensacyjno-
wojenne, lub z powojennej rzeczy­
wistości politycznej wciąż stanowią
atrakcję szklanego ekranu. Dobrze
więc, że czekają nas następne porcje
wrażeń ze „Stawki”, „Czterech pan­
cernych” i in. BOB

SPOTYKALI
SIĘ WE

CZWÓRKĘ w krako­
wskich barach i ka­
wiarniach. Najczęściej
w „Sportowej”, by
przy stoliku omówić

plan kolejnego „skoku”. Pro­
wodyrem był najstarszy z nich
27-letni Stanisław S. Trzy­
krotnie już karany za prze­
stępstwa chuligańskie i trzy­
krotnie za kradzieże. Pozosta­
ła trójka to — od niedawna
dopiero pełnoletni dwaj chłop­
cy — brat Stanisława, Fryde­
ryk S. dotąd uczciwie pracu­
jący w Nowej Hucie, jego ko­
leżka Janusz K. mający a-

ktualnie na swoim koncie
wyrok półtora roku więzienia,
warunkowo przez Sąd zawie­
szony i Kazimiera K., która u-

ciekła z domu i przyłączyła
się do szajki. Młodzi ludzie —

bez wyobraźni. Na co liczyli,
chcąc żyć z przestępstwa, pla­
nując włamania? Czy nie zda­
wali sobie z tego sprawy, że
po paru tygodniach ułatwio­
nego, pasożytniczego życia —

znajdą się w więziennej celi?

Najstarszy z nich — recy­
dywista, nie zawahał się skie­
rować na przestępczą drogę
ani młodszego o 7 lat brata,
ani swojej dziewczyny. A oni
bezmyślnie, jak barany, posz­
li tą drogą, prowadzącą
wprost za kraty więzienia.
Gdyby zastanowili się, że za

cenę zdobycia paru tysięcy
złotych ryzykują swoją mło­
dość, może zawróciliby w po­
rę. Gdyby mieli wyobraźnię,
pomyśleliby, że to nawet nie
ryzyko — bo praktycznie są
bez szans — może ocaliliby
rzecz bezcenną — swoją wol­
ność. Gdyby logicznie umieli
pomyśleć, że wiele tracąc, nic
nie zyskują.

Stało się inaczej. Na wios­
nę w kilku miejscowościach
powiatów krakowskiego i my­
ślenickiego nastąpiły włama­
nia do kiosków „Ruchu" i
klubokawiarni. Sprawcy rabo­
wali, co im się nawinęło pod
rękę: papierosy, adapter, ży­
letki, a nawet młynek do ka­
wy.

Po miesiącu dwójka włamy­
waczy była już pod kluczem.
Podczas rewizji w ich miesz­
kaniach znaleziono skradziony

obraźni
adapter i paczki żyletek. Re­
cydywista Stanisław S. wraz

z Kazimierą K. zdołali jeszcze
przez kilka tygodni ukrywać
się, dokonując przy tym paru
włamań. Zatrzymano ich w

polach, wystraszonych, brud­
nych i obdartych. Taki jest
kres nędznej, krótkotrwałej
złodziejskiej kariery, z której
trzeba teraz zdać rachunek
przed Sądem.

Gdy rozmawiałem z aresz­
towanymi młodymi ludźmi,
którzy weszli na drogę prze­
stępstwa, większość z nich
wyrażała — niekłamaną jak
sądzę — skruchę, żal za utra­
coną wolnością. Czy przedtem
o tym nie myśleli? Otóż nie.
Nie zastanawiali się, co bęćlzie
jutro. Byle dziś jakoś przeżyć.

Wielu ulega namowom pro­
wodyrów, zwykle od nich
starszych wiekiem, ze „sta­
żem” przestępczym. Ci są naj­
groźniejsi. Są jak zarazki
choroby, rozsadniki zła. By je
skutecznie zwalczać, nie wy­
starczy działalność represyjna.
Potrzebna jest szeroko stoso­
wana profilaktyka, swego ro­
dzaju „szczepienia ochronne”.
Dotarcie do wszystkich środo­
wisk młodzieży z programem
wychowawczym, w którym

niemało miejsca powinno się
znaleźć na działanie rozbudza-
jące samodzielne myślenie, wy­
obraźnię i... nie bójmy się tego
niemodnego słowa — uczucie.
Wielu młodych ludzi jest bar­
dzo ubogich w te cechy, przez
to m. in. mało odpornych na

pokusy przestępstwa. Więc
trzeba ich mądrze, skutecznie
uodporniać. Samymi zakazami
i nakazami nie zwalczy się zła.

POCZTA

„MAGAZYNU"
Do „Magazynu Gazety Krakow­

skiej” napływa wiele listów. W

związku z tym postanowiliśmy
wprowadzić stałą rubrykę „Poczty
Magazynu”, w której będziemy
odpowiadać na korespondencję,
dotyczącą tematyki wydania so­
botnio-niedzielnego. Listy i kar­
ty pocztowe prosimy zaopatrywać
dopiskiem „POCZTA MAGAZY­
NU”.

A teraz uwaga — autorzy utwo­
rów poetyckich.

Stałą rubrykę poświęconą kry­
tycznej analizie i ocenie nadesła­
nych wierszy pn.: „Poczta lite­
racka” prowadzi tygodnik „Ży­
cie Literackie” (Kraków, ul. Wiśl-

na2,Ip.).
Ponadto przy krakowskim Od­

dziale Związku Literatów Polskich

(Kraków, ul. Krupnicza 22) działa
Koło Młodych Pisarzy, gdzie de­
biutujący autorzy mogą zasięgnąć
potrzebnych informacji.

n
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120-LECIE ŚMIERCI FRYDERYKA CHOPINAednym z pierwszych za­

rządzeń hitlerowskiego gu­
bernatora Leista w War­
szawie było zburzenie po­
mnika Chopina w Łazien­
kach, a następnie zakaz

■wykonywania publicznie u-

tworów wielkiego kompozyto­
ra. Niechcący wystawili hi­
tlerowcy Chopinowi tym sa­
mym świadectwo, jako wiel­
kiemu Polakowi i gorącemu
patriocie. Pęznał się na sile je­
go twórczości o wiele wcześ­
niej romantyk niemiecki Ro­
bert Schumann, który wyraził
się, o muzyce Chopina, że to

„armaty ukryte wśród róż”. Z

myślą o carze, ówczesnym
władcy Polski pisał: „gdyby
samowładny monarcha półno­
cy wiedział, jak niebezpieczny
wróg grozi mu w dziełach
Chopina, w pełnych prostoty
jego mazurkach, zabroniłby w

państwie wykonywania tych
utworów”. Na szczęście admi­
nistracja carska nie „poznała
się” na twórczości Chopina,
który cieszył się ogromnym
powodzeniem w Rosji. Jego li­
twory przyjmowała ze szcze­
gólnym zachwytem publicz­
ność sal koncertowych Peters-

ARMATY wśtćilBÓ?
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burga, Moskwy 1 innych
miast. To uwielbienie było ró­
wnież w dużej mierze wyra­
zem sympatii postępowych
kół społeczeństwa rosyjskiego
dla nękanego przez carat na­
rodu polskiego. W r. 1861 wy­
dano w Petersburgu zbiór
wszystkich utworów Chopina,
a wybitny krytyk Stasow na­
pisał z tej okazji w „Wiado­
mościach Petersburskich”: *

„Chopin należy do wszyst­
kich narodów, lecz najbardziej
jest Polakiem w swych deli­
katnych, porywających, uwo­
dzicielskich melodiach, w ner­
wowych, porywistych, pełnych
życia dźwiękach”.

Jesień

kłopoty
MEDYCYNA

ALENDARZOWA JE-
SIEŃ zaczęła się chło­
dem, deszczem i sza­

rugą. Odezwały się też od
razu wszelkie stare dole­
gliwości, o których szybko
zapomniało się w czasie u-

palnego lata. Bóle stawowe

oraz wszelkie tzw. choro­
by przeziębieniowe wiodą
prym wśród innych jesien­
nych dolegliwości. Jednym
z bardziej przykrych scho­
rzeń tej pory roku są zapa­
lenia zatok obocznych nosa.

Zapalenie zatok może
przebiegać w postaci ostrej,
z silnym bólem głowy,
podwyższoną temperaturą
i ropą w zatoce, bądź też
w postaci przewlekłej,
gdzie dolegliwości są mniej
uciążliwe, ale za to bar­
dziej nękające. W ostrym
zapaleniu zatok ból głowy
ma charakter rozsadzający,
ponadto często zlokalizo­
wany jest w okolicy od­
powiadającej chorej zato­
ce, np. nad oczodołami przy
zapaleniu zatok czołowych,
lub w okolicy policzka przy
zapaleniu zatok szczęko­
wych.

W przypadku przewlekłe­
go zapalenia zatok bóle
głowy mają charakter
ćmiący, nasilają się okręgo­
wa w zależności od zmian
atmosferycznych, charak­
terystyczne jest także na­
silanie się bólu przy pochy­
laniu głowy ku dołowi. Je­
dnocześnie chorzy skarżą
się na uciążliwy katar, któ­
ry nie poddaje się żadne­
mu leczeniu miejscowemu,
w postaci kropli lub maści
do nosa.

Ostre ropne zapalenia
zatok obocznych nosa, a

zwłaszcza zatok czołowych
i sitowych mogą czasem

powodować groźne dla ży­
cia powikłania w postaci
zakrzepowego zapalenia
naczyń żylnych w obrębie
czaszki, ropnia mózgu, lub
zapalenia opon mózgowych.
Natomiast
się stany
jakkolwiek nie są groźne
dla życia chorego, stano­
wią poważne źródło infek­
cji, które z kolei może stać
się punktem wyjścia dla
schorzeń
sercowego
gośćcowej.

Leczenie
obocznych
na metodach
czych lub na zabiegu chi­
rurgicznym — w zależności
od rodzaju procesu zapal­
nego. Bardzo istotnym ele­
mentem, zarówno diagno­
stycznym, jak i leczniczym
jest punkcją zatoki szczę­
kowej. Ściana zatoki szczę-

kowej granicząca z famą
nosa jest bardzo cienka i
z łatwością daje się przebić
od strony nosa igłą nie­
wiele grubszą od tej, któ­
rej używa się do zastrzy­
ków. Zabieg ten jest bar­
dzo prosty i niebolesny.

Niesłuszny jest także pa­
nujący wśród pacjentów
pogląd, że jeżeli raz wyko­
na się punkcję zatoki — to

trzeba ją często powtarzać.
Ilość punkcji zależy wy­
łącznie od rodzaju scho­
rzenia zatok. Przy nakłu­
ciu zatoki wypłukuje się
zalegającą w niej treść i
jednocześnie można poda­
wać tą drogą leki bezpo­
średnio do zatoki. Ponad­
to stosuje się leki przeciw­
zapalne, przeciwbólowe,
antybiotyki i sulfonamidy.
Dobre wyniki uzyskuje się
także po nagrzewaniach
diatermią krótkofalową.

Leczenie operacyjne po­
lega na wytworzeniu sze­
rokiego połączenia zatok z

przewodami nosa — i tym
samym zabezpieczeniu pra­
widłowego drenażu zatok.

Jeżeli idzie o zapobiega­
nie zapaleniom zatok, to

najskuteczniejszym sposo­
bem jest unikanie wszel­
kich infekcji górnych dróg
oddechowych oraz tzw.
chorób przeziębieniowych.
W zimnych porach roku
należy nosić ciepłe nakry­
cia głowy, starannie suszyć
włosy po umyciu — zwłasz­
cza jeżeli później wycho­
dzimy na dwór.

Dr Danuta Bobrowska

Do duchowego pokrewień­
stwa z Chopinem przyznawało
się wielu znakomitych kompo­
zytorów rosyjskich, jak Ser­
giusz Rachmaninow, Piotr
Czajkowski i Aleksander
Skriabin, którego nazywano
nawet „rosyjskim Chopinem”.

.Muzyka Chopina była na

wskroś polska. Mógł w niej
przejrzeć się jak w zwiercia­
dle każdy Polak. C. K. Norwid
urzeczony wielkością Chopina
pisał o nim:

„...Polskę głosił, od zenitu
Wszechdoskonałość dziejów
Wziętą hymnem zachwytu,
Polskę przemienionych

kołodziejów”.
Jego dorobek muzyczny u-

znano za najcenniejszy skarb
narodu na równi z poezją Mic­
kiewicza i Słowackiego, z ma­
larskimi dziełami Grottgera i
Matejki. Jego utwory przypo­
minały serdeczny, swojski ton

„Pana Tadeusza”, nastrój i
potęgę „Dziadów”. Z „Balla­
dyną” łączyła go wspólna łotr
ność wyobraźni, olśniewający
język.

Karol Szymanowski, ocza­
rowany . muzyką Chopina,
stwierdził: „w całej naszej
muzycznej przeszłości tylko
dzieło tego mistrza nosi zna­
mię bezsprzecznie połskiego
stylu w najszlachetniejszym i
najgłębszym tego słowa zna­
czeniu. Ale twórczość ta nie
zamyka się w ciasnych ramach
jednego narodu, lecz osiąga
najwyższy poziom sztuki
„międzynarodowej” i od 100
lat nic nie straciła ze swojego
czasu, tworząc tajemnicze
więzy między nami a całą lu­
dzkością”.

Oddziaływanie utworów te­
go muzyka na współczesnych
było potężne. Wspomniany już
Schumann oddał hołd Chopi­
nowi powiedzeniem, które o-

biegło ówczesną Europę: „Pa­
nowie, czapki z głów, oto ge­
niusz”, po opublikowaniu w

Wiedniu „Wariacji na temat z

opery Don Juan” Chopina. To

jego opus nr 2 wzbudziło zach­
wyt krytyki i najwybitniej­
szych przedstawicieli świata
muzycznego Austrii, Niemiec,
Francji.

We Francji stał się Chopin
jedną z osobistości sztandar-
rowych, o znajomość z nim u-

biegały się największe sławy.
Znali muzyka osobiście król
francuski Ludwik Filip, oraz

przywódca skrajnej lewicy,
socjalista Louis Blanc, Dzie­
siątki najznakomitszych pisa­
rzy, muzyków, malarzy poczy­
tywało sobie za zaszczyt u-

trzymywanie z nim towarzys­
kich stosunków. To niezwykłe
powodzenie nie zmieniło cha­
rakteru Chopina. Pozostał do

końca życia skromny, pełen
pokory. Nieraz był zdumiony
tym powodzeniem. Pisze w je­
dnym z listów do przyjaciela:
„rozrywany jestem na wszyst­
kie strony. Siedzę między am­
basadorami, książętami, mini­
strami, a nawet nie wiem, ja­
kim cudem, bom się sam nie
piął”.

Wielu adeptów muzyki specjal­
nie przyjeżdżało ze wszystkich
krajów Europy, by pobierać lek­
cje u słynnego Polaka. Chopin
pracował ciężko na kawałek Chle­
ba, zajęty całymi dniami udziela­
niem lekcji, a wieczorami grą w

wielkich salonach.

Przytoczmy choćby jedną
próbkę z licznych recenzji, W
piśmie „La Presse” po koncer­
cie w Paryżu 21 lutego 1842 r.

czytamy: „w jego formach lot­
nych i nieuchwytnych tkwi
potężna oryginalność. Miłość,
melancholia, ból — to wszyst­
ko odbija się w tych małych
arcydziełach, a w pełnych
wdzięku i czułych melodiach
słychać odgłosy walk, groź­
nych rycerskich pochodów, od­
ległych wspomnień bohater­
skiej ojczyzny, bolesne echa
szlochów Warszawy”.

Szczególnie głęboko przeży­
wali muzykę Chopina emi­
granci, którzy znaleźli się na

obczyźnie po upadku powsta­
nia w 1830 r.

Mimo olbrzymiego powodze­
nia Chopin nie czuł się szczę­
śliwy na obczyźnie. Zżerała go
tęsknota za krajem i domem
rodzinnym. Nadsłuchiwał wie­
ści z bólem o niepowodzeniach
powstania. Szczególnie silnie
przeżył kapitulację Warszawy.
Do melancholii przyczyniła
się i niebezpieczna choroba
tzw. wówczas suchoty. Chopin
nie zwracał uwagi na stan

swego zdrowia i nie słuchał
ojca, nadsyłającego z kraju
szczegółowe porady. Tylko o-

kres współżycia z George
Sand korzystnie zaważył na

jego zdrowiu. Dzięki troskli­
wym zabiegom zdołała prze­
dłużyć życie Chopinowi
lat. W jej posiadłości, w

hant, znalazł namiastkę
dzinnej atmosfery.

W dniu 17 października
upłynęło 120 lat od śmierci
największego polskiego muzy­
ka. Mimo upływu tak długie­
go czasu, kult Chopina świeci
nadal pełnym blaskiem.

Dowodem tego niezwykłe zain­
teresowanie konkursem pianisty­
cznym jego imienia w Warszawie,
który podjęła Polska Ludowa po
wojnie od roku 1S49. Natomiast
od r. 1945, tj. od momentu powro­
tu do Macierzy Dolnego Śląska,
odbywają się w Dusznikach-Zdro-

ju Festiwale Chopinowskie dla u-

pamiętnienia koncertu, który dał
w tym uzdrowisku w r. 1828 19-
letni wówczas Chopin.

Pierwszy
na Swifcie

ZABIEG OKULISTYCZNY
PRZY UŻYCIU LASERA

miał miejsce w roku 1S61 i

polegał na wypaleniu nowotworu

w oku ludzkim. W warszawskiej
Klinice Chorób Oczu AM koagu-
lator lasąrowy stosuje się głów­
nie do leczenia tak zwanego o d-

warstw lenia siatkówki,
będącego upośledzeniem bardzo

poważnym, a nawet grożącego u-

tratą wzroku.

Leczenie odwarstwień siatków­
ki od sąsiedniej tkanki ocznej —

tzw. naczyniówki — sprowadza
się na ogół do terapii chirurgicz­
nej. Istotnym jej elementem jest
punktowe „spawanie” siatkówki
z naczyniówką przez spowodowa­
nie ścinania się substancji tkan­
kowej, co nazywamy koagu­
lacją. Laser nadaj» się do tych
celów szczególnie. Jego błyski są

intensywne i krótkotrwałe, a je­
dnocześnie ich światło można o-

stro zogniskować.

Wiązkę laserowego światła skie­
rowuje się poprzez źrenicę tak,
aby soczewka leczonego oka sku­
piła ją dokładnie w punkcie,
gdzie należy wytworzyć ognisko
koagulacji. Silny impuls świetlny
wywołuje w tym miejscu odczyn
zapalny, w następstwie czego po-
wstaje zrost, który właśnie

„Przykleja” odwarstwioną siat­
kówkę. Ponieważ czas trwania

takiego błysku jest krótszy od ty­
sięcznej części sekundy — pa­
cjent po prostu „nie zdąży” po­
czuć bólu, jest to więc zabieg

LASER
W

okulistyce

przewlekające
zapalne zatok,

nerek, mięśnia
lub choroby

zapalenia zatok
nosa opiera się

zachowaw-

I

I

PARYŻ. Plac Vendome. Dzisiejszy widok z okna ostatniego miesz­
kania Chopina.

Od dawna prysł mit o waligórach
i wyrwidębach: o fizycznych
przewagach naszych przodków.
Zbroje średniowiecznych ryce­
rzy świadczą aż nadto wymow­
nie, że byli to ludzie średniego

wzrostu i przeważnie wątłej budowy. Co
więcej, w ciągu kilku ostatnich wieków, a

zwłaszcza w minionym 50-leciu, następuje
— i to w tempie zdumiewająco szybkim —

fizyczny rozwój mieszkańców krajów prze­
mysłowo rozwiniętych. Ciekawe fakty,
związane z tym zjawiskiem, i... bynajmniej
nie optymistyczne dla ludzkości wnioski
przedstawił na łamach radzieckiego czaso­
pisma „Technika dla Młodzieży” ińż. K.
Arseniew.

Zacznijmy od faktów, zarejestrowanych
przez Arseniewa. Otóż badania szkieletów
żołnierzy rosyjskich z XVIII wieku wyka­
zały, że byli oni niżsi od żołnierzy z 1940
r. przeciętnie o 20 cm. Z kolei — przyrost
tego samego rzędu nastąpił w latach 1941—
61. W pierwszym więc przypadku przyrost
1 cm wzrostu następował co 10 lat, w dru­
gim przypadku — co 4 lata. Między lata­
mi 1926 i 1956 wzrost dorosłego mieszkań­
ca Moskwy zwiększył się średnio o 4.5 cm,
jego zaś waga podniosła się z 62.3 kg do
71 kg.

Również niedawno jedno z pism zachodnich
zaalarmowało swych czytelników, wskazując
na dziwną tendencję występującą we wzro­
ście ludzi. Stwierdzono mianowicie, że prze­
ciętny wzrost człowieka w ciągu ostatnich stu

lat znacznie się zwiększył, przy czym ten przy­
rost jest większy u mężczyzn niż u kobiet. Od
roku 1868 do dziś mężczyźni podrośli przecięt­
nie o 9 centymentów, zaś kobiety —$ tylko
o 6,5 centymetra.

Uczeni poszli dalej: obliczyli, że jeśli ta dys­
proporcja zostanie utrzymana, to pod koniec

, najbliższego tysiąclecia wysokość kobiety sta­
nowiłaby zaledwie 40 proc, wzrostu mężczyzny!
Bowiem wraz ze wzrostem rosłaby skala przy­
rostu. I gdzieś w roku 3000 kobieta miałaby
wysokość 2 metry 38 centymetrów, mężczyzna
zaś osiągnąłby gigantyczne wymiary — 5 me­
trów i 77 centymetrów wysokości.

O zmianach we wzroście ludzi przekonali się Jaki Jest tok tych wywodów? Otóż objętość
również organizatorzy pokazów mody w Pa- » klatki piersiowej noworodka jest zawsze mniej-

ryżu, kiedy przed dwoma laty postanowili za­
prezentować oryginalne stroje z okresu Rene­
sansu na współczesnych modelach i modelkach.
Okazało się, że dzisiejsi młodzi ludzie nie mie­
szczą się po prostu w strojach swych odległych
przodków.

Jakie są przyczyny tego typu „przyspie­
szeń” antropolog!cznych? Wiele jest na ten
temat hipotez. Jedna z nich, najbardziej
lansowana, głosi, że główna przyczyna tkwi
w lepszym wyżywieniu ludności. Jest to

słuszne, ale tylko częściowo — pisze Arse-

O
oszałamiającej karierze, Jaką zrobiła w cią­
gu 130 lat fotografia, świadczy najwymow­
niej wykonanie zdjęć z pobytu astronautów
na Księżycu, czy sfotografowanie i przeka­
zanie na Ziemię metodą telefotografii obra­
zu niewidocznej z Ziemi strony Księżyca

przez radziecki statek kosmiczny „Łunnik III”. Bez
tego wynalazku miliony ludzi nie byłyby świadkami
tych historycznych wydarzeń. Dzisiaj fotografia stano­
wi potężne narzędzie badawcze astronomii. Dzięki fo­
tografii można było opracować mapy nieba i skata­
logować gwiazdy tak słabe, że są niewidoczne nawet

przez najsilniejsze teleskopy.

bezbolesny. W czasie jednego za­
biegu — w zależności od obszaru
odwarstwienia siatkówki leczone­
go oka — wykonuje się od kilku­
nastu do kilkudziesięciu, a na­
wet stu przypaleń.

Dzięki tym i innym jeszcze za­
letom koagulatora laserowego, u-

możliwia on skuteczną interwen­
cję w różnych stanach chorobo­
wych siatkówki, w których do­
tychczasowe metody lecznicze by­
ły utrudnione i mało skuteczne.

Stosuje się go również w terapii
wielu innych schorzeń narządu
wzroku. I tak np. oddaje on cen­
ne usługi w leczeniu niektórych
zmian naczyniowych i krwoto­
ków do wnętrza gałki ocznej, w

korekturze pewnych stanów po­
operacyjnych, w przyżeganiu ma­
łych nowotworów umiejscowio­
nych w tylnej części oka.

Koagulator laserowy stosowany
w warszawskiej klinice jest urzą­
dzeniem wyprodukowanym w

Centralnym Laboratorium Optyki
w Warszawie, w oparciu o kon­
strukcję Wojskowej Akademii

Technicznej. CLO wypuściło w

1966 r. pięć takich urządzeń, prze­
kazując je różnym klinikom do

próbnej eksploatacji.
A. KONIECZNY

0
Zastosowanie fotografii w

nauce i technice jest niezwy­
kle różnorodne. Fotografowa­
nie w promieniach podczer­
wonych umożliwia wykony­
wanie zdjęć z bardzo dużych
wysokości i odległości. Stosuje
się je w ekspertyzie krymina­
listycznej, przy badaniu dzięł
sztuki, w medycynie i w wielu

innych dziedzinach. Fotografia
w analizie widmowej umożli­
wia ilościowe oznaczanie pier­
wiastków. Można dziś fotogra­
fować wnętrze żołądka i in­
nych narządów przez wzierni­
ki, zaopatrzone w urządzenia
oświetlające. Fotografia umo­
żliwia rentgenowskie badania

przeciwgruźlicze. O wielorako-
ści zastosowania fotografii
świadczy najlepiej fakt produ­
kowania przez fabrykę Agfa
w Wolfen ok. 70 rodzajów
materiałów światłoczułych dla

różnych celów naukowych fi

technicznych.

Początki fotografii były
bardzo niepozorne i nikt
nie mógł przypuścić, że

otwiera się ciekawy roz­
dział w historii kultury. Za
datę powstania przyjmuje
się rok 1839 (a więc — o-

krągły jubileusz — 130-le-
cie!), gdy to Daguerre ogło­
sił zasady tzw. dagerotypii.
Sporządzona przez niego
płyta fotograficzna była
blaszką srebrną, pokrytą
światłoczułymi związkami
srebra, którą „wywoływało
się” parami rtęci. Kilkana­
ście lat później wynalezio­
no pierwszą płytę szklaną,
która tym różniła się od
późniejszej, że musiała być
używana na mokro. Klisze
przygotowywano bezpośre­
dnio przed zdjęciem i bez­
pośrednio po zdjęciu wywo­
ływano. A dzisiaj... Dzisiaj
płytę szklaną zastępuje
film celuloidowy, niezmier­
nie łatwy w użyciu. Dawną
aparaturę trzeba było nieść
na plecach, dzisiaj apara­
ty można schować w kie­
szeni.

Nowość ta szybko przyjęła
się w Polsce. Już w r. 1839 w

„Kurierze Warszawskim” u-

kazało się ogłoszenie firmy
Fraget, oferujące aparaty da-

gerowskie, aw broszurach
można było znaleźć opis dage­
rotypii. Przemysł fotograficz­
ny datuje się w Polsce od r.

1887. Chemik Piotr Lebiedziń-
ski założył fabrykę papierów
„Foton”. Natomiast od r. 1898
działać zaczęła wytwórnia a-

paratów fotograficznych i o-

biektywów „Planistygmat”
ciesząca się dużym powodze­
niem.

Ciekawą ewolucję przeszła
fotografia o charakterze kro­
nikarskim. W r. 1840 Józef fi
Johan Natterer, dwaj Austria­
cy, dokonali niezwykłego zdję­
cia tłumów i policji konnej
na placu cesarza Józefa w

Wiedniu. Było to już zdjęcie
o charakterze informacyjnym.

Inny Austriak — Reiser wyko­
nał 14 zdjęć z parady wojsko­
wej w Linzu. Natomiast Her­
man Biow wykazał ogromne
wyczucie aktualności, dokonu­
jąc zdjęć z wielkiego pożaru
w Hamburgu. Z tych białych
kruków dagerotypowych ura­
towało się zaledwie trzy.

Pierwszym fotografem
wojennym był Roger
Fanton, akredytowany

na tereny wojny krymskiej.
Możliwości techniczne były
jednak zbyt nikłe, by moż­
na było odtworzyć obraz
wojny. Ograniczył się więc
do portretowania żołnierzy
i oficerów w malowniczych
pozach, ze znudzonymi mi-

można było stwierdzić, że ry­
sownicy i malarze fałszywie
odtwarzali krok ludzki. Foto­
grafie OIiviera Wendella Hol­
mesa wykazały, jak człowiek
stawia stopę. Natomiast foto­
grafie Muybridge’a udowodni­
ły, że podczas galopu wszyst­
kie cztery nogi konia zawisają
w powietrzu.

Ludzie interesujący się
fotografią, widzieli w

niej groźnego konkuren­
ta malarstwa i próbowali
■wykorzystać kamerę do
zdjęć artystycznych. Nowa
dziedzina zainteresowań,
nie posiadająca jakichkol­
wiek tradycji, musiała z

konieczności naśladować
wypróbowane metody ma­
larstwa w zakresie tematy- j
ki i kompozycji zdjęcia.
Głównie pejzaż i portret
triumfowały w fotografii,
pozostającej w tym błogim
przeświadczeniu, że zdoła
prześcignąć malarstwo. Gdy
wynalazek mokrych płyt
kolodionowych znacznie
spopularyzował fotografię,
zrezygnowała prawie cał­
kowicie z ambicji artysty­
cznych.

Dopiero w II poł. XIX wie­
ku pojawiło się nowe podej­
ście do fotografii jako sztuki

plastycznej. Zasłynęli wybitni
artyści portreciści, jak Angiel­
ka Margaret Cameron, Fran­
cuz Nadar. Pojawia się foto­
montaż, miękki, rozwiany ry­
sunek obrazu oraz fotografie,
zmniejszające dokumentarną
wierność obrazu i zbliżające
go do obrazu malarskiego. O-

pracowano wiele technik spe­
cjalnych (pigment, guma, bro-

molej, przetłok bromolejowy)
— pozwalających również uzy­
skać efekty zbliżone do grafi­
cznych i malarskich. Dalszy
rozwój technik fotograficznych
umożliwił wytworzenie włas­
nych środków wyrazu. W la­
tach 20-tych XX wieku poja­
wia się dążność do ścisłej
wierności fotograficznej
(przedstawicielem jest Węgier
L. Moholy-Nagy). Równolegle
jednak rozwija się „poetycki
realizm” twórców amerykań­
skich.

KARIERA

FOTOGRAFII

statyczna,
Przewagę

nami bohaterów. Fotografia
nie oddawała jeszcze grozy
wojny, była
dokumentarna.
nad fotografią w tym okre­
sie miało malarstwo bata­
listyczne. Dopiero fotograf
wojenny Brady począł od­
twarzać pola bitew, ruiny
zniszczonych miast, rodzaje
broni, pobojowiska z tere­
nów amerykańskiej wojny
domowej w r. 1861.

Przez długi okres czasu fo­
tografia nie potrafiła oddać na

kliszy ruchu. W latach 50-

tych XIX wieku do rzadkości
należało zdjęcie migawkowe
na wolnym powietrzu. Dopiero
na podstawie takich zdjęć

Obecnie dominuje w fo­
tografii artystycznej zwrot
ku dynamicznemu repor­
tażowi, dokumentacji
wszelkich przejawów życia,
chwytanych „na gorąco”.
Wiele zachwytu wzbudziła
kilka lat temu słynna wy­
stawą „Rodzina człowie­
cza” w nowojorskim Mu­
zeum Sztuki Nowoczesnej,
którą oglądaliśmy również
w Krakowie. Polska foto­
grafia artystyczna rozwija
się obecnie w ścisłym
związku z nowoczesnymi
kierunkami fotografii.

STANISŁAW PETERS

sza od objętości głowy. Ale dziecko musi od­
dychać, więc klatka piersiowa zaczyna się po­
większać. W 1900 r. objętość klatki piersiowej
uzyskiwała taką samą objętość, co głowa, gdy
dziecko przekraczało 12 miesiąc życia, w 1937 r.

następowało to już w 6 miesiącu, a w 1967
w 3 miesiącu życia. Są to dane dotyczące
mowląt urodzonych w miastach.

*

Muszą więc istnieć jakieś czynniki,
sujące poszerzanie się klatki piersiowej,
szybsze u dzieci z miast. Tym czynnikiem

r. —

nie-

for-

Otóż przed 400 milionami lat, kiedy nasz glob
pokryty był najbujniejszą roślinnością, powsta­
ły warunki sprzyjające rozwojowi jaszczurów.
Rozmnażały się one niezwykle szybko. Te ro­
ślinożerne zwierzęta czyniły spustoszenie w

ówczesnej florze. Efektem tego było zmniej­
szanie się w atmosferze ilości tlenu wytwarza­
nego przez rośliny w wyniku fotosyntezy. Z

drugiej zaś strony, następowała w powietrzu
zwiększona koncentracja dwutlenku węgla, wy­
dzielanego przez oddychające zwierzęta.

Według Arseniewa, w tamtych zamierzchłych
czasach występowały te same procesy, które

Czy ludzkość czeka
LOS DINOZAURÓW?

W

CIEKAWA DYSKUSJA NA ŁAMACH PRASY

niew. W wysoko rozwiniętych krajach eu­
ropejskich wyżywienie ludności nie zmie­
niło się wiele w ciągu ostatnich 20 lat, a

tymczasem średni‘wzrost mieszkańców na­
dal się tam zwiększa. Mówi się też o sty­
mulującej roli takich czynników, jak elek­
tromagnetyczne tale, wysyłane przez elek­
troniczne aparaty, które nas otaczają, jak
wpływy promieniowania kosmicznego i in.

Hipoteaa, którą przedstawia Atseniew, bierze

punkt wyjścia fakt, że średni wzrost dzieci

wiejskich jest niższy niż wzrost dzieci z miast.
I wiąże tę różnicę z różnicami klimatycznymi.

— jak pisze Arseniew — jest dwutlenek
węgla, którego koncentracja jest o wiele
większa w miastach niż na wsi. Dwutlenek
ten wzmacnia możliwości oddychania, co

wpływa na rozwój nie tylko klatki piersio­
wej, ale i całego organizmu. Równocześnie
dwutlenek- węgla działa hamująco na roz­
rost kośćca. I to znalazło swoje potwierdze­
nie. Podczas gdy w 1900 r. mieszkaniec
miasta przestawał rosnąć w 25—26 roku
życią, to obecnie proces wzrostu kończy
się w wieku 18—19 lat.

Dlaczego jednak z faktów tych Arseniew
wysnuwa wnioski pesymistyczne?

zachodzą teraz u ludzi. Wraz ze wzrostem iloś­
ci dwutlenku węgla, poszerzały się klatki pier­
siowe jaszczurów, przekształcały się one w

zwierzęta-olbrzymy — rosło też ich zapotrzebo.
wanie na pożywienie roślinne. Flora znikała na

rozległych obszarach, powodując wymieranie
gatunku. Kiedy jaszczury wyginęły, ilość tle­
nu w powietrzu ponownie się zwiększyła, aż

powstał stan pewnego rodzaju równowagi mię­
dzy zwierzętami-konsumentami i roślinnością,
wytwarzającą tlen. Ten stan przetrwał do na­
dejścia ery przemysłowej.

*

W ostatnich 100 latach ludzie spalili o-

koło 130 miliardów ton węgla, wydzielają-

cego do atmosfery dwutlenek węgla. Za­
nieczyszczenie atmosfery dużych miast jest
już alarmujące. Tylko amerykańskie fa­
bryki zatruwają co roku powietrze 125 mi­
lionami ton sadzy. Dodajmy do tego drugi
czynnik: proces oddychania ludzi, łączący
się z wydzielaniem dwutlenku węgla. Ten
naturalny proces urasta do rangi problemu,
skoro zważymy, że w 1900 r. żyło 1,6 mi­
liarda ludzi, a w 1968 r. — już 3,5 miliar­
da! Jednocześnie w ciągu ostatnich 150 lat
powierzchnia tlenodajnych lasów zmniej­
szyła się o jedną trzecią w rezultacie dzia­
łalności człowieka. Nic też dziwnego, że

procent dwutlenku węgla w atmosferze
rośnie.

Nasuwa się więc pytanie: czy ludzkości nie

grozi los podobny do tego, jaki przed setkami
milionów lat spotkał olbrzymie jaszczury?

*

Komentując ów trend, mający w przy­
szłości przerodzić ludzi w olbrzymów, ra­
dziecki antropolog prof. M. Niestruch zajął
odmienne stanowisko:

— Redaktorzy owego pisma — stwierdził
uczony — mają rację, twierdząc, iż w o-

statnich latach wystąpiła tzw. akceleracja
rozwoju fizycznego człowieka. W ciągu o-

statniego stulecia wzrost przeciętny czło­
wieka istotnie uległ zwiększeniu, jednakże
istota zjawiska polega na tym, że szczegól­
nie szybko rośnie młodzież. Innymi słowy,
dziewczęta i chłopcy osiągają „dorosłe wy­
miary” znacznie wcześniej niż ich ojcowie
i matki, dziadkowie i babcie.

Konstrukcja ciała ludzkiego — podkre­
śla profesor — obliczona jest na opór wo­
bec sity przyciągania Ziemi. Zapas trwałoś­
ci tej konstrukcji raczej nie dopuści do
przekroczenia w większym stopniu obecnej
przeciętnej. Wszystkie żywe konstrukcje są
bowiem zaprojektowane przez przyrodę z

określonymi ograniczeniami i odstępstwa
od normy zdarzają się rzadko. Nie należy
zapominać, że harmonia — to jedna z

głównych konstruktorskich zasad natury.
M. JANICKI, W. KULICKI
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od koniec tegorocznego IX Wielkiego Kiermaszu
Książki „Od żaczka do przedszkolaczka” RU ZSP

przy UJ wraz z klubem „Nowy Żaczek” zorgani­
zowały spotkanie aktywu studenckiego (członków
kól naukowych, komisji nauk ZSP), i kadry na­
ukowo - dydaktycznej z przedstawicielami wy­

dawnictw zajmujących się edycją podręczników i skryp­
tów dla szkół wyższych. Ryła to pierwsza, na skalę
Polski uczelnianej, próba nawiązania współpracy środo­
wiska studenckiego z wydawnictwami.
_ *__ ---------------------------------------------- ----------------

P

...DROGI WYJŚCIA?

Wskazywał na nie m. in.
dyr. Negrey z krakowskiego
oddziału PWN. Wydawnictwo
to — jedna z naszych najpo­
tężniejszych firm edytorskich,
również w zakresie produkcji
pomocy dydaktycznych dla
szkolnictwa wyższego — pod­
jęło ostatnio szereg inicjatyw,
które nie tylko pozwalają pa­
trzeć z nadzieją w przyszłość,
ale. już przynoszą pomyślną
zmianę w sytuacji. Otóż Wy­
dawnictwo zadało sobie trud
zgromadzenia szczegółowych
materiałów (ze wszystkich u-

czelni w Polsce), na podstawie
których sporządzono plan po­
trzeb podręcznikowych i wy­
kaz brakujących tytułów.

Przeanalizowano propozycje, po­
stulaty i uwagi krytyczne nade­
słane z uczelni i w oparciu o nie

przystąpiono do korygowania do­
tychczasowej polityki wydawni­
czej. Akcja „zwiadowcza” PWN
dala ogromne korzyści. M. in.

wzbogacono produkcję o 000 pil­
nie poszukiwanych tytułów pod­
ręczników. Poczyniono też bardzo

poważne kroki

dotychczasowej
przeciwdziałając
wspomnianej już
połów” autorskich.

Wydawnictwo liczy tu zwła­
szcza na aktywizację naszego
środowiska — krakowskiego,
starając się je pozyskać do
współpracy nowymi i zachęca­
jącymi gwarancjami. Ostatnio
PWN rozesłało do wszystkich
szkół wyższych, w tym rów­
nież na adres agend uczel­
nianych organizacji młodzie­
żowych, katąlogi zawierające
szczegółowy wykaz tytułów
podręczników i skryptów in­
teresujących pracowników na­
uki i młodzież. Jest to ini­
cjatywa o kapitalnym zna­
czeniu.

Katalogi orientują, co znajduje
się w magazynach Wydawnictwa.
Tak — w magazynach.
Okazuje się' bowiem, że sytuacja
na rynku księgarskim często nie
odzwierciedla stanu zasobów ma­
gazynowych. Wiele trudno do­
stępnych tytułów czeka na od­
biorcę daremnie uganiającego po
księgarniach. Idzie więc o to, aby
uczelniom dać po prostu oręż do

walki z karygodną opieszałością
dostawców, którzy odprawiają kli­
enta jednym powiedzonkiem: —

„Nie ma”, „wyszło”, „wyczerpa­
ło się”. Na kiermaszu błyska­
wicznie wykupywano tytuły, na

które księgarze postawili dawno

Krzyżyk.

dla rozszerzenia

bazy autorskiej,
w ten sposób

praktyce „inono-

CO WZNAWIAĆ?

W jakich nakładach, jakie
opracowania proponować au­
torom — oto kwestie, które
trudno rozstrzygać bez kon­
kretnych rzeczowych danych.
Skąd je wziąć? Sondaż potrzeb
musi być tutaj ciągle, syste­
matycznie prowadzony. Przed­
stawiciele koła naukowego
fizków mówili np., że studen­
ci szukając ratunku salwują
podręcznikami rosyjskimi — a

przecież nie każdy z nich jest
na tyle tęgim rusycystą, aby
z pełnym pożytkiem korzystać
z tych obcojęzycznych opraco­
wań. W sprawie nakładów

wydawca często działa na łle-
po.

Podręcznik do nauki języka gre­
ckiego wyszedł w 3.000 egzempla­
rzy. Sądzono, że tu przynajmniej
zaspokoi się popyt na kilka lat.
Po tygodniu w księgarniach nie

było ani jednego podręcznika.
Kto dziś w Polsce uczy się gre­
ki?! Czy 6 tys. nakład -ozszedt-

by się równie błyskawicznie? Po­
dobne niespodzianki, pytania, pro­
blemy są na porządku dziennym.

Jeśli więc chcemy naprawić
sytuację w dziedzinie plano­
wania tytułów, wznowień, na­
kładów trzeba stworzyć sys­
tem trwałej wymiany infor­
macji między wydawcą a środ­
kami uczelnianymi.

Bez tego nie ruszymy z miejsca.
Wydawcy uważają również, że
nieodzowna jest wymiana opinii
i ocen na temat aktualności, przy­
datności i walorów jakościowych
poszczególnych podręczników i

skrytpów.
Kto na terenie szkoły wyż­

szej powinien być głównym
partnerem wydawnictw, rze­
cznikiem interesów studenc­
kich? Nie ulega wątpliwości,
że funkcję tę muszą przejąć
działacze studenckiego ruchu
naukowego, komisji nauki
ZSP, delegaci wydawnictw
uczelnianych. W oparciu o

rozwijający się samorząd stu­
dencki oraz te uprawnienia,
jakie dała aktywowi młodzie­
żowemu obecna ustawa o

szkolnictwie wyższym — or­
ganizacje mają wszelkie wa­
runki po temu, aby powołać
trwałe agendy współpracy c

placówkami wydawniczymi.
I tej to właśnie idei poświęco­

ne było pierwsze, w skali krajo­
wej spotkanie w „Nowym Ża­
czku”. Fakt, iż na zaproszenie
studentów wzięli w naradzie u-

dział przedstawiciele wszystkich
niemal czołowych instytucji edy­
torskich, świadczy dostatecznie,
jak wielkie nadzieje i wagę przy­
wiązują wydawcy do propozycji
i zamierzeń naszego krakowskiego
Zrzeszenia.

Rozpoczynający
się za

kilka dni Festiwal
Filmów Rosyjskiej
Federacyjnej Socja­
listycznej Republiki
Radzieckiej stano­

wić będzie okazję do za­
znajomienia się z najnow­
szymi osiągnięciami brat­
niej kinematografii. Na
specjalną uwagę zasługują
filmy obrazujące przebieg
wydarzeń rewolucyjnych,
które zarówno w treści, jak
i w formie nawiązują do
tego, co było najcenniejsze
w twórczości artystów ra­
dzieckich.

W pierwszej kolejności
odnotujmy wznowienie
„Października”, dzieła zre­
alizowanego przez Sergiu­
sza Eisensteina w 1927 r.

(premiera w Moskwie 14
marca 1928 r.), a zalicza­
nego dzisiaj dó światowej
klasyki filmowej.

Jego obecna premiera w

Polsce będzie wybitnym
wydarzeniem kulturalnym,
jest to bowiem czołowy u-

twór prezentujący eisenste-
inowską koncepcją „kina
intelektualnego”.

Na wzór japońskich ideo-

gramów (pisma obrazkowego),
w których dwa różne, zesta­
wione ze sobą rysunki wyra­
żają treść trzecią, bezpośred­
nio z nich nie wynikającą (np.
obraz serca i noża jest odpo­
wiednikiem pojęcia smutku),
film Eisensteina zmierza do u-

kazania głębokich treści ideo­
wych i politycznych, przeana­
lizowania mentalności, psychi­
ki i postaw życiowych po­
szczególnych środowisk i u-

grupowań ludzkich, do wydo­
bycia istoty i podtekstów u-

kazywanych wydarzeń. Wy­
mieńmy przykładowo zesta­
wienia: Kiereńskiego z figurką
Napoleona, przemawiających
mieńszewików czy eserowców
na Zjeździe w Smolnym z mu-

Rewolucyjne
tradycje
KINA

radzieckiego

Sytuacja w dziedzinie za­
opatrywania studentów w

podstawowe pomoce dydakty­
czne jest bardzo kiepska: o-

gromny niedostatek tytułów,
brak wznowień, niewystarcza­
jące nakłady —• uciążliwa,
najczęściej bezskuteczna Do­
goń za podręcznikiem . czy
skryptem trwa już latami.

Odbija się to ujemnie na wyni­
kach nauczania, sprzyja różnym,
niekiedy wręcz czarnorynkowym
kombinacjom, podbijaniu cen,
które wielokrotnie nieraz prze­
wyższają wartość nominalną po­
wszechnie poszukiwanego tytułu.
Władze uczelni i organizacje stu­
denckie od dawna już czynią sta­
rania, aby zaradzić brakom ryn­
kowego zaopatrzenia. Urucha­
miają własne powielanie skryp­
tów, rozszerzają zasięg swych
wydawnictw, organizują giełdy
starych podręczników, akcje wy­
miany międzykoleżeńskiej. Są to

jednak półśrodki nie rozwiązują­
ce radykalnie coraz ostrzej rysu­
jącego się problemu. Stwierdza­
no więc, że najwyższy czas, aby
bić we wszystkie dzwony alar­
mowe. Trzeba przyznać, że zaczę­
to od uderzenia w ten najbar­
dziej ważny — rozpoczynając ba­
talie — od pertraktacji a wydaw­
nictwami.

utrapień wydawniczych,
autor pragnie na ogół za-

w podręczniku całokształt
dorobku i dociekań. Przy

terskie też nie jest przecież
kwestią tygodni). Pozostaje
więc problem częstych, aktu­
alizowanych wznowień.

Jest to niestety jedno z najcięż­
szych
Każdy
wrzeć

swego
wznowieniach z reguły stara się
natomiast utrzymać w stanie nie­
tkniętej całości pierwotne opraco­
wanie, dopisując jedynie nowe

partie. Podręczniki rozrastają się
więc do monstrualnych rozmia­
rów — obniżają swą przydatność
dydaktyczną, treściowo nie nadą­
żają za potrzebami unowocześnia­
nia programu studiów.

Moskiewski Teatr
im. E. Wachtangowa

w Polsce

za-

PODRĘCZNIK
KRÓTKO ŻYJE

Nauka pędzi naprzód w

wrotnym tempie. Podręczniki
starzeją się nieraz w ciągu
kilku lat. Niektóre nawet spod
matrycy wychodzą już mocno

przestarzałe. Zanim od biurka
autora trafią do księgarń —

mija czas ich aktualności i
przydatności (cykl produkcyj­
ny przy obecnym stanie bazy
poligraficznej trwa najmniej
2 — 3 lata, a opracowanie au-

KŁOPOTY Z AUTORAMI

A oto inne zjawisko niełat­
we do zwalczenia. Opracowy­
wanie niektórych tematów
czy dziedzin monopolizowane
było przez pewne grupy au­
torskie, środowiska naukowe.
Utrudniały one autorom spo­
za ich kręgu wejście na rynek
wydawniczy. Tendencje mo­
nopolistyczne wystąpiły zwła­
szcza silnie w środowisku
warszawskim. Jak ujemne
skutki wywierała ta praktyka
na politykę wydawniczą —

nie trzeba tłumaczyć.
W warunkach sztucznie ograni­

czanej konkurencji autorskiej,
znacznie zahamowany był dopływ
zwartych nowoczesnych opraco­
wań podręcznikowych, nadających
się do szybszej produkcji edytor­
skiej niż wspomniane 60 — 30-ar-

kuszowe „kobyły”. Pracownicy
nauki poza tym nie kwapią się,
niestety, do pisania podręczników.
Są to bowiem zadania niesłycha­
nie pracochłonne i powiedzmy
prawdę, materialnie honorowane
stawkami nieproporcjonalnie nis­
kimi w stosunku do włożonego
wysiłku. Jakie są więc...

POLSKI przyjeżdża Teatr im. Wachtangowa. Mi-
jy $ łożnicy teatru pamiętają zapewne dwa poprzednie

tournee tego zespołu po naszym kraju. — „Nie po­
trafię powiedzieć dokładnie, po raz który wybieramy się
w świat — mówi dyrektor teatru, Oleg Iwanow — w każ­
dym razie zespół nasz występował bez mała na wszyst­
kich znanych scenach europejskich, na niektórych zaś, m.

in. w Polsce, Francji, Austrii, we Włoszech i Niemczech
— kilkakrotnie. Zaproszeń corocznie otrzymujemy tyle, że
gdybyśmy przyjęli choćby połowę z nich, wypadałoby zre­
zygnować z występów w Moskwie. Rozumiecie, że to nie­
możliwe”.

Rzeczywiście, trudno sobie wyobrazić życie kulturalne
stolicy ZSRR bez wieczorów na Arbacie „u Wachtangowa”.

Twórca teatru, Eugeniusz Wachtangow, był najwybit­
niejszym z uczniów Konstantego Stanisławskiego, aktora,
reżysera, teoretyka teatralneao.

Muslat być Eugeniusz Wachtangow
ro Stanisławski przyjął go do swego
ropie Moskiewski Teatr Artystyczny
później powierzył mu kierownictwo istniejącego przy MCHAT-iu

studenckiego studium teatralneao.

,Z tego właśnie studium wyrósł nowy teatr, który w ro­
ku 1926, w 4 lata po śmierci Wachtangowa, przyjął jego
imię. Już pierwszymi przedstawieniami zimą 1921 roku
(„Cud św. Antoniego" Maeterlincka i „Wesele" Czechowa),
młody zespól zwrócił na siebie uwagę krytyków. Wysta­
wienie „Księżniczki Turandot”, scenicznej baśni weneckie­
go dramaturga, Carlo Gozzi, w reżyserii Wachtangowa
i wykonaniu artystów jego teatru, stało się wydarzeniem
artystycznym, o którym mówili w Moskwie wszyscy. Sztu­
ka nie schodziła z afisza przez wiele lat.

„Księżniczka Turandot” była ostatnią sztuką
przez
Zmarł
mo iż
zzy.

Wpływ
sady, na

dzień drogowskazem dla jego uczniów. Ostre
współczesności, jedno z kardynalnych pryncypiów szkoły
Wachtangowa było i jest nadal mocną stroną teatru na

Arbacie. W jego repertuarze odnaleźć można echo wielu
decydujących wydarzeń i przemian, jakie zachodziły w

życiu narodów ZSRR.

Sława teatru na Arbacie sprawia, że na jedno miejsce
w studium przy teatrze im. Wachtangowa przypadało w

br. 25 kandydatów. Absolwent tego studium ma otwarte

niezwykłym talentem, »ko-
teatru (słynny w całej Eu-
— MCHAT), a w dwa lata

reżyserowaną
Wachtangowa. Nie doczekał. nawet dnia jej premiery,
w roku 1822, właśnie na początku swej drogi, która, mi-
tak krótka, miała jednak niebywale silny ładunek twór-

Jerzy Bober

ZE SZKICOWNIKA

osobowości Wachtangowa był tak wielki, że za-

których opierał on sztukę teatralną, są po dziś
wyczucie

A. Wasilewskiego
BYC W ŻYWCU i nie zawadzić o browar, to tak sa­

mo, jak być w Rzymie... Okazuje się, że nie tylko oko­
lice Żywca są przeurocze, lecz i samo miasto jest prze­
piękne, zawsze czysto wymiecione, do ostatniego pyłka.
Również przedmurze samego browaru jest atrakcyjne.
Tu jakby murem warownym rozłożyły się stare be­
ki, broniąc dostępu do samego źródła polskiego pilz-
nera. Tęgawe beczki, przeważnie już wysłużone eme­
rytki, nie pęcznieją obecnie od piwa — gdyż wyręczyły

je butelki, zgrabniejsze, lżejsze i szybsze w napełnia­
niu. I chociaż Żywiec dumny jest ze swego browaru,
to zdarza się, żc w samym Żywcu brakuje czasem

„Żywca”!... A browar tłumaczy się: to od nas nie za­
leży — to wszystko od Krakowa — tam spoczywa dy­
strybucja naszego piwa. Dlatego, będąc w Krakowie,
dobrze jest napić się „Żywca”!...

drzwi do'każdego teatru. Najwybitniejsi są angażowani
na scenę Wachtangowa.

Sztuki, które teatr Wachtangowa pokaże w Polsce, miały na

scenie moskiewskiej jut po kilkaset przedstawień, a „Księżnicz­
ka Turandot” ponad 1400. Sztukę tę w Polsce zobaczymy w re­
żyserii zmarłego w tym roku Huberta Simonowa, ulubionego
ucznia Wachtangowa, człowieka który przez kilka dziesięciole­
ci kierował sceną studium na Arbacie. Artystyczną sztafetą
świetnego aktora, reżysera, doskonałego pedagoga przejął jego
syn, Jewgienij Simonow, w jego reżyserii widzowie polscy
oglądać będą „Wiryneją” — sztuką pióra L. Sejfuliny i W. Praw-

duchina. W jego też reżyserii oglądać będziemy „Warszawską
melodią” L. Zorina, dramatyczną opowieść o miłości młodego
Rosjanina do Polki. Czwartą ze sztuk, jaką pokaże Teatr Wach­
tangowa w Polsce bądzie komedia Aleksandra Ostrowskiego
„I koń się potknie".

Szkoda, że teatr ten ominie tym razem Kraków. Ale
można wybrać się na przedstawienie do niedalekich prze­
cież Katowic. (D. P.)

INNA GUŁAJA
Radziecka aktorka filmowa. Wychowanka studium tea­

tralnego im. Szczurkina przy Teatrze im. Wachtangowa.

zykantami grającymi na har­
fie lub balabajce, niekończą­
ce się symbole bóstw prezen­
tujących rozmaite religie
świata i inne. Nie ma w tym
filmie ujęcia, które nie było­
by aluzyjne i nie -wyrażało
głębszych treści, które nie

wymagałoby ze strony widza

wysiłku myślowego przy ró­
wnoczesnym skłonieniu go do

kontemplacji wysmakowanych
kompozycji plastycznych.

„Październik” przedsta­
wia w syntetycznym skró­
cie przebieg wydarzeń re­
wolucyjnych w okresie od
lutego do października 1917
r. Jest to wielki fresk hi­
storyczny pełen symboli,
metafor i uogólnień. Zre­
alizowany przez Eisensteina
pod wpływem zafascyno­
wania montażowymi mo­
żliwościami kina, był fil­
mem trudnym, nierozumia-
nym przez współczesnych,
antycypującym przyszłe
rozwiązania języka filmo­
wego. Dzisiaj utwór ten

przeżywa drugą młodość.
Opracował go na nowo

Grzegorz Aleksandrów —

znany twórca komedii mu­
zycznych („Świat się śmie­

je”) były asystent Eisenstei­
na, który nadał mu pier­

wotny kształt, wyszukując
brakujące ujęcia w róż­
nych archiwach filmowych
świata, przystosowując
film do dzisiejszych wymo­
gów technicznych (przesuw
taśmy z szybkością 24 kla­
tek na sekundę) oraz doda­
jąc warstwę dźwiękową
(muzyka Dymitra Szosta­
kowicza). Film wszedł na

ekrany ZSRR w listopadzie
1967 r. w pięćdziesięciole­
cie Rewolucji.

Nie sposób w krótkim omó­
wieniu zasygnalizować wszyst­
kich wartości tego obrazu,
który doczekał się wielu po­
ważnych analiz naukowych.
Jest to jeden z tych utworów,
bez których światowa sztuka

filmowa nie osiągnęłaby nigdy
dzisiejszego poziomu.

*

Do problematyki rewo­
lucyjnej nawiązuje również
film zrealizowany w 1968
r. pt. „Wiryneja”. Oparty
na motywach opowiadań
Lidii Sejfuliny („Wiryne­
ja”, „Mierzwa” i inne), na­
pisanych w 1924 r„ a więc

w okresie bezpośrednio po-
rewolucyjnym, przedstawia
— zgodnie z wypowiedzią
autorki — dzieje wiejskiej
kobiety „żywiołowo wyry­
wającej się na spotkanie o-

czyszczającej burzy Paź­
dziernikowej Rewolucji".

„Wiryneja” jest pięknym
filmem, nawiązującym do
rozwiązań klasyki radziec­
kiej lat dwudziestych. Ile­
kroć twórcy radzieccy się­
gali do własnych wzorów
z tego okresu, zawsze osią­
gali wybitne rezultaty.
Przypomnijmy przykłado­
wo sukces „Dziecka woj­
ny” Tarkowskiego, wzoro­
wanego częściowo na twór­
czości Aleksandra Dowżen-
ki („Ziemia”) lub „Pierw­
szego nauczyciela” Michał-
kowa — Konczałowskiego,
wyraźnie inspirowanego
przez dzieła Eisensteina.
Genezy „Wtrynei” poszuki­
wać będziemy w utworach
Wsdewołoda Pudowkina
(„Matka”, „Koniec St. Pe­
tersburga”, „Burza nad A-
zją”), który adresując fil­
my do sfery emocjonalnej
widza, ukazywał przeobra­
żenia wewnętrzne i dojrze­
wanie ideowe swych boha­
terów.

Akcja „Wiryneji” roz­
grywa się w zapadłej sy­
beryjskiej wiosce, do któ­
rej dociera dopiero ^powiew
Rewolucji. Film ukazuje
dramatyczną walkę o wła­
dzę i nowy porządek spo­
łeczny, prowadzoną przez
ludzi prostych i twardych,
lecz posiadających gorące
serca i wzniosłe ideały. Re­
żyserowi udało się wydo­
być przygnębiającą atmo­
sferę życia na wsi za cza­
sów carskiej Rosji oraz za­
pał w tworzeniu lepszego
jutra. Poprzez kapitalny
dobór typów ludzkich (tu
przypominają się ujęcia
Eisensteina) i doskonałą grę

wykonawców, a zwłaszcza

odtwórczyni roli głównej
Ludmiły Czursiny — pa­
miętnej bohaterki „Wiosny
nad Odrą” — wniknął w

psychikę i mentalność tych
ludzi. Poprzez' 'doskonałe

sceny obyczajowe potrak­
towane realistycznie, a za.

razem z umiarkowanym
poczuciem humoru, przed­
stawił autentyczny folklor

ludowy.
Film operuje pięknymi

malarskimi obrazami, przy­
pominającymi rozwiązania
plastyczne Dowżenki, a su­
gestywny podkład muzycz­
ny podbudowuje nastrój.
Niepozbawiony momentów

patetycznych wzrusza głę­
boko, wskrzeszając na e-

kranie autentyczne drama­
ty i tragedie sprzed prze­
szło pięćdziesięciu lat.

ZBIGNIEW WYSZYŃSKI
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F
RITZ HOCHWALDER, austriacki pi­
sarz zamieszkały w Zurychu, po wyemi­
growaniu ze swego kraju na skutek za­
garnięcia Austrii przez Hitlera — stał
się znany w Polsce poprzez kolejne pre­
miery swego „Maliniarza” w teatrach

i telewizji. Grano i w Krakowie (w Teatrze
Rozmaitości) ten utwór satyryczny, skierowa­
ny przeciw odradzaniu się hitleryzmu w oj­
czyźnie autora. Niestety, słuszne założenia
ideowe sztuki i jej polityczna wymowa, zosta­
ły poważnie spłycone, uproszczone w samej
tkance artystycznej. Nie przezwyciężyła tego
ani inscenizacja krakowskiego przedstawienia,
ani forma. widowiska TV. Tym niemniej,
Hochwalder zaczął uchodzić wśród nas za pi­
sarza politycznego. Mało znane lub całkowi­
cie nieznane, inne jego dramaty — nie wpro­
wadzały żadnych korekt do etykietki autora

„Maliniarza”. A, jak sam kiedyś wyznał (r.
1966), co najmniej połowa jego twórczości
scenicznej dotyczy historii. Zajmował się więc
tematyką państwa jezuitów w Paragwaju
XVII i XVIII w. (Święty eksperyment), pro­
blemami biblijnymi (Esther), rewolucją fran­
cuską (Oskarżyciel publiczny), wojnami reli­

gijnymi we Francji (Donadieu). Ostatni, wy­
mieniony tu dramat, doczekał się właśnie pra­
premiery polskiej w Teatrze Kameralnym im.
H. Modrzejewskiej.

Jest rzeczą charakterystyczną, jak bardzo
pisarze niemieckiego obszaru językowego, za­
mieszkali w Szwajcarii są sobie bliscy w od­
krywaniu pewnych nurtów tematycznych,
związanych np. z wojnami religijnymi w Eu­
ropie XVI—XVII wieku. Diirrenmat.t napisał
swoich „Anabaptystów”, zaś Hochwalder
„Donadieu". Obie sztuki znalazły się w reper­

tuarze Teatru Starego itn. H. Modrzejewskiej
w Krakowie. Czysty zbieg okoliczności, czy
konsekwencja wyboru dla podkreślenia tezy,
jak fanatyzm oślepia najrozumniejszych ludzi,
a nietolerancja sprowadza terror na społeczeń­
stwa i narusza normy moralne?
ł < ie ulega wątpliwości, że Dilrrenmatt jest

lepszym dramaturgiem od HochwSldera.
Co nie oznacza, że wszystkie sztuki Dur-

renfnatta są dobre i warto je prezentować na

naszych scenach. Charakterystycznym zjawi­
skiem, które często spotykamy w praktyce
(niestety i rodzimych teatrów) jest m i t

nazwiska, tworzony wokół pewnych au­
torów — a więc rodzaj kredytu zaufania do
każdego utworu, jaki wyszedł spod znanego
i uznanego już pióra.

Powiedzmy otwarcie, że ostatnie sztuki
Diirrenmatta, które pojawiły się na naszych
scenach (właśnie „Anabaptyści” czy „Mete­
or”) podważyły dobrą opinię o twórcy „Fizy­
ków”. W przypadku zaś Hochwaldera — „Do­
nadieu” pod względem wartości artystycznych
góruje nad „Maliniarzem”, ale równocześnie
w sferze konfliktów moralnych czy postaw

je się do konkretnych doświadczeń historii
na tle współczesnych konfliktów, które rodzą
wojny. Jakby ludzkość nie mogła żyć w.poko­
jowej koegzystencji, stosując zasady wzajem­
nego poszanowania i współpracy. Tu założe­
nia ideowe Hochwaldera byłyby słuszne, pro­
wadząc do wniosku,
mentem społecznego
cia jest siła ideowej
zbrojna. Byłby więc dramat „Donadieu", po­
zornie historyczny, współczesną sztuką poli­
tyczną. Szczególnie, gdy aktualne wydarzenia
np. w Irlandii Północnej — potwierdzają tak­
że i społeczne podłoże dzisiejszych „wojen re­
ligijnych”.

że najważniejszym ele-
i politycznego współży-
argumentacji, a nie siła

TEATR

Zagadka „Donadieu”
ideowych — słabsza literacko sztuka („Mali-
niarz”) uzyskuje przewagę pod kątem jasności
wymowy scenicznej. Ta przecież liczy się w

odbiorze nieporównanie więcej od pseudofilo-
zoficznych rozważań, zresztą dość wieloznacz-

- nych, a w sumie mętnych — na temat, komu
przyznać słuszność w starciu ogólniejszych ra­
cji moralnych, aniżeli tylko dyktowanych po­
działem' katolicy — kalwini.

Oczywiście „Donadieu" nie stanowi dla

Niestety,
wielka przenośnia Hochwaldera

zamienia się z biegiem akcji jego utworu
w nieco mętnawy moralitet, którego wy­
mowa zostawia rozwiązanie konfliktów w...

„ręku opatrzności”. Poza sferą ludzkiego,
świadomego działania. Nagle więc dramat po­
staw zostaje uzależniony od przypadku, od
jakiejś tam niesprawdzonej, irracjonalnej
„sprawiedliwości”. No i rzecz tonie w mgła­
wicach „losu”, w próbie dosztukowania do

Hochwaldera temat” samego w sobie: histo-' zdarzeń historycznych — pseudokomentarza
rycznego. Ma być czymś w rodzaju współcze­
snego ostrzeżenia przed falą fanatyzmu i cza­
jącego tle aa’nim — bezprawia, zbrodni fi­
zycznych oraz moralnych. Byliśmy tego
świadkami w państwach faszystowskich, jakie
stworzyła I połowa XX wieku. Autor odwołu-

filozoficznego. Zaś w wymiarze dramaturgii,
kojarzy się z czystej wody melodramatem. Z

typowym wstrząsem sumień dla przerażonych
mieszczuchów.

Jeśli już mamy wprowadzać na nasze sce­
ny tradycyjny kształt teatru, to z pewnością

w tym obrębie moralistyki, jaką prezentuje
Hochwalder — można by wyszukać z powo­
dzeniem wiele cenniejszych dzieł scenicz­
nych. Zwłaszcza, że nie tak dawno lepiej o

podobnych zagadnieniach mówił językiem tea­
tralnym Durrenmatt w „Anabaptystach”. I

mniej nudno.

Toteż nie bardzo pojmuję przyczyny wy­
stawienia „Donadieu", a nawet pewnej demo-
nizacji spektaklu, jakby to było wyjątkowe
zjawisko na firmamencie teatru, nowinka —

bez której nasz widz nie może się obejść przy
poznawaniu współczesnego obrazu twórczości
scenicznej. Łańcuch informacji o światowej
dramaturgi trzymałby się i tak dostatecznie
mocno, gdyby zabrakło w nim ogniwa-sztuki
Hochwaldera.

Nie sądzę bowiem, żeby odbiorcę zafascy­
nowało przedstawienie od strony refleksji
filozoficznej, czy rozpaliło jego emocje pod
wpływem moralistyki utworu. Może się po­
dobać inscenizacja, na ogół dobry warsztat

teatralny, nastrój spektaklu — czyli ów zew­
nętrzny kształt widowiska, które przygoto­
wał Aleksander Bardini przy współpracy
scenograficznej (świetnie utrzymana w „ko­
lorze” i stylu epoki oprftwa dekoracyjno-ko-
stiumowa) Lidii i Jerzego Skarżyńskich.
Teatr dołożył więcej starać o formę przed­
stawienia, aniżeli zasługiwałaby na to sama

sztuka. Także i obsada spektaklu gwaranto­
wała jego poziom artystyczny, choć niekiedy
zbyt mocno podkreślano ekspresje uczuć (I.
Olszewska) lub też za słabo motywowano
działania sceniczne (J. Bączck). Najlepsze
partie rozegrali: E. Dobrzański (Donadieu) i
M. Walczewski (Escamborlat). Pierwszy —

skupiony w ascetyżmie, drugi rozwichrzony
w tragigroteskowym konformizmie „pisma­
ka”. Wystylizowaną, surową postać córki hu-
genota — Donadieu, stworzyła oszczędnymi
środkami A. Polony, demonicznego kondotie­
ra gra! J. Binczycki, księdza — K. Fabisiak,
a nonszalanckiego oficera — nieoczekiwane

narzędzie „boskiej sprawiedliwości”, J. No­
wicki. Służącym był F. Wójcik.
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N
AJLEPIEJ DOTRZEĆ TU SAMOCHODEM Z MO­
SKWY LUB LENINGRADU. Warto przy tym,
przed dotarciem do śródmieścia, zatrzymać się i

spojrzeć z mostu nad rzeką Wołchow na miasto
Nowgorod — Nowogród Wielki. Widać stąd i sła­
wny Kreml i płynącą szeroko rzekę i stare histo­

ryczne dzielnice.
Dziś, w epoce rozwoju masowej turystyki, niejeden

z nas zwiedził wiele krajów, wiele różnych miast, ale
wrażenia wywiezione z Nowogrodu pozostaną na zawsze

żywe i świeże, pozostanie trwała pamięć o tym, jednym
z najstarszych miast Rosji, żywym pomniku świetnej
przeszłości i wspaniałej starej kultury, liczącym sobie już
ponad 11 stuleci.

Założony w wieku IX, był Nowogród ośrodkiem wła­
dzy i gospodarczym centrum dla plemion Słowian wscho­
dnich, zamieszkujących rejon jeziora Ilmeń. Odegrał wy­
bitną rolę w utworzeniu dawnego państwa rc&yjskiego
oraz uformowaniu się narodu rosyjskiego.

Na przestrzeni wieków, od XI do XIV, doszedł Nowo­
gród do posiadania własnych rozległych kolonii na płn.
wschodzie, sięgających po Ural i Morze Białe. Wspaniale
rozwijało się tu rolnictwo i rzemiosło, a sieć rozgałęzio­
nych dróg wodnych pozwalała prowadzić kupcom z No­
wogrodu ożywiony handel nie tylko z innymi częściami
Rosji, ale również z Francją, Włochami, Szwecją, północ-
no-niemieckimi miastami hanzeatyckimi, a także Bizan­
cjum, Złotą Ordą, Bucharą i Chiwą. Sam tytuł — „Su­
werenny Nowogród Wielki” (Gospodin Wielikij Nowgo­
rod) świadczył o jego zwierzchnictwie nad innymi groda­
mi oraz o politycznej i gospodarczej potędze tej miej­
skiej republiki kupców i bojarów.

Przez wiele wieków był też Nowogród potężną twier­
dzą, chroniącą ziemię rosyjską przed najazdami z północ­
nego zachodu. Wróg napotykał na swej drodze niezdobyte
mury nowogrodzkiego Kremla, najeżone wieżycami, two­
rzące solidny pas fortyfikacji wokół miasta. To tutaj
wielki wódz, książę nowogrodzki Aleksander Newski, po­
konał w r. 1242 wojska Kawalerów Mieczowych. Do dzi­
siaj z dna jeziora Chudskoje wydobywa się jeszcze
szczątki ich uzbrojenia.

W roku 1478 Nowogród został przyłączony do państwa

moskiewskiego. W późniejszych wiekach podupadł, po
przyłączeniu do Rosji krajów nadbałtyckich.

Za władzy radzieckiej stał się miastem obwodowym w

Rosyjskiej Federacyjnej Socj. Republice Rad, stolicą roz­
winiętego obszaru rolniczo- hodowlanego i przemysłowe­
go. W czasie II wojny światowej Nowogród przez 29 mie­
sięcy pozostawał w rękach hitlerowców, doznając total­
nych zniszczeń. Po wojnie miasto zostało odbudowane od
podstaw, a jego zabytki pieczołowicie odrestaurowane.
Rozwinął się tu przemysł spożywczy i drzewny, a po­
wierzchnia mieszkalna nieruchomości już w r. 1965 dwu­
krotnie przewyższała metraż przedwojenny.

Ale Nowogród, to przede wszystkim wspaniałe muzeum

architektury i historii. Trwają tu nieustannie archeo­
logiczne prace wykopaliskowe, zakrojone na najszer­

szą skalę w całym ZSRR. Odnaleziono tu w głębokich
warstwach ziemi m. in. bezcenny zbiór dokumentów
z wieków XI—XV: listów, instrukcji, wezwań płatni­
czych, wyrytych na korze brzozowej przy pomocy specjal­
nego pisaka z kości. Świadczy to o tym, że znajomość
sztuki pisania w średniowiecznym Nowogrodzie była nie
tylko przywilejem tzw. warstw oświeconych, ale rozpo­
wszechniła się również szeroko wśród ludu, wśród rze­
mieślników i chłopów.

W wieku X był Nowogród miastem na wskroś nowo­
czesnym, jak na owe czasy i to w skali ogólnoeuropej­
skiej. Bruki uliczne pojawiły się tu o 500 lat wcześniej
niż w Londynie i na 200 lat przed Paryżem. Na dziedzińcu
dworu księcia Jarosława woda rozprowadzana była dre­
wnianymi rurami (początki wodociągów i kanalizacji!), a

na ulicach grodu kwitły drzewa, krzewy i klomby, zupeł­
nie jak we współczesnej metropolii. Kwitł też w tych
czasach „eksport”. Średniowieczna Europa chętnie naby­
wała wyroby nowogrodzkich hutników, kowali, biało-
skórników, garncarzy, szewców, złotników i cyzelerów.

Ozdobą miasta, tak dziś jak i przed wiekami, jest
Kreml. Potężny zębaty mur obronny z czerwonej
cegły, przetykany basztami, biegnie w górę i w dół,

opasując zabudowania wewnętrzne. Górują nad nim, to­
nąc w gęstej zieleni drzew, śnieżnobiałe ściany soboru
św. Zofii, wzniesionego w latach 1045—1050, jednego
z najstarszych zabytków architektonicznych płn. i środ­
kowej Rosji, sławnego ze swych fresków i mozaik oraz

budowle dzwonnicy i wieży Jefima. Pozłocista środkowa
kopuła soboru króluje ponad innymi cerkiewnymi kopuł-
kami, niby olbrzymi hełm dawnego wojownika.. Środek
kompleksu Kremla zdobi wielki pomnik z brązu, wznie­
siony w r. 1862, a upamiętniający tysiąclecie Rosji. Obok
soboru sofijskiego wznosi się XV-wieczny gmach — Gra-
nowitaja Połata — siedziba Wielkiej Rady Bojarskiej.
Zwiedzić warto także na Kremlu muzeum sztuki i histo­
rii. Zawiera ono unikalną kolekcję ikon, dzieł mistrzów
z Nowogrodu oraz szereg płócien wybitnych malarzy ro­
syjskich XVIII i XIX wieku.

Również i po drugiej stronie rzeki, w dzielnicy zwa­
nej Torgowaja, napotyka się na wiele cennych zabytków
z XII—XV w. Najsłynniejsza po tej Stronie jest wszelako
cerkiew Przemienienia Pańskiego z XIV w., która weszła
do światowej historii sztuki dzięki zdobiącym ją freskom
Teofana Greka (1350—1410), najwybitniejszego malarza
póżnobizantyńskiego. Jego dzieła zdobią także sobór ar-

changielski na moskiewskim Kremlu.

Całe miasto jest skarbnicą starej architektury rosyj­
skiej. Wszędzie oko napotyka na oślepiająco białe ściany
monasterów i świątyń, na dachy w szmaragdowym kolo­
rze. Tylko kopuła soboru sofijskiego błyszczy szczerym
złotem.

Wszystkie te zabytki zawdzięczają swą dzisiejszą świet­
ność opiece i troskliwości rządu radzieckiego, który w la­
tach 1945—1960 przeznaczył ponad 30 milionów rubli na

restaurację i konserwację tych skarbów Nowogrodu —

perły Rosji, miasta-legendy. (L.M.)
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Szeroki oddech

ROSJI
1. Kartki z pamiętnika

reportera

pamięci pozostaje
widok przestron­
nych placów, ol­
brzymich ulic z ty­
siącami samocho­
dów. wielkich bu­

dynków, nowoczesnych osie­
dli. Moskwa. Stolica Kraju
Rad. Historia i współczesność
spotykają się tutaj na każ­
dym kroku, nawet tam, gdzie
przeważa nowoczesny rysunek,
architektoniczny potężnych
wysokościowców. Przecież to

wszystko, co nowe, zrodziło
się tutaj z pełnego zaangażo­
wania. z walki o nowy kształt
człowieka ‘

państwa.
Ze starego, pochodzącego

sprzed 12 laty notatnika re­
porterskiego przepisuję* roz­
mowę z Konstantym Pausto-
wskim. Nasza rozmowa miała
charakter na wskroś kameral­
ny i można powiedzieć — ro­
dzinny. Gospodarz przyjął
mnie w prywatnym mieszka­
niu na ulicy Kotielniczeskoj
Nabiereżnoj. Gospodyni domu
— Tatiana Aleksiejewna, cór­
ka Paustowskiego Alina i ma­
ły synek pisarza Alosza wi­
tali się z nami serdecznie.
Sam artysta rzeki:

— Witam Was w Moskwie

całym sercem. Kocham Pol­
ską i jej kulturą. Jest mi

szczególnie miło gościć pol­
skiego publicystą.

Zaczynam wywiad.
— Z pewnością wie Pan do­

skonale, że w Polsce jest Pan
niezwykle popularnym pisa­
rzem.

Pociągła twarz Paustow-
skiego rozlewa się w szerokim
uśmiechu:

— Z pewnością czytał pan
moją książką „Dalekie lata"

— odpowiada rozmówca —

Właśnie w tej powieści pisa­
łem dużo o moich rodzinnych
związkach z Polską.

Wiem, że babka Paustow­
skiego była Polką. Jeździł z

nią mały Konstanty do Czę­
stochowy i Warszawy,
Wilna, Białegostoku i

mia. Pytam o dalszy
wspomnień.

— „Dalekie lata”
napisane po wojnie, w roku
1947. Dalszym ciągiem jest
tom. „Niespokojna młodość” i
„Początek nieznanego wieku’’.

Zaczyna się opowieść zna­
komitego pisarza o burzli­
wym życiu. Kilkanaście razy
zmieniał zawód Był konduk­
torem tramwajowym, druka­
rzem,. sanitariuszem, studio­
wał prawo. Rewolucję lutową
przeżył w. Moskwie jako
dziennikarz, w r. 1920 przedo­
stał się przez kilka frontów
do Kijowa, gdzie przeżył ni
mniej ni więcej tylko 14 prze­
wrotów. Oto co pisarz mówi o

swojej drodze pisarskiej:
— Moja droga do literatury

nie była ani prosta, ani łatwa.
Zadebiutowałem w r. 1911,
drukując w tygodniku „Og­
nie” pierwsze swoje opowia­
danie. Pierwszą książką wy­
dałem w r. 1924. Były to

„Błyszczące obłoki", powieść.
Oto odpowiedź na pytanie,

dotyczące związków Paustow­
skiego z Polską:

do
Rado-

ciąg

zostały

rŁ

w samo południe
Dopiero pod takim słońcem, w rozżarzonym jego

promieniami krajobrazie — rozumie się twórczość
Van Gogha, z okresu pobytu artysty na południu.
Od Ruse w stronę Czarnego Morza, po obu stro­
nach szosy ciągną się hektary
mian z polami słoneczników.

mocję do
smaży się

winnic na prze-

W winnicach ani śladu ja­
kiejkolwiek „obcej zielono­
ści”. Są wypielęgnowane, zro­
szone kroplami sztucznego
deszczu. Nie dziwiłoby to mo­
że, gdyby ta wysoka kultura

upraw nie rozciągała się przez
cały kraj, od granicy do gra­
nicy. W czasie upału chęć
zerwania soczystych owoców,
zwisających nad ziemią, kusi
najbardziej porządnego oby­
watela. Wychodzi się z tej
walki zwycięsko, ale z' ogrom­
nym kacem: chce ci się pić, w

ustach
gron,
wasz

nym
to...

czujesz smak wino-
które też zaraz naby-
w pierwszym napotka-
sklepie. Chyba, że jest

...pora sjesty
Roziskrzone niebo, oślepia­

jąco białe budynki upstrzone
kolorowymi balkonami, sze­
roka aleja niknąca w per­
spektywie pośród wysokich
gmachów, oto obraz Warny,
jaki pojawił nam się pewnego

sierpniowego dnia, w samo

południe. Pozamykane sklepy,
na ulicach niewielu przechod­
niów. Życie toczy się teraz za

opuszczonymi żaluzjami o-

kien, na ocienionych tarasach

i podwórzach.
Chcemy nabyć chleb i owo­

ce. Wędrujemy w tym słońcu
ulica za ulicą — bez rezulta­
tu, wszystko pozamykane. Ale
oto mijamy kobietę niosącą
w siatce różowe brzoskwinie,
arbuza i chleb. Kobieta u-

śmiecha się do nas. Ośmieleni
pytamy, gdzie o tej porze
można zrobić zakupy? — Na
bazarze, ale to
no trafić. Ja
mówi i wraca

upał.
Po dokonaniu

my pożegnać
Bułgarkę, ale nie ma mowy,
abyśmy nie wstąpili w progi
jej domu. Idąc przez taras, po­
chylamy odruchowo głowę,
aby nie strącić kiści wino­
gron. Przed drzwiami gospo­
dyni zsuwa z nóg pantofle,
więc my również pozbywamy
się klapek i sandałów. Zaraz
też okazuje się dlaczego. Po­
dłogi mieszkania, od ściany
do ściany, usłano chodnikami
i dywanami.

Nasza gospodyni, imieniem
Kala, pracuje w dużym ma­
gazynie z artykułami gospo­
darczymi. Jej starszy syn
Iwan, odbywający służbę
wojskową w marynarce, jest
właśnie na urlopie, młodszy
zaś, Weselin, uzyskawszy pro-

daleko i trud-
zaprowadzę —

znamiwten

zakupów chce-
sympatyczną

maturalnej klasy,
całymi dniami...

. . .na warneńskiej plaży
Niby żywa ilustracja słów

gospodyni, zjawia się czarny
Iwan, Weselin, ich kuzynka
Lazarena i kolega Iwana, na­
uczyciel Kola. Młodzi zagar­
niają nas żywiołowo. Nikt nie
chce słuchać, że mamy jechać
dalej, do Nesseberu. Musimy
najpierw zwiedzić Warnę. Co
racja to racja.

Zaczynamy od ruin z okre­
su rzymskiego, potem mu­
zeum morskie i ogród zoolo­
giczny. Do „Warneńczyka”
nie docieramy, bo zapada już
noc i Kala czeka z kolacją.
Nazajutrz wyruszyliśmy na

warneńską plażę. Tutaj, trze­
ba dobrze uważać, aby nie
nadepnąć komuś na ucho. W
gorącym piasku smażą się set­
ki ciał, i dodać należy, prze­
ważnie polskich. Ulokowali­
śmy się w towarzystwie mło­
dych przyjaciół naszych go­
spodarzy. Niektórzy spośród
nich byli akurat po egzami­
nach wstępnych na wyższe
uczelnie.

Bułgaria przeżywająca w o-

statnich latach szczególnie dy­
namiczny rozwój gospodar­
czy, potrzebuje fachowców.
Kurs na nowoczesność, po­
stęp, jest wyraźny zarówno w

przemyśle, np. w chemii, w

zakresie produkcji tworzyw
sztucznych, jak i w rolnictwie.
Ten skok w chemii np. po­
zwala produkować m. in. ład­
ne, gatunkowo dobre i naj­
modniejsze koszule męskie,
damskie bluzki i sukienki,
które jednak nie są bynaj­
mniej tanie. Szczególnie im­
ponujący jest postęp w kul­
turze agrarnej. To pielęgno­
wanie brzoskwiniowych sa­
dów i winnic, system nawad­
niania, przynoszą już efekty,
że wspomnę tylko podbój
międzynarodowego rynku o-

wocowego, gdzie Bułgaria wy­
parła np. Jugosławię, trady­
cyjnego dostawcę winogron i
brzoskwiń.

Nic dziwnego, że właśnie

Bułgaria ma największy w

stosunku do liczby mieszkań­
ców — procent studiującej
młodzieży. Mimo to, kandy­
datów na uczelnie jest znacz­
nie więcej i również tutaj
wprowadzono kryteria kwali­
fikacji, dając pierwszeństwo
dzieciom osób zasłużonym w

walce z faszyzmem, a następ­
nie w walce o utrwalenie

ludowej władzy.

W trakcie rozmowy nie czu-

jemy skutków wielogodzinne­
go siedzenia w pełnym czar­
nomorskim słońcu. Ale, kiedy
osiąga ono zenit, marzymy już
tylko, aby dostać się do domu
w ogrodzie i odkręcić kran z

wodą nad kamienną umywal­
nią. W Bułgarii życie toczy
się za murowanym ogrodze­
niem domów. U Kali w ideal­
nie czystym mieszkaniu jest
łazienka, ale teraz wszyscy
myją się w ogrodzie.

*

Niech nikt nie
nak, że Bułgarzy

de wszystkim siedzą w cle­
niu albo na plaży, jedzą do­
bre rzeczy i słuchają gitary.
Skoro tylko brzask zaleje ró­
żem bułgarskie pola, tysiące
ludzi pochyla się nad ziemią,
aby wydrzeć jej więcej do­
rodnych plonów. Owe piękne
winnice wymagają ciągłej
pracy ludzkich rąk i maszyn.
Zawsze przed południem i ko­
ło wieczora mijaliśmy ludzi,
pochylonych między niekoń­
czącymi się rzędami winoro­
śli, albo obsługujących potęż­
ne kombajny, kończące żniwa.
Często obsługiwały je kobie­
ty w kwiaciastych tureckich
szarawarach i białych długich
zasłonach na głowie.

Południowy klimat ustalił
określony tryb życia. Pracę
zaczyna się tutaj wcześnie ra­
no, aby ją przerwać w połu­
dnie, kiedy słońce praży pro­
stopadle i każdy wysiłek wy­
maga zwiększonego nakładu
energii. Od godziny 15 i 16
machina zaczyna się kręcić
od nowa, aż do zupełnego
zmroku. Ludzie wracają z

pracy wieczorem, spotykając
się w rodzinnym
wspólnym stole.

Urokliwa jest
Bułgaria, tonąca
słońcu południa. Mimo wszys­
tko jednak jest z pewnością
bardziej męcząca nasz

grymaśny klimat.

gronie przy

przymorska
w ostrym

myśli jed-
latem prze-

. Jordan Todorow

złotych medali

■
— Otrzymują bardzo wiele

listów od moich czytelników
z Polski. Czytam polską lite­
raturą klasyczną — Sienkie­
wicza, Słowackiego, Kraszew­
skiego, Orzeszkową, Iwasz­
kiewicza. Pamiętam — u mojej
babki stała ogromna półka,
zawalona powieściami autora

„Starej baśni". Przeczytałem
je prawie wszystkie...

Rozmowę tę przeprowadzi­
łem w sierpniu 1957 r. Nie
żyje już Konstanty Paustow-
ski i z pewnością stare drze­
wa w Tarusie — pięknej
miejscowości letniskowej,
gdzie często przebywał pisarz,
uciekając od gwaru miejskie­
go, opowiadają sobie legendę
o wspaniałym pisarzu rosyj­
skim, który tak gorąco kochał
kraj ojczysty jednego
swoich przodków.

ki, jego siostry, krzesło stoją­
ce przed biurkiem pisarza,
które to krzesło sam podpiło-
wywał Tołstoj, by nie było za

wysokie. I zda się nieledwie,
że wróci on za chwilę do swe­
go pokoju sypialnego, narzuci
na wysokie ramiona pelerynę,
nałoży kapelusz i wyjdzie na

spacer przez ulubione przesie­
ki..

ze

2. U Tołstoja
Jeszcze tylko kilkanaście

lometrów przez przestronną,
pryncypalną ulicę Tuły, jesz­
cze tylko kilkanaście kilome­
trów drogi wśród zżętych pól
kołchozowych. I oto wjeżdża­
my do Jasnej Polany. Wita
nas dom — muzeum Lwa

Tołstoja. Z pewnością nieje­
den raz czytaliście opisy re­
porterskie tego przepięknego
zakątka. Wiadomo, że Tołstoj
w jasnej Polanie napisał wię­
kszość swych dzieł. Tutaj za­
chowany jest w niezmienio­
nym kształcie jego gabinet, tu­
taj oglądamy pokój jadalny
ze słynnym „kącikiem filozo­
fów”, gdzie słynny twórca
„Wojny i pokoju” rozmawia
z wieloma znakomitościami
rosyjskiej sztuki. Tutaj naj­
bardziej wzruszają nas

drobne materialne przed­
mioty: mały stołeczek z

ułamaną nogą, który stał
u trumny wielkiego pisa­
rza, a chłopi okoliczni, żegna­
jąc się z hrabią Tołstojem,
stawali na ten stołek, by do­
sięgnąć ustami ręki zmarłego,
poduszka leżąca na łóżku Lwa
Tołstoja — prezent od mnisz-

ki-

3. Dostojewski
W domu gdzie urodził sią

Teodor Dostojewski, czynne
jest dziś muzeum. Ulica ta

nazywała się dawniej Nowaja
Bożedomka. Obecnie nosi na­
zwę Dostojewskiego. Podano
mi w biurze adresów ijazwę
dzisiejszej ulicy i numer do­
mu, w którym sie mieści mu­
zeum: Dostojewskiego nr 2.
Stanąłem przed domem i po­
myślałem sobie, że tu właśrne
urod-ił się Teodor i tu się
wychowywał, jako syn sztabs-
lekarza. Dowiedziałem się, że

skrzydło kompleksu domów
oznaczonych numerem dwa.
należy do apteki i polikliniki.
Mu7.eum znajduje się w prze­
ciwległym skrzydle zabudo­
wań, dokąd Dostojewscv prze-
prówadzili się w r. 1823.

Jest to muzeum bardzo in­
teresujące. o-ddaje gust Ro­
sjan i charakter ich zamiło­
wań. Oto małe biurko Do­
stojewskiego. Z pewnością zo­
stało przywiezione tutaj z da­
lekiej stolicy nad Newą, gdzie
wielki twórca literatury świa­
towej dokonał żywota. Na
biurku leży otwarty futerał z

okularami, książką, pióro, ka­
łamarz... A obc-k jakieś pude­
łeczko po lekarstwie, na któ­
rym mała córeczka Dostojew­
skiego napisała „26 stycznia
umarł tatuś...”.

W małych,
salkach muzeum w Moskwie
postarano się wskrzesić atmo­
sferę lat pracy Teodora Do­
stojewskiego — zgromadzono
meble z jego mieszkania i
domostwa jego rodziców, o-

czyściutkich

brązy, portrety osób związa­
nych z pisarzem. Ta zwykłość,
niemal szarzyzna przedmiotów
muzealnych, kontrastują w

nas z wiedzą o wielkim dziele
twórcy powieści psychologicz­
nych. Jakoś nie możemy so­
bie uprzytomnić, że te małe
drobne rzeczy służyły na co

dzień wielkiemu artyście, któ­
ry w „Zbrodni i karze” „Idio­
cie", „Biesach" czy „Braciach
Karamazow” otworzył przed li­
teraturą światową najzupeł­
niej nowe, nieznane przed nim
horyzonty.

OLGIERD

Produkcja wina jest jak wiadomo związana nieodłącz­
nie z uprawą winnej latorośli. Popijając bułgarskie
wino, należy pamiętać, że jego znakomity smak i wy­

sokie notowania na rynkach zagranicznych możliwe były
do osiągniącia dzięki rozwojowi i unowocześnianiu tej wła­
śnie gałązi bułgarskiej gospodarki rolnej. W ciągu minio­
nych 25 lat w Bułgarii zwiększono znacznie i nadal sią
zwiększa plantacje winnej latorośli, dąży się do polepsze­
nia gatunków uprawianych winogron, a także rozpoczęto
już uprawę nowych zagranicznych odmian tego owocu.

I tak produkcja win stała sią obecnie jedną z podstawo­
wych gałązi bułgarskiego przemysłu spożywczego.

Nie bez znaczenia jest fakt, że bułgarscy producenci win
dysponują nowoczesnymi urządzeniami do produkcji wi­
na; to także przyczyniło sią do tego, że Bułgaria jest dziś
w czołówce światowych eksporterów wina — zajmuje w

niej siódme miejsce, natomiast w eksporcie wina butelko­
wego znajduje sią na pierwszym miejscu. Na rynkach za­
granicznych Bułgarzy w tej dziedzinie mają wysoką bar­
dzo renomą i z powodzeniem konkurują z tak znanymi
eksporterami win, jak Francuzi czy Hiszpanie.

W ciągu ostatnich ośmiu lat eksport win wzrósł sześcio­
krotnie i stanowi obecnie 6 proc, całego eksportu bułgar­
skiego.

Znawcy dobrych win z ponad 50 krajów świata poszu­
kują i najchątniej zakupują takie gatunki, jak: Misket,
Hemus, Dunawska Perlą, Dimiat, Gamza, Mawrud, Trakia,
a ostatnio największym powodzeniem cieszy sią wino sto­
łowe Cabernet. O jakości win bułgarskich świadczy wy­
mownie jeszcze jeden fakt. Za swą wysoką jakość zdobyły
one m. in. na wystawach międzynarodowych w Buda­

peszcie, Lublanie, Tbilisi, Montpellier i in. 1 287 medali,
a wśród nich 530 złotych.

Szeroko znane są również za granicą i poszukiwane buł­
garskie koniaki, likiery, niektóre wermuty.

Warunkiem osiągnięcia tej pozycji w świecie było stwo­
rzenie potężnej bazy produkcyjnej przemysłu winnego w

minionych dwudziestu pięciu latach. Państwo przeznaczy­
ło na ten cel wiele środków finansowych, zbudowano po­
nad sto nowoczesnych składnic win, wzniesiono wielkie,-
nowoczesne wytwórnie win w Ruse, Sofii, Plewen, wy­
twórnie koniaków i szampanów. Wszystkie te zakłady dy­
sponują nowoczesnymi urządzeniami i automatycznymi
maszynami.JĘDRZEJCZYK

Dzień solidarności

z walczącym
Wietnamem

Oto żołnierz armii De­
mokratycznej Republiki
Wietnamu na ćwiczeniach
bojowych swego oddziału
rakietowego. W dniu tym
razem z nim będziemy
spoglądać w niebo, życząc
bohaterskiemu narodowi
Wietnamu, aby z nieba tego
już nigdy więcej nie posy­
pały się bomby na bez­
bronne wsie, na kobiety i
dzieci. W dniu tym będzie­
my w myślach razem z bo­
haterskimi
Wietnamu
walczącymi
szą sprawę
wolność, niepodległość
socjalizm, przeciw skorum­
powanej klice, utrzymują­
cej się przy władzy, wl ’ow
woli całego narodu, tylko
dzięki pomocy swych
jusznikćw” zza oceanu.

partyzantami
Południowego,

o najsłuszniej-
pod słońcem:

i
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Tytuł za 10 dukatów

T
ytuły bardzo łatwe by­
ły do kupienia i w

ostatnich latach Rze­
czypospolitej tak spa­
dły w cenie, żę np. sta­
roście piaseczyńskiemu,

kamerdynerowi królewskiemu,
Ryxowi, „nie kalkulowało się"
już nimi handlować.

„Ileż to przywiozłem z War­
szawy przywilejów dla kole­
gów moich do Lublina —

chwali się Duklan Ochocki w

swych pamiętnikach — na

starostwa, podkomsrstwa, cho-
rążcstwa, cześnikostwa tanio
kosztujące, bo po 15 i 10 du­
katów”.

Konie i księżki
Biblioteki znajdowały się na

szarym końcu w wielu wspa­
niałych magnackich rezyden­
cjach (często były tylko zbio­
rem przygodnie zebranych
książek). W Białymstoku np.
w sławnej rezydencji hetmana
Jana Klemensa Branlckiego
było w stajni 200 koni, a w

bibliotece zaledwie 175 tomów.

Miejsce dla dam

Kobiety — jeśli brały udział
w wielkim bankiecie — zasia­
dały przy osobnym stole, albo
też rzędem obok siebie po jed­
nej stronie wspólnego stołu.
Zwyczaj ten obowiązywał na'
bankietach dworskich: na

uczcie weselnej Władysła­
wa IV i Cecylii Renaty za­
stawione były 4 stoły: królew­
ski, senatorski, ministrów 1
niewiast.

I o ziemięl
Zwyczaj tłuczenia kielicha,

z którego piła do kogoś wy­
jątkowo szanowna lub kocha­
na osoba (na znak, że nikt nie
godzien pić z niego w przy­
szłości), utrzymywał się dłu­
go. Opowiada w swych pa­
miętnikach Marcin Matusze-
wicz (1740 r.), że kiedy piękna

panna Szamowska z gostyń­
skiej ziemi, nadpiwszy ze

strzemiennego pucharu poda­
ła go młodemu żołnierzowi
Sołłohubowi, który już sie­
dział na koniu, ten wychyli­
wszy do dna, skruszył puchar
strzałem z pistoletu, zsiadł z

konia i padając plackiem na

ziemię, oświadczył się pannie.

Reje i firleje
Już w średniowieczu przy­

swajano sobie w Polsce cu­
dzoziemskie tańce, czego

zuchwalstwie mężczyzn, Naj­
głośniejsze z nich udały się
dzięki śmiałości i determina­
cji porywanej kochanki, jak
np. sławny rapt śtarościanki
halickiej, 'Krzysi Strusiówny,
przez Adama Kalinowskiego,
czy ucieczka wojewodzianki
Mniszchówny (siostry carycy
Maryny) z Hermolausem Jor­
danem lub wyłamanie się z

klasztoru przemyskiego chorą-
żanki wyszogrodzkiej, Szcza­
wińskiej.

„zdrowlów” nie Btalo, wymyślano
rozmaite wiwaty: na powszechną
pomyślność, za przyjaźń 1 „vlvat
semper wolny «tan!”.

Ucztę kończył toast „Ko­
chajmy się”, a potem wychy­
lano już tylko „strzemienne”
za pomyślną podróż gościa,
który wkładał nogę w strze­
mię.

OPR. K. B.

(Wg W. Łozińskiego „Życie
polskie w dawnych wiekach”,
Wyd. Literackie Kraków).

Wiesław Sadzikowski —

EKONOMIA POLITYCZNA
KAPITALIZMU. PWN, str.
543, cena 50 zł.

Podręcznik akademicki.
Eksponuje problemy funkcjo­
nowania współczesnej gospo­
darki kapitalistycznej i kapi­
talistyczne stosunki produk­
cji.

Artur Bodar — PROBLF-
MY POLITYKI GOSPODAR­
CZEJ PRL. Książka i Wiedza,
str. 276, cena 11 zł.

Mówi o trudnych począt­
kach, planach gospodarczych,
problemach demograficznych,
inwestycyjnych, postępu tech­
nicznego, planowaniu i zarzą­
dzaniu gospodarką, zatrud­
nieniu, industrializacji, spoży­
ciu, rolnictwie, finansach,
handlu zagranicznym i per­
spektywach rozwoju.

Andrzej Świecki — 25 LAT
OŚWIATY I SZKOLNICTWA
W POLSCE LUDOWEJ.
Książka i Wiedza, str. 315,
cena 20 zł.

Na bazie przemian politycz­
no-społecznych autor omawia
sytuację wszystkich typów
szkół, formy oświaty doro­
słych, sprawy opieki nad
dziećmi i młodzieżą oraz

aktualne problemy wychowa­
nia socjalistycznego.

Stanisław Rapalskl — BY­
ŁEM W PIEKLE. Wyd. Łódz­
kie, str. 168, cena 10 zł.

Autobiograficzne wspomnie­
nia z obozu koncentracyjnego
w Radogoszczu pod Łodzią.

ŻYCIE

polskie
w

dawnych
wiekach

świadectwo zachowało się w

języku, tym najstarożytniej-
szym źródle obyczajowej hi­
storii. Przytoczyć tu można
owe „reje” (staroniemieckie
„Reie”) i „firleje” (francuskie
„virlai”), z którego pierwsze
żyją dotąd w wyrażeniu „wo­
dzirej”, drugie zaś w przysło­
wiu „stroi baba firleje”.

Porywanie panien
Tak częste w Polsce pory­

wania, czyli rapty panien, ma­
ją swe źródła bardziej w ener­
gii samych panien, aniżeli w

Michał Sadowski — PRZE­
MIANY SPOŁECZNE A SY­
STEM PARTYJNY. Książka
i Wiedza, str. 139, cena 20 zł.

Tematem pracy jest proces
kształtowania się systemu
partyjnego oraz roli społecz.
nej partii politycznych.

Ryszard Frelek — AZJA —

NABRZMIAŁE PROBLEMY,
str. 66 cena 5 zł.

Tematem szkicu są proble­
my polityczno - wyzwoleńcze
Azji Południowo-wschodniej.
„Są one podobne, chociaż nie
identyczne, do problemów
innych stref trzeciego świata,
przez który w naszych czasach
przechodzą wielkie fale
wstrząsów o charakterze re­
wolucyjnym”.

Marian Żychowski — POL­
SKA — NARÓD — OJCZY­
ZNA, str. 1,43, cena 5 zł.

Andrzej Kurz i Marian Ży-
chowski — PARTIA I IDEO­
LOGIA. Książka 1 Wiedza, str.
69, cena 4 zł.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA
— PRZEMÓWIENIE NA
OGÓLNOPOLSKICH DOŻYN­
KACH W WARSZAWIE 7.IX.
1969 R. Książka i Wiedza, str.

23, cena 2 zł.

Janusz Górski — ROZWÓJ
GOSPODARCZY SPOŁE­
CZEŃSTWA LUDZKIEGO.
Książka i Wiedza, str. 46,
cena 3 zł.

Janusz Górski — WSPÓŁ­
CZESNA GOSPODARKA
KAPITALISTYCZNA. Książ­
ka i Wiedza, str. 63, cena 3 zł.

Wiktor Witkiewicz — DŁU­
GIE LISTY. Czytelnik, str.
440, cena 18 zł.

Współczesny pisarz ra­
dziecki, dochodząc do wnio­
sku, że główrtą wadą książek
podróżniczych jest adresowa­
nie ich do niewiadomego czy­
telnika, wybiera zdaniem je­
go — formę bardziej skutecz­
ną — listów. "Kiedy autor

zwraca się do człowieka bli­
skiego — pisze — wyczuwa
dokładnie, jak i o czym powi­
nien pisać. Wie co tamtego
może zainteresować i jak
przyjmie każde jego słowo”.
Licząc się z tym, napisał mnó­
stwo długich listów z podróży
po Azji Środkowej.

Kamienie jako lekarstwo

Niektóre szlachetne kamie­
nie uważane były za „lekar­
skie”, a więc mające wpływ
zarówno na zdrowie, jak
szczęście i humor właściciela.
I tak np. ametyst strzegł od
opilstwa, koral chronił od
uderzenia pioruna, perły od­
wracały melancholię, granat
rozweselał serca, topaz uśmie­
rzał gniew, a szafir bronił
cnoty niewieściej, a ponadto
dawał dobrą cerę.

Srebrne hobby
Zamiłowanie do sreber, gro­

madzenie wspaniałych naczyń
najprzedniejszej roboty, przy­
bierało w dawnej Polsce ce­
chy prawdziwej namiętności.
Kiedy Stefan Potocki, starosta

feliński, zięć hospodara Mo-
hiły, wybierał się na awantur­
niczą wyprawę na Wołosz­
czyznę — złożył swe srebra
dla bezpieczeństwa w podzie­
miach podhajeckiego zamku.
Z ich spisu- dowiadujemy się,
żj w depozycie tym było: 22
skrzynie srebrnego serwisu
najkosztowniejszej roboty, 40
puzder srebrnych łyżek, 40
dużych konwi, około 200 pu­
charów i roztruchanów.

Po podkomorzym przemys­
kim, Wojciechu Boboli (1631),
pozostało 100 mis szczero-

srebrnych oraz mnóstwo dzba­
nów i pucharów.

Wota

czyli przezdrowia
Spijanie toastów jest starą

tradycją, a podawanie kielicha
w pewne ręce było od XII
wieku symbolem zbratania się
W ciągu wieków ustalił się na­
stępujący ceremoniał toasto­
wy. Pora na „wota”, czyli prze­
zdrowia, jak dawniej nazywa­
no toasty, przychodziła pod
koniec uczty. Przed każdym
gościem stała flasza i z tej to

flaszy nalewał każdy do poda­
nego mu od sąsiada wiwato­
wego puchara. Gospodarz wo­
łał kielicha, wstawał, wygła­
szał przemówienie i pił do
najdystyngowańszego gościa, a

wszyscy stali. Gdy skończył,
wykrzykiwano do osoby, któ­
ra była uczczona wiwatem:
„Niech żyjel”.

Najprzód wznoszono zdrowie

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej,
patem króla, królowej, następnie
najdostojniejszego z gości, Ich
Mośclów Dam, prześwietnej pale-
stry, Ich Mośclów Obywateli 1

wreszcie całej kompanii. Kiedy

Były minister przesiedleń­
ców NRF wołał na zjeździe
ziomkostwa o „realizację od­
wiecznych snów germańskich,
o wskrzeszenie Wielkich Nie­
miec...”

— Czas wstawać, Frycu!
zbudź się, zbudź!

— Niestety, nie ma mowy,
bo śni mi się podwodna

łódź

Janusz Laskowski

SEN
odwe­
towca

z napędem atomowym.
O, jak wyraźnie widzę te

wyrzutnie, torped zarys!...
A w łodzi są rakiety dwie,
a marka ich — „Polaris"!
— Już świta, Hansie,

wstawać czas,

już zgasły mroki czarne,
— O, za nic w świecie!

Jeszcze raz

śnię siły nuklearne...
Głowice, bomby, rakiet

moc,
sto wodorowych pięści!
O, jeszcze raz cudowną noc

wraz ze mną śnijcie,
Niemcy!...

— Wilhelmie, słuchaj!
Dawno dzieli,

słoneczko szyby liże...
— Nie wstanę! właśnie

lecę — śnię —

bombowcem nad
Paryżem!...

Niech się wypełni wet

zawet—
oto dziejowa rola!
Zniszczymy wnet od A

do Zet
te Elizejskie Pola!
— Rudolfie! wielka pora

wstać!
już świta nowa era...
— Nie mogę. Snię, że

muszę stać,
gdzie stoi Bundeswehra!...
Gdzie Laba lśni, gdzie

szumi Ren —

na rozkaz wiernie stoję.
I śnię mój odwetowy sen —

rewanże i podboje!

ZNACZKI
O Z okazji 25 rocznicy bitwy o Przełęcz Dukielską w CSRS

ukazał się znaczek przedstawiający Łudyika Svobodę wśród

grupy żołnierzy.
• „SŁYNNI ŚPIEWACY OPEROWI” m. in. E. Caruzo i F.

Szaljapin to temat sześcioznacakowej serii Bułgarii. Z tylut
znaczków składa się seria poświęcona cyrkowi.

• Wielka Brytania uczciła okolięznośclowym znaczkiem
100 rocznicę urodzin Mahatmy Gandhiego.

• Kwiaty i krajobrazy oglądamy na S znaczkach Mongolii.
• Kongo (Brazzaville) upamiętniło 200 rocznicę urodzin Na­

poleona 1 czterema znaczkami lotniczymi, na których wid­
nieją reprodukcje znanych dzieł malarskich, przedstawiają­
cych stoczone przez niego bitwy.

© Dzieła wybitnych malarzy: B. E . Murilla, P. Rubensa,
P. Gauguina posłużyły za temat 6 znaczków, wydanych przez
Republikę Czad, (zg)

I KRZYŻÓWKA

_____

PRZETARGI

PBE ELBUD Zakład Konstrukcji Stalowych w Kra­
kowie, ul. Wadowicka 12 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie z materiałów po­
wierzonych, ramek spawanych wg rysunku ZKS—

TT/1318/69, w ilości 4000 kompletów.
Wykonanie sukcesywne do końca 1969 r.

Informacji w sprawie warunków technicznych oraz

innych wyjaśnień udziela Dział Zaopatrzenia Za­
kładu — Kraków, ul. Wadowicka 12, III p., pokój
nr 315—316, telefon 651-55 .

Oferty, z podaniem ceny jednostkowej wykonania
w zalakowanych kopertach z napisem ,,Przetarg’’,
należy składać do dnia 30 października 1969 r. do
sekretariatu Zakładu Konstrukcji Stalowych Kra­
ków, ul. Wadowicka 12, III p., pokój 331.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31 paź­
dziernika 1969 r., o godzinie 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-9766

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Nowym
Brzesku — zatrudni natychmiast KSIĘGOWEGO
BUDŻETOWEGO. — Wymagane wykształcenie: ukoń­
czone technikum ekonomiczne lub równorzędne oraz

co najmniej 2-letnl staż pracy w księgowości. —

Warunki płacy do omówienia na miejscu. K-9770

12 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II (starą)
oraz II (nową) kategorią prawa jazdy, posiadają­
cych warunki uzyskania kategorii pierwszej, z te­
renu Krakowa oraz województwa krakowskiego —

zatrudni na warunkach dojazdu do pracy WP PKS
Oddział Przewozów Osobowych w Krakowie. —

Zgłoszenia przyjmuje Samodzielna Sekcja Kadr

Oddziału, Kraków, uL Kamienna 19, w godzinach
od7do15. K-9C20

Zakład Rekonstrukcji i Montażu Odlewni „Prodlew”
Myślenice — przyjmie do pracy 4 SPAWACZY

ELEKTRYCZNYCH, 5 SPAWAC7Y GAZOWYCH, <

Ślusarzy. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr,
Myślenice, ul. Przemysłowa 3, codziennie w godzi­
nachod7do15. K-9564

Państwowy Ośrodek Maszynowy Kroczymiech kolo
Chrzanowa — zatrudni natychmiast 9 ELEKTRO­
MONTERÓW w grupie Ir.stalacyjno-montażowej,
2 SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH lub AUTOGENI-

CZNYCH, 2 TOKARZY, 2 MONTERÓW PODWOZI

CIĄGNIKOWYCH, 3 ŚLUSARZY. — Dla zamiej­
scowych pracowników, samotnych, zapewnia się
miejsca w hotelu robotniczym kat. I. — Warunki

płacy 1 pracy wg Układu Zbiorowego Pracy PMR.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni natychmiast
Spółdzielnia „Drzewiarz” w Ryglicach, pow. Tar­
nów. — Warunki płacy do omówienia na miejscu. —

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni.

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w Llbertowle,
pow. Kraków — przyjmie natychmiast DWÓCH
PALACZY C.O. — Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia na miejscu. K-9560

Spółdzielnia „Betoniarz” w Kętach, ul. WW. Świę­
tych 2 — zatrudni natychmiast GŁ. KSIĘGOWEGO.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

Spółdzielni. K-95łB

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólne­
go „Zetbewu” w Krakowie, ul. Wadowicka 10 —

przyjmie natychmiast 60 ROBOTN1KOW NIEKWA-

LIFIKOWANYCH, 12 MURARZY, 10 MALARZY, 10
PARKIECIARZY. — Kandydaci mają mieć ukoń­
czone 18 lat życia. — Dla pracowników zamiejsco­
wych bezpłatny hotel oraz odpłatna stołówka. —

Przedsiębiorstwo zapewnia wszystkie świadczenia

socjalne 1 bytowe stosowane w budownictwie. —

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale Za­
trudnienia 1 Płac w Krakowie, ul. Wadowicka 10,
pokój 417. K-9624

Dyrekcja Powiatowego Przedsiębiorstwa Remontowo-

Budowlanego w Myślenicach, ul. Przemysłowa 17 —

zatrudni natychmiast KIEROWNIKA MAGAZYNU,
KIEROWNIKA PRODUKCJI POMOCNICZEJ, KIE­
ROWNIKA DZ. TECHNICZNEGO. — Warunki pracy
1 płacy do omówienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Dyrekcja Tarnowskich Zakładów Gastronomicznych
w Tarnowie — zatrudni KIEROWNIKA PLACÓW-
NI CUKIERNICZEJ. — Wymagane wykształcenie
średnie zawodowe lub posiadanie tytułu czeladnika
lub mistrza w zawodzie cukierniczym oraz 3-letnl
staż pracy na stanowisku kierowniczym w zakładzie

plekarsko-ciastkarskim; — Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Kadr 1 Szkolenia Zawodowego,. Tarnów, ul. J. Dą­
browskiego 1, telefon 58-61. K-9573

Praca

POMOC do dziecka 3-let-
r.lego 1 2 osób przyjmę na

stałe. Oferty 15552 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Nauka

KURS modelek prowa­
dzi WZS „Oświata” Kra­
ków. ul. Mazowiecka 8,
tei. 334-72, 394-23.

KURSY

ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)
KWALIFIKACYJNE —

ROBOTNIK,
CZELADNIK,

MISTRZ,
w sawodach: ślusarz, ele­
ktryk, ślusarz samochodo­
wy, Instalator wod.-kan„
krawiec, kaletnik, szewc,

ogrodnik, stolarz, malarz
— rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: Kraków, ul. Die­
tla 38. tel. 853-12 i 652-95.

POZIOMO: 7. rodzaj tatarskiego siodła, 8. wieczorek
towarzyski na Podhalu, 9. wybiera posłów, 10. bryła w

kształcie spłaszczonej kuli, 11. zwijane ciasto z jabłka­
mi, 13. zapewnia sportowcowi wysoką formę, 14. wycho­
wanek szkoły rycerskiej, 17. boczna ściana statku, 21.
chmura kłębiasta, 22. bunt, powstanie, 23. „to zguba ludz-

kości”, 24. okrągły budynek, 25. tkanina obiciowa lub na

suknię, 26. jajka malowane w różne wzory.
- PIONOWO: 1. dba o nieskazitelność języka, 2. poję­

cie filozoficzne, to co istnieje bez jakiejś przyczyny, 3.
opuszcza samolot w locie, 4. urządzenie zapewniające
wygodę, 5. silny ból głowy, 6. to czym jest kalarepa w

stosunku do kapusty, 12. założyciel jednego z najsłynniej­
szych wydawnictw encyklopedycznych (fonetycznie), 13.
przybytek Melpomeny, 15. zażalenie chłopa pańszczyź­
nianego, 16. produkt sztuczny, 17. potomkowie kolonistów
holenderskich w pd. Afryce, 18. kamienny meteoryt, 19.
inaczej rozbój (wspak), 20. most nad szynami.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia
28. X 1969 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 248”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi. Redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 230

POZIOMO: 7. krzyżyk, 8. bollwar, 9. obornik, 10. satrapa, 11.

steward, 13. azotany, 14. Yonne, 17. osada, 21. piekarz, 22. antygen, .

23. kawaler, 24. Salerno, 25. klawisz, 26. mityngi.
PIONOWO: 1. Prabuty, 2. wyprawa, 3. wymiary, 4. kołacze, 5.

wiorsta, 6. karpina, 12. dorsz, 13. anoda, 15. Bldault, 16. kwiatki

(wspak), 17. Orfeusz, 18. angaria, 19. syderyt, 20. per noga.

AGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 230 z dnia 27/28 wrześ­
nia br. nagrody książkowe otrzymują: Lidia Nowak, Przybradz
54, pocz. Frydrychowice, po-w . Wadowice, Irena Grygiewska,
Kraków, Długa 8/2, Ewa Buda, Wadowlce-Jaroszowlce 203, Jad­
wiga Bartke, Kraków, Boh. Stalingradu 68/8, Wiktoria Trucha-

nowicz, Łańcut k/Rzeszowa, Wałowa 13, Zbigniew Adamek, Kra­
ków 14, Kaletników 4/13, Halina Widlarz, Wadowice, skr. poczt.
69, Jerzy Czechowicz, Wałbrzych, Kossaka 6/8, Genowefa Żmuda,
Wadowice, Batorego 3, Jan Zieliński, Łódź, Róży Luksem­
burg 4/7.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

I

I

WZS „OŚWIATA” ogła­
sza wpisy na Studium
Wiedzy o Sztuce o kie­
runkach: historia archi­
tektury, malarstwa, rzeź-

oy i muzyki, historia i
teoria dramatu i teatru,
historia 1 teoria sztuki fil­
mowej. — Zapisy: WZS
„Oświata” Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72,
394-23.

KURSY

ZAOCZNE

(nauka w niedzielę)

NA UPRAWNIENIA

BUDOWLANE
dla murarzy, cieśli, beto­
niarzy, elektryków i in­
stalatorów sanitarnych —

rozpoczyna Zakład Do-

skonalenai Zawodowego.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 653-12. 652-98.

WZS .Oświata” ogłasza
wpisy na kurs dla pio-
senkarzy-amatorów. Za­
pisy: WZS „Oświata” —

Kraków ul. Mazowiecka
8. tel. 334-72 394-23.

Sprzedaż

LODÓWKĘ „Obodin” 1

prostownik do galwanl-
zacji — sprzedam. Tele­
fon 463-45. 15514-g

„LINGWISTA"
STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH

KRAKÓW, ul. BOLESŁAWA PRUSA 18 - tel. 538-90

przyjmuje zapisy na

NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH
w zakresie:

ANGIELSKIEGO

NIEMIECKIEGO

_____________________

F RANCUSKIEGO

Nauka odbywa się w niedziele, w godzinach od 9 do 12. — W ra­
mach opłat słuchacze otrzymują podręczniki. — Informacji
udziela i zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Studium — Kraków,
ul. Bolesława Prusa 18, codziennie w godz. 9—15, oraz we wtorki,
środy i czwartki w godz. 16—17, a w niedziele w godz. 9—12.

Okazyjna
sprzedaż
obuwia

•-

-95 zł

Obuwie wyjściowe — skórzane 1 tekstylne — damskie, męskie
i dziecięce po cenie obniżonej — średnio o 30 proc. — sprzedają

OD DNIA 13 PAŹDZIERNIKA
dobrze zaopatrzone sklepy detaliczne MHD, PSS i PDT na tere­
nie miasta Krakowa i województwa krakowskiego, o czym, za­
chęcając do skorzystania z okazji, zawiadamia

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU OBUWIEM W KRAKOWIE

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast pracowników inży­
nieryjno-technicznych na stanowiskach:

KIEROWNIKA BUDOWY — Inżyniera budowlane­
go z uprawnieniami budowlanymi do kierowania

robotami,
ST. INŻYNIERA w Dziale Techniki — inżyniera

budowlanego z praktyką w bezpośrednim wyko­
nawstwie,

ST. ENERGETYKA w Dziale Głównego Mechanika
i Energetyka — Inżyniera lub technika energetyka
z praktyką w tym kierunku,

ST. INŻYNIERA w Dziale Przygotow. Produkcji
— inżyniera lub technika w tym kierunku,

ST. INŻYNIERA w Dziale Gł. Mechanika — inży­
niera lub technika mechanika z wieloletnią praktyką.

Warunki pracy 1 płacy zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy w budownictwie. — Zgłoszenia należy
kierować do Działu Szkolenia 1 Kadr PPB HiL, tel.
428-74 . K-9753

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „Górka” w Trze­
bini, pow. Chrzanów — zatrudnią natychmiast MGR
INŻ. MECHANIKA-KONSTRUKTORA, KIEROWCÓW
z I 1 II kategorią prawa jazdy, USTAWIACZY
i PRZETOKOWYCH z uprawnieniami PKP, OPE­
RATORÓW CZERPAKÓW, r uprawnieniami państ­
wowymi, HYDRAULIKÓW, BLACHARZY oraz PRA­
COWNIKÓW powyżej lat 18, z ukończoną szkolą
podstawową do obsługi urządzeń hutniczych. —

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa
ukończenia szkoły podstawowej. — Wynagrodzenie
wg zasad obowiązujących w hutnictwie, łącznie ze

wszystkimi świadczeniami. — Przedsiębiorstwo pro­
wadzi hotel robotniczy, przy którym czynna jest
stołówka. — Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji
udziela Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego. —

Podania z życiorysem można przesłać listownie.

Pismem Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Krakowie V7ydział Rolnictwa i Leśnic­
twa został powołany przy Towarzystwie
Ogrodniczym w Krakowie, ul. Garbarska 13

ośrodek konsultacyjny ■ zakresu

WARZYWNICTWA
i KWIACIARSTWA

celem przygotowania kandydatów do uzy­
skania tytułu robotnika kwalifikowanego
i mistrza. — Podania z życiorysem, świa­
dectwem ukończenia szkoły podstawowej
i zaświadczeniem odpowiedniego stażu

pracy, należy kierować pod adresem To­
warzystwa, w terminie do dnia 30 paź­

dziernika 1969 r. K-9417

KOBIETY i MĘŻCZYŹNI
mogą uzyskać

dodatkowy zarobek
ZGŁASZAJĄC SIĘ DO PRACY
PRZY WYŁADUNKU BUTELEK
Z WAGONÓW, — WYPŁATA
WYNAGRODZENIA BEZPOŚRED­
NIO PO ZAKOŃCZENIU PRACY.

Zgłoszenia w każdym dniu tygodnia: o godz. 6
do pracy przed południem lub o godz. 13 do

pracy po południu, w magazynie butelek Kra­
kowskich zakładów Przemysłu Spirytusowego
W KRAKOWIE, Ul. FABRYCZNA 13. K-9310

Duże przedsiębiorstwo z siedzibą w Łodzi

wejdzie w porozumienie z przedsiębiorst­
wem lub instytucją

POSIADAJĄCĄ WŁASNY
OŚRODEK WCZASOWY

przy którym będzie mogło dostawić od
10 do 15 domków campingowych.

Warunki partycypacji w kosztach i in­
ne — do omówienia.

Oferty kierować pod adresem: Łódź 11,
skrytka pocztowa 52.

CZĘŚCI ZAMIENNE
4- DO POJAZDÓW „willys”. „ursus C-45”

„GMC”
4- DO SPRĘŻARKI „Atlas Diesel” oraz

DO DŹWIGÓW „Październik” i „Wa­
ryński”
SPRZEDA przedsiębiorstwom państwo­

wym, spółdzielczym i osobom prywatnym
„Mostostal” — Kraków Kombinat.

Wykazy części znajdują się do wglądu
w Dziale Zaopatrzenia, telefon 427-86.

Lokale

KOMFORTOWEGO poko­
ju na przeciąg roku, dla
2 studentek — zawodni­
czek kadry narodowej —

poszukuje Akademicki
Związek Sportowy w.

Krakowie. Warunek —

swobodne korzystanie X
łazienki. Zgłoszenia tele­
foniczne pod nr 200-30, od

godz. 10 do 15.

ZAMIENIĘ pokój, nyżę,
kuchnię, komfortowe, w

śródmieściu Wrocławia —

na 2 pokoje z przynależ-
nościami i ogrodem, w

woj. krakowskim, naj­
chętniej okolice Krako­
wa. Wrocław, Dubois 6.
m. 11. T-12130

Zguby

LEWICKIEMU Sefanowl,
zam. Kraków, pi. Wolno­
ści 8/8, skradziono w dniu
10 X 1969 r. bilet na oka­
ziciela nr 33246, wydany,
przez PKS Kraków.

8TARZYKIEWICZ Bog­
dan, zam. Nleporaz 78 —

zgubił legitymację szkol­
ną nr 118/1891, wydaną
przez Technikum Mech.-
Elektryczne w Chrzano­
wie. Ch-9038

WTRYSKARKI
AUTOMATYCZNE

bqdź PÓŁAUTOMATYCZNE
o mocy wtrysku 100—200 g

kupi Spółdzielnia Pracy Wytwórczości
Różnej „Nasza Praca’ w Krakowie, Rynek

Główny 22.

POMIESZCZENIA
względnie pokoje o pow. 60 m' lub więcej,

nadające się dla celów biurowych,
weźmie w najem na okres 2 lat

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu

Produktami Naftowymi „CPN”
w Krakowie, al. Mickiewicza 45.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Administracji.

ŁAWKI

PARKOWE
o podstawach stalowych oraz żeliwnych
wykonują Chrzanowskie Zakłady Metalo­
we Przemysłu Terenowego, Chrzanów, ul.
Słowackiego 8, tel. 28-13.

Zamówienia na dostawę ławek w I pół­
roczu 1970 r. należy składać do dnia 20
grudnia 1969 r., zaś na dostawę w II pół­
roczu 1970 r. — do dnia 30 marca 1970 r.

Zamówienia realizowane będą wg kolej­
ności ich wpływu.

'

Szczegółowych informacji udziela Dział
Produkcji, tel. 31-38.

ZBIORNIKI
CIŚNIENIOWE
pochodzące z rozbiórki skasowanych sa­
mochodów do przewozu cementu luzem,
sprzeda Przedsiębiorstwo Transportowo-

Spedycyjne Przemysłu Cementowego.
Ciśnienie robocze zbiorników wynosi 1,8

atm., pojemność jednego zbiornika 3,5 m3.
Zbiorniki posiadają pneumatyczną in­

stalację roboczą do wyładunku cementu.

Dodatkowe informacje można otrzymać
telefonicznie pod nr 414-98, w godz. od 7
do 15 lub na miejscu w Oddziale przy
Cementowni „Nowa Huta”.

Dojazd tramwajem nr 14 i 15 do koń­
cowego przystanku.
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NASZE
miasto

Działo się to wczoraj.
Przedsiębiorstwo Jajczar-
sko-Drobiarskie, zakład pa­
tronacki szkoły podstawo­
wej nr 106 przy ul. Litew­
skiej 34 udostępniło szkołę
samochód ciężarowy. Dzie­
ciaki załadowały nań maku­
laturę gromadzoną skrzęt­
nie od dawna. „Lublin” z

ładunkiem, 5 chłopców z

opiekunami udali się na ul.
Kątową do tamtejszej pla­
cówki Składnicy Surow­
ców Wtórnych i Przemy­
słowych „Złom Stał”, ja­
kież było zaskoczenie i
zmartwienie gdy odmówio­
no przyjęcia makulatury,
ponieważ uprzednio nie zo-
stała sformowana w bale
Nie pomogły perswazje i
przekonywanie, że dzieci
nie są w stanie tego zro­
bić, że odmowa jest rów­
noznaczna ze zniweczeniem
wielomiesięcznych starań
wielu dzieci, które znosiły
makulaturę do szkoły. „Pe­
chowy” transport skiero-

wany został na ul. Grzegó­
rzecką, gdzie historia po­
wtórzyła się. Nie przyjęto
makulatury w kolejnej
składnicy na Dąbiu. Niefor­
tunni — nie ze swej winy
— i zdesperowani dostaw­
cy próbowali na własną rę­
kę „szukać szczęścia" —

telefonicznie — u kierow­
nictwa „Złom Stalu” a na­
stępnie prosili o pomoc Ku­
ratorium. Wreszcie trafili
do redakcji z prośbą o in­
terwencję...

Cala ta historia —

wbrew pozorom — do bła­
hych nie natęży. Nie tylko
szkoła nr 106 uczestniczy w

zbiórce makulatury. Na po­
dobne perypetie narażona
jest również młodzież in­
nych szkół. Oczywiście pra­
cownikom punktów skupu
łatwiej przyjmować zużyty
papier w dużych, odpo­
wiednio sformowanych be­
lach ale w przypadku gdy
takie rygory stawia się
dzieciom podobne żądania
są zwyczajnym wygodnic­
twem.

Przy różnych okazjach
głosi się hasła nawołujące
do oszczędności i gospodar­
ności, apeluje o zbieranie
odpadków przydatnych dla
przemysłu. Te apełe spoty­
kają się z odezwem —

głównie młodzieży. A skoro
tak, jeśli chcemy uczyć go­
spodarności najmłodszych
— iw takiej właśnie for­
mie — nie wolno stwarzać
sytuacji kłopotliwych i po­
wodów do wątpienia w

sens i potrzebę podobnych
przedsięwzięć. W opisany
wyżej sposób nie wycho­
wuje się...! (zg)

I
Mówi przewodniczący Prezydium DRN Zwierzyniec

Naszą ambicją jest
utrzymanie przodownictwa

w czynach społecznych
O rozmowę na temat aktualnych problemów kolejnej

dzielnicy Krakowa poprosiliśmy przewodniczącego Prezy­
dium DRN Zwierzyniec mgr TADEUSZA WALOSIKA.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

© Aula PWSM (Basztowa 8):
godz. 19.30 — Recital organowy
Joachima Grubicha. W progr.: li­
twory Bacha, Paciorkiewicza,
Mendelssohna.

© KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— „Radzieckie badania Księżyca”
odczyt i film.

© Pawilon Wystawowy „Arka­
dy” (pi. Szczep. 3): godz. 12 — o-

twarcie wystawy malarstwa Jac­
ka Sienickiego z Warszawy.

© Klub „Na Wolnicy” (Wolni­
ca 1): godz. 20 — „Studia fol­
kloru” — prowadzi A. Macedoń­
ski.

NIEDZIELA

• Księgarnia „Domu Książki”
przy ul. 18 Stycznia 47 organizuje
dzisiaj w godz. 10—14 kiermasz

książki technicznej i popularno-
technicznej.

I • KDK (Rynek Gł. 27): godz.
11 — wyst. zesp. gitar elektr. „To
i owo”, godz. 11 — film prod.
poi. „Błękitny krzyż” (od 7 ).).

© Muz. Zbiory Czartoryskich
(Pijarska 6): godz. 10.30 (dla mło­
dzieży) oraz 12 (dla dorosłych)
filmy o sztuce.

* ZDk BIL: godz. 18.30 — spot­
kanie z Andrzejem Łapickim.

8 W operze „Carmen” w partii
Don Josego gościnny występ Ro­
mana Węgrzyna.

8 Klub na Wolnicy: godz. 13 —

baśnie. — godz. 19 — filmy kr.
metr. — folklor Ameryki.

PONIEDZIAŁEK

8 Klub MPiK (Jagiellońska
godz. 19.15 — Wieczór poezji
piosenek wojskowych.

8 Pol. T-wo Historyczne (Go­
łębia 13): godz. 18 — zebranie re­
lacyjne o X Powszechnym Zjeź-
dzie Hist. Polsk.

8 AGH (Mickiewicza 30): godz.
11-15 — „Apel U Thanta o ochro­
nie zasobów przyrody a Polska”

wygi. prof. dr W. Goetel.

8 MDK (Krowoderska 8): godz.
16 — „Zdobywamy kartę rowero­
wą” (dla młodz. od 10 lat) — go­
dzina 18 — zarys wydarzeń hist.
w Krakowie XIX i XX w.

8 PTE (Jana 15): godz. 12 —

„Kwota zysku — stopa zysku —

rentowność jako mierniki efek- i

tywności gospodarowania” kon­
sultacja zbiorowa. I

1):
1

W Teatrze
Rozmaitości
Teatr Rozmaitości przygotował

na swej małej scenie adaptację
iławnego opowiadania Mikołaja
Gogola „Nos”, opowieści o tworze­
niu się fikcji, obsesji i hierarchii
w urzędniczym środowisku car­
skiej Rosji... Przewrotny komizm
i głęboka satyra na mechanizm

ludzkiej ułomności zostały wyra­
żone w widowisku scenicznym
przygotowanym przez grupę mło­
dych reżyserów, scenografów i ak­
torów „Proscenium”, która pre-
łnlerą „Nosa” inauguruje swoją
działalność w Teatrze Rozmaito­
ści. Autorem adaptacji i reżyse­
rem widowiska jest Jan Łukow­
ski. Autorem oprawy plastycznej
— Jan Polewka.

Teatr Rozmaitości wystąpi rów­
nież z prapremierą „Czarodziej­
skiego grosza” Władysława Gębi-
ka — baśni opartej o folklor War­
mii i Majzur, przenoszącej na sce­
nę i do świadomości najmłodszej
widowni, wątki i podania ważne

w wieloletniej walce o polskość
tych ziem. Przedstawienie reżyse­
rowała M. Biliżanka w scenogra­
fii J. Boni-Marczyńskiej. Muzyka
Z. Koniecznego, choreografia M.

Kopińskiego.

— Dążymy do tego by Zwierzy- i będzie szeroko pojęta działalność
nieć utwierdził miano jednej z kulturalna a więc nie tylko dzia­
najpiękniejszych, najbardziej no­
woczesnych dzielnic miasta. Rów­
nocześnie nie zapominamy o tym,
że właśnie na Zwierzyńcu miesz­
kańcy Krakowa szukają rekreacji
i wypoczynku. Dlatego też przed­
miotem szczególnej troski naszej
rady jest dalsze porządkowanie
dzielnicy. Wiele kłopotów przy­
sparzają nam wyburzenia, wyni­
kające z troski o bezpieczeństwo,
estetykę i przygotowanie nowych
terenów pad zabudowę. Zasadni­
czą trudność stanowi brak wyspe­
cjalizowanego przedsiębiorstwa,
które wykonywałoby te roboty.
Niemniej ważnym zagadnieniem
jest zapewnienie bezpieczeństwa
na jezdniach. Wystarczy jeśli po­
wiem, że wszystkie wloty i wylo­
ty ulic do Alei Trzech Wieszczów,
ul. 18 Stycznia, skrzyżowania koło
hotelu „Craconia” w swoim obec­
nym stanie są niebezpieczne za­
równo dla pojazdów jak i dla pie­
szych. Dalej — nie pozostaje dla
nas obojętna sprawa należytego
wykorzystania i zagospodarowania
znajdujących się w dzielnicy o-

biektów sportowych i rekreacyj­
nych. Przykład negatywny stano­
wi nieczynne od dawna kąpielisko
„Cracooii”, pozytywny — Park
im. H. Jordana, który stopniowo
poddawany jest procesowi moder­
nizacji. Przedsięwzięciem na dużą
skalę będzie zagospodarowanie o-

toczenia kopca T. Kościuszki,
czego domagają się, czym intere­
sują się nie tylko mieszkańcy na­
szej dzielnicy.

Zwierzyniec ma ambicję utrzy­
mania przodownictwa w czynach
społecznych, dzięki którym dziel­
nica pięknieje, zmienia swój wy­
gląd, dzięki którym zaspokaja się
różne potrzeby jej mieszkańców.
Te potrzeby znalazły si’'ój wyraz
choćby w 140 postulatami i wnio­
skach zgłoszonych przez wybor­
ców a adresowanych tylko do na­
szej DRN, Część z nich została

już zrealizowana. Np. podjęliśmy
szereg przedsięwzięć organizacyj­
nych zmierzających do ułatwienia
mieszkańcom kontaktów z radą,
do usprawnienia trybu załatwiania
różnych spraw ludności.

We wrześniu nasza rada oceniła
na sesji stan bezpieczeństwa w

dzielnicy. Tematem kolejnej sesji

lalność referatu kultury DRN lecz
także życie kulturalne w zakła­
dach pracy, szkołach i instytu­
cjach, wykorzystanie świetlic za­
kładowych, osiedlowych i innych
placówek kulturalno-oświato­
wych. (zg)

Pow. Kraków

KOMUNIKAT

Walne Zgromadzenie Sprawoz­
dawczo-Wyborcze Członków Od­
działu Tow. Opieki nad Zwierzę­
tami odbędzie się dnia 25 paź­
dziernika 1969 r. o godz. 17 w

pierwszym terminie, a o godz.
17.30. w terminie drugim, w Sali

Marmurowej Krakowskiego Domu

Kultury „Pod Baranami”, Rynek
Gł. 27. Zarząd prosi członków o

punktualne przybycie.
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Fot. W. Klag

Trwa rozbudowa Zakładów
Przemysłu Odzieżowego „Vv
stula”.

Z redakcyjnej poczty
PROSIMY O ZEBRY

Na ul. Wielickiej przy naroż­
niku 2 ul. Wlotową — piszą mie­
szkańcy osiedla „Kozłówek”
tysiące pieszych, zwłaszcza dzie­
ci i starsi, przechodzą przez ru­
chliwą ulicę Wielicką do tramwa­

jów i autobusów z dużym nara­
żeniem dla zdrowia i życia. Nad­
mieniamy — podkreślają w li­
ście — że w tym newralgicznym

punkcie zdarzyły się już w ciągu
br.
na

dwa poważne wypadki,
szczęście nie śmiertelne.

UREGULOWAĆ
REGULACJĘ
ŚWIETLNĄ

choć

Wspaniale wypadł — nisze czy­
telnik Mieczysław Nechay — nie­
dawny pokaz kierowania ruchem
na skrzyżowaniu przy moście

Dębnickim przez laureatów kon«
kursu ogólnopolskiego. Cechowa­
ła ich szybkość decyzji, precyzja
i nieomylność. Zaobserwowałem,
że na skutek regularnych zmian
kierunku ruchu co 45 sekund od.

bywał się on o wiele szybciej i

sprawniej niż przy śwlatłacn, któ­
re dla kierunku aleje — ir.qęt
daja kolor zielony przez 50 se­
kund, a dla trasy Zwierzyniecka
— Kościuszki przez 30 sekund.

Stąd wniosek dla obu kierunków

należałoby dać światło zielone

przez 45 sekund.

Obydwa te postulaty podajemy
pod rozwagę Wydziałowi Komu­
nikacji Prezydium RN m. Kra­
kowa.

Agronomówka bez wody
Już dwa lata mija od cza­

su oddania do użytku agrono-
mówki w Sierczy koło Wielicz­
ki. Przez około dwa lata użyt­
kownicy — służba rolna bory­
ka się z brakiem wody. Wody

Po raz trzeci w okresie o- |dynku przy ul. Krupniczej
statnich tygodni miał miejsce lla. Przyczyną wybuchu były
w Krakowie tragiczny w skut- nieszczelne Drzewodvtragiczny w skut- jnieszczelne przewody gazowe.

Na zdjęciu* skutki wybuchu gszu przy ul. Krupniczej lla.

Fot. W, Klag

kach wybuch gazu. Tym razem

wypadek wydarzył się 16 bm.
w godzinach rannych w bu­

i Kompletnemu zniszczeniu u.

legły 4 pokoje wraz z przyna-
leżnościami. Drzwi i okna zo-

a

KIEDY?
SOBOTA

NIEDZIELA

PAŹDZIERNIKA

Łukasza
Piotra

(fr., 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID: Bajki - 11.15,

Kowboju do dzieła (ang., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Na pomoc
<ang., 11 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Bajki - 10, 11, 12,
Fałszywe banknoty (fr., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW - Energetyk:
Bajki — 12, Fantomas wraca

(fr.. 14 lat) — 17, 19.

SKAWINA — Hutnik: Rzeka
czerwona.

Pozóstałe kina — jak w sobotę

CYRK BUŁGARSKI „BAŁ­
KAN CIRCUS” (Błonia) — 15.

PROGRAM II

Próg. pog. (KR). 8 .30 Wiad.
Imiona Polski — aud. dok.
L. Delibus — Suita z ba-

PROBLEM..

SERWETKI

Czemu — zapytuje w liście je­
den z czytelników — kiosk obok
baru „Smok” sprzedający kiełbas­
ki z rożna nie dodaje do tej po­
trawy choćby jednej serwetki.

Dlaczego sprzedaje się kiełbasę
zaledwie trochę opieczoną z ce­
bulką prawie surową?

Rzeczywiście czemu — czyżby
papierowa serwetka uznana zosta­
ła w sprzedaży ulicznej za nad­
mierny luksus, a odpowiednie do-
smażenie kiełbasy i cebulki nie
mieściło się w kalkulacji?

Wielki „Żaczek
Studencka spółdzielnia „Żaczek”

jest jedną z większych spółdziel­
ni w naszym mieście. Podejmując
pracę za pośrednictwem tej spół­
dzielni krakowscy studenci w cią­
gu 3 kwartałów br. wykonali 24

min zł obrotu. 70 proc, tej sumy
przeznaczono na wypłaty dla pra­
cujących;

Obecnie „Żaczek” przestawia
się na świadczenie usług specja­
listycznych, dysponując studen­
tami - fachowcami z AGH, Poli­
techniki Krakowskiej i in. uczel­
ni.

Od 20 bm. wznowione zostanie

wydawanie zleceń na prace w

spółdzielni „Żaczek”. Ta dogodna
forma pomocy uczącej się mło­
dzieży zyskuje coraz więcej zwo­
lenników wśród krakowskich stu­
dentów.

30 bonów

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pi. Du­

cha 1): Wesele — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Poskro­
mienie złośnicy — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Trzy siostry — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Nos — 20.30, LUDOWY (Maja­
kowskiego): Mirandoilna —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Dama od Maxlma — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2):
Sindbad Żeglarz — 10, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5/7): Przed
Ślubem — 19. JAMA MICHA­
LIKA (Floriańska 45): Trędo­
waty — 22.

„LITERACKA”: Kabaret wo­
dewil — 22.

NIEDZIELA
IM, SŁOWACKIEGO: Wese­

le —* 19.15, STARY: Poskromie­
nie złośnicy — 19.15, KAME­
RALNY: Trzy siostry — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Czarodziejski
grosz — 11, Każdy kocha O-

palę — 19.15, Nos — 20.30, LU­
DOWY: Mirandolina — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Carmen
— 14, GROTESKA: Przygoda
na plaży — 12, KOLEJARZA:
Przed ślubem — 19. JAMA MI­
CHALIKA: Trędowaty — 22 .

Bałagan czy zła wola ?
Obywatelki Aniela Gieras 1 Anna Gazda — długoletnie mieszkanki

domu przy ul. Konfederackiej 27 nie posiadały żadnego pomiesz­
czenia piwnicznego na przechowywanie węgla, ziemniaków i innych
warzyw. Toteż kiedy opróżnił się jeden z lokali mieszkalnych
w suterenie budynku, wszczęły starania o przyznanie go na po­
mieszczenie piwniczne. M. in. w wyniku pozytywnej opinii komi­
tetu domowego i blokowego w dniu 8 Upca 1968 r. Wydział Spraw
Lokalowych Prezydium DRN Podgórze w piśmie do administracji
domu „prosi o zagospodarowanie pomieszczenia suterenowego nr 19
na piwnicę przez ob. ob. Anielę Gieras i Annę Gazdę". Kiedy oby­
dwie zainteresowane weszły już w stan posiadania wymienionego
pomieszczenia, dnia 28 września 1969 r. ten sam Wydział Spraw Lo­
kalowych podjął nową decyzję uchylającą swe pismo z 8 lipca
ub. roku nakazującą opuszczenie pomieszczenia nr 19 przez dotych­
czasowych użytkowników.

Ale oto jeszcze dzień wcześniej, bo 27 września br. kierownik

Wydziału Spraw Lokalowych Prezydium RN m. Krakowa w piśmie
do kierownika Wydziału Spraw Lokalowych Prezydium DRN Pod­
górze pisał: „Ponieważ wymienione obywatelki za zgodą admini­
stracji objęły w posiadanie przyznane im pomieszczenie piwnicz­
ne, które użytkują, tut. Wydział nie widzi potrzeby ingerendi
w tej sprawie".

Tymczasem obywatelki te otrzymały już tytuł wykonawczy wzy­
wający je do opróżnienia pomieszczenia i postanowienie o zastoso­
waniu środka egzekucyjnego. Natomiast na swe zażalenie skiero­
wane do Wydziału Spraw Lokalowych Prezydium RN m. Krakowa

otrzymały pismo, że po zbadaniu sprawy Wydział nie znajduje pod­
staw do zmiany wyżej określonego postanowienia (chodzi o posta­
nowienie o zastosowaniu środka egzekucyjnego). Cala ta sprawa
świadczy na pewno o jednym, że doszło do sytuacji, w której decy­
zje lokalowe podejmowane są bez dokładnego rozeznania okoliczno­
ści, skoro następnie wydaje się nowe decyzje uchylające poprzed­
nie. Pomijając już kwestię, że tego rodzaju metody postępowania
nie przysparzają władzy decydującej autorytetu, to w dodatku

stwarzają zupełnie niepotrzebnie sytuacje konfliktowe. W opisa­
nym wypadku dopuszczono się tego wobec osób starszych, renci­
stek, przechodząc do porządku dziennego nad faktem, że osoby te

na mocy poprzedniego pozytywnego dla nich stanowiska nie tylko
zagospodarowały na własny koszt pomieszczenie będące przedmio­
tem sporu, ale użytkują je już przeszło rok. (b)

stały wyrwane z futryn,
wnętrze zdemolowane.

Dotkliwych poparzeń dozna­
ła właścicielka mieszkania
(przebywa obecnie w szpitalu),
natomiast drugą osobę (prze­
chodzącą akurat klatką scho­
dową) opatrzono na Pogoto­
wiu.

W akcji ratowniczej wzięły
udział jednostki straży pożar­
nej i funkcjonariusze MO.
Szkody powstałe w wyniku
wypadku ocenia specjalna ko­
misja. (pbor)

właściwie jest pod dostatkiem,
a nawet jej nadmiar ale... w

piwnicy. W czasie największej
w tym roku suszy poziom się­
gał 30 cm. Natomiast brakowa­
ło jej i brakuje w hydroforze
i wodociągu.

Na nic zdały się wszelkie
prośby dwóch lokatorów bu­
dynku o wybudowanie studni.
Inwestorem agronomówki jest
Dyrekcja Budownictwa Rol­
nego. Mieszkańcy nie wiedzą
natomiast kogo winić za brak
wody w nowym budynku, wy­
posażonym w łazienki i wszel­
kie udogodnienia. Mamy na­
dzieję, że nasza krytyczna no­
tatka przyczyni się do rozwią­
zania tego problemu. (cm)

W zespole Domów Studenckich
WSE, AM i WSR przy ul. Racła­
wickiej czynna jest stołówka w

budynku DS WSR. W bieżącym
roku akademickim odmówiono bo­
nów do tej stołówki 30 studen­
tom, mieszkańcom sąsiedniego
bioku DS AM, mimo iż korzysta­
li oni z jej usług w latach ubieg­
łych. Znaleźli się oni w sytuacji
zmuszającej ich do szukania sto­
łówki nieraz w odległym punkcie
naszego miasta. Czyżby rzeczywi­
ście nie można było wydać tej
niewielkiej ilości bonów stołów­
kowych i ułatwić życie medykom?

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Mlasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 20 października, od

godz. 7 do 15, w miejscowości
Kokotów, Bieżanów - Gaj,

— w dniach 20 i 21 październi­
ka, od godz. 5.30 do 18, w miej­
scowości Piaski Wielkie 1 Kurd-

wanów,
— w dniach od 20 do 25 paź­

dziernika od godz. 7 do 15, przy ul.
Brożka, Wadowickiej
sek, Zakopiańskiej,
Oraczy, Przy Torze,
kach. Ciesielskiej.

Bliższych
Rejon Energetyczny nr

rze. tel. 586-80, wewn.

Ponadto:

wdniachod20do23
nika. od godz. 7 do 16

Urzędniczej 34 — 64,
Dzierżyńskiego 11 — 33,
18 Stycznia 52,

— w dniu 21 października, od

godz. 7 do 1S przy ul. Król. Jad­
wigi 135 — 155, 148 — 180, Pod

Sikornikiem, Tondosa.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 585-89,
wewn. 454.

Mistrzowie stenografii
W ostatnim, kontrolnym kon­

kursie stenografów w Krakowie

wzięło udział około 70 zawodni­
ków z całej Polski. — Pierwsze

miejsce zdobył red. W. Masłow­
ski — z Ośrodka Badań Praso­
znawczych osiągając szybkość 350

zgł/min. Dalsze miejsca zajęli za­
wodnicy Warszawy, Wrocławia i

Poznania. Z krakowskiej grupy
stenografów wymienić należy Ry­
szarda Walczyka, który osiągnął
325 zgł/min. oraz: Danutę Bedna­
rek, Antoninę Kawecką, Marię
Wengrynowicz. (iw)

- ------------

SOBOTA
APOLLO: Szalony koń (USA,

11 lat) — 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Dziesięciu ma­
łych Indian (ang., 16 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Staw­
ka większa niż życie (pob, 11

lat) — 15.45. KIJÓW: Bunt na

Bounty (USA, 14 lat) — 16
19.30 . KULTURA: Spotkanie w

„Bajce” (poi., 16 lat) — 18, 20.1S
MASKOTKA: Galia (fr., 18 lat)
— 15.30, 17.45, 20. MELODIA’.

Szczęście (fr., 18 lat) — 16, 18,
20. MIKRO: Ostatni watażka

(bułg., 14 lat) — 16, 18, 20. ML.
GWARDIA: Siedmiu w blasku
złota (wł., 16 lat) — 10, 12.15,
Angelika wjród piratów (fr.,
NRF, 16 lat) — 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Powiększenie (ang.,
18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
Struktura kryształu (poi., 14

lat) — 18, 20.15. TĘCZA: Ostat­
nie polowanie (USA, 14 lat) —

17, 19. UCIECHA:

czyli pamiętnik
młodzieńca (fr., 18

18, 20.30 . UGOREK:

lipan (fr., 14 lat)
WARSZAWA: O jednego
wiele (fr.-wł„ 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: 400-iecie

poczty polskiej. Stara wieża.
PKF. — 18. WISŁA: Viva
Maria (fr., 16 lat) — 11, Czte­
rej pancerni i pies (poi., 7 lat)
— 15.45, Przygoda z piosenką
(poi., 14 lat) — 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Panna młoda w żałobie

(fr. 18 lat) —15.30, 18,
WRZOS: Agent o

twarzach (fr., 14

15, 17.30, 20.00.
Śmierć Indianina (rum..

SOBOTA
WAWEL: (9—17). SUKIENNI-
E: 150-lecie ASP (10—15).

DOM SZOŁAYSKICH (pi.
(Szczep. 2): Pol. mai. i rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary
I zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych
czasach (10—15). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin i zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów (9
— 17). HISTORYCZNE (Jana 12):
Dzieje i kultura Krakowa;
'Franciszkańska 4): Z dziejów
drukarstwa i introligatorstwa
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14). KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gl. 35): Wyst. fila­
telistyczna. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (10—13). ET­
NOGRAFICZNE (pi. Wolnica):
Ule zdobione (11—15). MUZ.
I OTNICTWA (Czyżyny): (10—
14). PAWILON WYST. (pi.
Szczep. 3): Grafika arty** i

użytk<yva oraz architek*ai-a

wnętrz. Wystawa Fr. Seiferta
(grafika) (1'1-18). PAŁAC

SZTUKI (pi. Szczep. 4); Wy­
stawa obrazów malarzy pol­
skich (XIX 1 XX w.) . TPSP

(al. Róż 3): Wyst. III Ogólno­
polskiej Subskrypcji Grafiki

Artyst. BIBLIOTEKA PUBL.

(Franciszkańska 1):
literacki w Polsce

(10—15). PODZIEMIA
św. WOJCIECHA: Dzieje Ryn­
ku krak. (10—18). KLUB
MPiK (Jagiellońska 1): Wyst.
fotogr. Bogumiła Opioły. KTF

(Boh. Stalingradu 13): Impre­
sje z podróży do USA, Kana­
dy i Egiptu (14—18).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
(10—16). ARCHEOLOGICZNE:

(10—13). PODZIEMIA KOŚĆ.
’ŚW. WOJCIECHA: (10—15). BI­
BLIOTEKA PUBL.: niecz. KTF

(Boh. Stalingradu 13): (10—14).

Pozostałe — jak w sobotę

8.25
8.35
9.00
letu „Coppelia”. 9.30 Wiad. 9.35
Muz. 10.05 Koncert Radia

Szwajcarii Włoskiej. 10.25 Ma­
gazyn lit. „To i owo”. 11.25
Koncert chopinowski. — z na­
grań W. Aszkenazi. 11.55 Kom.

o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Fr. Liszt — „Pro­
meteusz”. 12.40 Przerwa dla
Krakowa. 13.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 13.40 Pan prezydent. — M.
A. Asturiasa. 14.00 Wiad. 14 .05
Piosenki żołnierskie. 14.30 Nie­
modne miasto — humoreska.
14.45 „Błękitna sztafeta”. 15.00
Amatorskie zespoły przy mi­
krofonie. 15.30 Sylwetki pio­
senkarzy — A . Joszpe. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.09
Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Mieczysław Fogg.
17.30 Wiersze Beaty Szymań­
skiej. 17.45 Gra zespół organo­
wy Rozgł. Krak. 18.00 Felie_
ton Jalu Kurka. 18.20 Dziennik,
krak. 18.20 „Widnokrąg” —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Przegląd „Echa dnia”.
19.17 Śpiewa zespół pieśni i
tańca „Podlasie”. 19.20 „Maty­
siakowie”. 20.00 Recital tyg. —

Claudio Arrau — fort. 20.35 Sa­
mo życie. 20.45 Zespoły wo­
kalne krajów Ameryki Łaciń­
skiej. 21 .15 Przegląd film

„Kamera”. 21.30 Rep. z fest.

„Jazz Jamboree 69”. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.27 Wiad.

sport. 22 .30 6 lekcja jęz. franc.
22.45 Radiokabaret „Trzy po
trzy”. 23.50 Wiad. 0.05—3 .00 Pr.
z Warszawy.

Kraków

Ludowej
KOŚĆ.

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.15 Radiowy Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Dla przedszk. „Grześ
— Włóczykij” — słuch. 10.20
Mel. rozrywk. 10.30 Radiowa

piosenka miesiąca. 11 .00 Roz-

12.15 Tropami ludzi i pieśni.
13.15 Nowości programu II.
14.00 Radiowy magazyn prze­
bojów. 14.30 „W Jezioranach”.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.20 Teatr PR —

„Tchórz” — słuch, wg. G.
Greena. 17 .30 Podwieczorek ta­
neczny. 18.00 Wyniki Toto-Lot­
ka oraz gier liczb. 18.05 Kon­
cert 1001 rytmów”. 19.00
Koncert reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 20.00 Dzień,
nik. 20.10 O czym mówią w

świecie. 20.25 Wiad. sport. 20.30

„Matysiakowie”. 21.00 Gra Ork.
Tan. PR. 21.30 Zespół dziewią­
tka. 22 .00 Rendez-vous z prze­
bojami — starej Warszawy.
23.00 Dziennik. 23.10 Walce.
24.00 Wiad. 0.05—3.00 Program
x Krakowa.

27—49,La-
Ogrodniki,
Na Grząd-

Informacji
3

555.

udziela

Podgó-

pażdzler-
przy ul.

33—59,
12b — 28,

• Na Pasterniku nastąpgiło czało-
we zderzenie samochodu ciężaro­
wego „ził” z „moskwiczem”. W

wypadku tym Władysława Kas­
przyk, 1. 60, zam. Niesłowice 90,
pow. Olkusz doznała ogólnych po­
tłuczeń, Lucjan Flak, 1. U, zam.

Niesłowice 65 — ogólnych potłu­
czeń, Elżbieta Flak, 1. 3 (adres jak
wyżej) urazu jamy brzusznej, Jó­
zef Flak, 1. 36 (adres jw.) — stłu­
czenia głowy i wstrząsu mózgu
fdwie ostatnie osoby z wyżej opi­
sanego wypadku skierowano na

ostry dyżur chirurgiczny), & Po­
trącona przez samochód ciężaro­
wy na ul. Pstrowskiego Halina
Fornal, 1. 16 zam. Gaj 84 — do­
znała rany tłuczonej miednicy. •

Większość wypadków, które wy­
darzyły się wczoraj zostały spo­
wodowane utrzymującą się mgłą.

(pbor)

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiTiiiiniinnHinniiHniiiiimiiiinimnininiiiiiiiiiiiniiiiinmnnniiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiniiiiiiii!;!

Trio barokowe Orkiestry Pol­
skiego Radia i TV w Krakowie

wyrosło nam na zespół kameral­
ny wysokiej klasy i cieszyć się
należy z jego doskonałej formy.
Wczorajszy koncert zgromadził w

auli PWSM komplet słuchaczy,
którzy zresztą w tym dobranym
nieledwie gronie stanowili dla ar­
tystów z pewnością najbardziej
pożądaną publiczność. Toteż i o-

klo.ski były rzęsiste, a było za co

dziękować Barbarze Świątek, Elż­
biecie Stefańskiej - Łukowicz i

Jerzemu Klockowi. I flecistka, i

klawesynistka, i wiolonczelista są
instrumentalistami świetnymi, —

traktują swą pracę z radosnym
wdziękiem, a przecież zwracają
naszą uwagę na istotne wartości

muzyczne baroku.

Program obejmował wczoraj So­
natę a-moll, Sonatę h-moll Jerze­
go Fryderyka Haendla, IV Kon­
cert. i 1 Koncert Jana Filipa Ra­
meau oraz Sonatę g-mpll Jana
Sebastiana Bacha. Nie trzeoa chy­
ba specjalnie podkreślać, że zna­
czną rolę w wykonaniu tych u-

tworów ma właśnie solista grają-

cy na flectę. Ale przecież I Kon­
cert Rameau to utwór wymagają­
cy bardzo precyzyjnego „zgra­
nia" i wszyscy trzej uczestnicy
zespołu muszą doskonale się ro-

Muzyka

Wdzięk
baroku

zumieć, by nic nie uronić z tej
arcywdziącznej, misternej zaba­
wy dźwiękowej. Nasze trio, któ­
rego koncert zorganizowała Fil­
harmonia Krakowska, wykonało
ow I koncert znakomicie. Cóż to

za polot wykonawczy, cóż to

za Świetna dyscyplina muzyczna

trcjga młodych właściwie arty­
stów!

Wczorajszy koncert uprzytomnił
nam raz jeszcze uroki i wartości
baroku w muzyce. Dla v:ielu owa

przesada zdobnicza w architektu­
rze tego okresu jest przejawem
li tylko dążności do pewnego roz­
wichrzenia. A tymczasem barok
— szczególnie w muzyce — stwa­
rza piekielne trudności w odtwór-
stwie i naśladownictwie właśnie

przez ścisły zapis wielości zdob-
nlków, przetworzeń, uroczych,
,,gadatliwych” nieledwie fragmen­
tów, które tworzą ścisłą całość.
I nie można tu żadną miarą się
„pogubić”, trzeba wytrzymać pre­
cyzyjnie szybkie tempa, trzeba
wejść w largo nie za wolno, ale
i nie za szybko. Właśnie Sonata
h-moll Haendla była wczoraj

przykładem prawie że idealnego
wykonania, które bierze pod u-

wagę przytoczone wymogi. Za­
chwyciło nas zwłaszcza Presto i
Menuet.

Dużą radość sprawiło nam wy­
konanie Sonaty a-moll Haendla i

trudnej Sonaty g-moll Bacha. (R)

Beniamin

cnotliwego
lat) — 15.30
Fanfan Tu-
— 17, Jfl.

za

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. U-

ROLOGICZNY: Grzegórzecka
NEUROLOGICZNY: Prąd-

PEDIATRYCZNY:
35. CHIRURGIA

20.15.
dwóch

lat) —

ZUCH:
11

lat) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
Napad stulecia (ang., 16 lat) —

18, 21.

kina

ŚWIT:
miętnik
ca (fr., 18 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT M. sala: Towarzysze
(Wł., 14 lat) — 15, 17.13, 19.30.
ŚWIATOWID: Kowboju do
dzieła (ang., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:
Na szlaku wojennych przygód
(czes., 11 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Fałszywe bonknoty"
(fr., 14 lat) - 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyki
Fantomas wraca (fr., 14 lat) —

18.

PROKOCIM — ZZK: Wrak

Mary Deare (ang., 14 lat) — 18.
WIELICZKA — Górnik: Be­

czka prochu.
SKAWINA — Junak: Fan-

tom ♦ contra Scotland Yard,
Hutnik: nieczynne.

ZIELONKI — Krakowianka!
Do widzenia Charlie.

CYRK BUŁGARSKI „BAL.
KAN CIRCUS” (Błonia) —

15. 19.

18. ]"———
nicka 35.

Prądnicka _______

DZIEC.: Prądnicka 35.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O -

KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn. PEDIATRYCZNY: Pro-
kocim. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim.

W NOWEJ HUCIB

Beniamin czyli pa-
cnotliwego młodzień-

NIEDZIELA
CHEMIK: Dziesięciu małych

Indian (ang., 16 lat) — 1445,
17, 19.15. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Stawka większa
niż życie (poi., 11 lat) — 15,45,
18, 20.15. KIJÓW: Bunt na Bo­
unty (USA, 14 lat) — 11, 16,
>9.30 . KULTURA: Klub kawa­
lerów (poi.,,16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MELODIA: Bajki — 11.

12, 13, Szczęście (fr., 18 lat) -

16, 18, 20. MASKOTKA: Bafki
— 10.15, 11.15, 12.15, Galia (fr.,
18 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI

KRO: Ostatni watażka (bułg.,
14 lat) — 11, 16, 18, 20. TĘCZA:
Ostatnie polowanie (USA, 14

lat) — 17, 19. UCIECHA: Benia­
min (fr., 18 lat) — 12, 15.30, 18,
20.30 . UGOREK: Bajki — 11, 12,
13, Fanfan Tulipan (fr., 14 lat)
— 15, 17, 19. WARSZAWA. O

jednego za wiele (fr.-wł., la

lat) — 11, 15.45, 18. 20.15. Wit-
DZA: nieczynne. WISŁA: Czte­
rej pancerni i pies (poi., ł

lat) — 11, 13, Viva Maria (fr.,
16 lat) — 15.30, 20.15. Przygoda
z piosenką (poi., 14 lat) - 18.
WOLNOŚĆ: Panna młoda w

żałobie (fr. -wł., 18 lat) — 11,
15.30, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 i 12, Agent o dwóch twa­
rzach (fr., 14 lat) — 15, 1/.30
20. ZUCH: Śmierć Indianina

(rum.. 11 lat) — 15, 17, 1«.

KINA W NOWEJ HUCIB

ŚWIT: Bajki — 11, Beniamin

PROGRAM II

8.30 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8.30
■Wiad. 8.35 Radic-problemy. 8.35

„9 kwadransów z lit. 1 muz.

Defilada rytmów. — Wierszę
Juliana Przybosia. — Pol. zesp.
kameralne. — „Pan Ambroży
czyli opowiadania z lat dzie­
ciństwa autora” — St. Otwl-

nowsklego. — Śpiewa J.
Schmidt. 10.30 Koncert życzeń
(KR), 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. i, „Siedem dni w

kraju 1 na świecie". 12.30 Po­
ranek symf. 13.30 Jak w starym
kinie. 13.55 Program z dywa­
nikiem. 15.00 Dla dzieci — Te­
resa i tamten wrzesień” —

słuch. 15.45 Niedzielne rendez-
vous. 16.00 Wyniki Lajkonika.
(KR). 16.01 Lista przebojów’.
16.20 Fel. Wl. Loranca. 16.30
Koncert Chopinowski — gra
Zb. Szymanowicz — fort. 17.00
Wiad. 17 .05 Warszawski Tygo­
dnik. 17 .30 „Rewia piosenek”.
18.00 Teatr — poezja — „Mi­
sterium niedzielne” — słuch,
wg. T . Gajcego. 18.45 „Na gó­
ralską nutę. 19.00 Wiad. 19.15
Panowie proszą panie. 20.00

Wieczó(r lit. -muz. „Ri-fi-fi”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krak, aktualn. sport.
21.40 Mel. srebrnego ekranu.
22.00 Wiad. 22.05 Ogóln. wiad.

sport. 22 .25 Tr. z Rzeszowa.

22.25 Tr. z Rzeszowa. 22.35 Nie­
dzielne spotkania z muzyką.
23.46 Muz. 23.50 Wiad.

Hymn.

209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417 -70

SOBOTA
szkół: kl. VIII Geo-
Kanada. 10.25 Intry-
film czechosł. 11.55

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA
Karmelicka 23 (tlen), Długa

4, Krakowska 1, 29 Listopada
17, Pstrowskiego 94, al. Poko­
ju 7, N. Huta — os. Wandy
23 (tlen), os. Na Stoku — paw. 1

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21), pozosta­
łe jak w sobotę.

Urs

9.55 Dla

grafia —

gantki —

Dla szkół: kl. VII Zoologia —

Pierwotniaki. 12 .25—14.10 Przer­
wa. 14 .10 Program dnia. 14.15
Kurs rolniczy. 14.50 Program
tygodnia. 15.10 Publicystyka
••portowa. 15.30—16.35 Przerwa.
16.35 Program dnia. 16.50 Dla

mł, widzów: Widzialni i nie­
widzialni. 17.30 „Błękitny o-

gnik” (z Moskwy). 18.45 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Zielona gęś — kabaitt.
21.15 Dziennik. 21 .40 Intrygant-
ki — film czechosł. 23.05 Se­
zam muzyczny. 24.00 Program
na iutro.

SOBOTA

PROGRAM I

9.20 Koncert rozrywkowy. 10.00
Wiad. 10.05 „Opowieść o lu­
dziach w pociągu” — pow. G.
Morcinka. 10.25 Muz. 10.50

Cykl: „Granica młodości” —

„Autonomia młodzieży”. 11.00
Dla szkół śred. (wych. obywa­
telskie) 11.20 Koncert Ork.
Mandol. 11.49 „Rodzice a dzie­
cko”. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Koncert z polonezem.
12 45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III i V (jęz. poi.) —

„Opowieść o krakowskim Laj­
koniku” — słuch. 13.20 Ros.

pieśni i mel. lud. 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”. 14.00 Czy
znasz tę książkę — zagadka li­
teracka. 14 .30 Koncert z

grań orkiestry PR i TV.
Wiad. 15.05 „Godzina
dziewcząt i chłopców”.
Dziennik. 16.10 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 Li­
sta przebojów — Studia Rytm.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 „Dziś pytanie — wczoraj
odpowiedź”. 19.30 Wędrówki
muzyczne po kraju. 20.00
Dziennik. 20.25 Z nagrań „Stu­
dia Jazzowego PR”. 20.47 Kro­
nika sport. 21.00 Podwieczorek

przy mikrofonie. 22 .30 Rewia
orkiestr. 23.00 Dziennik. 23.10
Muz. tan. 24 .00 Wiad. 0.05—3 00
Pr. z Warszawy.

na-

15.00
dla

16.00

NIEDZIELA
1.45 Program dnia. 8.50 Kurs

roln. 9.25 Przypominamy, ra­
dzimy. 9.35 Recenzje krakow­
skie. (KR). 9.45 Spotkania film

z s. Stawka większa niż ży­
cie. 10.45 Przedstawiamy
twierdze w Budzie (z Budape­
sztu). 11.35 Sprawozdanie z me­
czu piłki nożnej o mistrzostwo
I ligi Gwardia — Legia. 13.20
Dziennik. Losowanie Totolotka

(w przerwie meczu. 14.00

Przemiany. 14 .30 Kraków —

mało znany. 15.00 Ciekawe o-

powieści lotników. 15.20 Wiel­
ka gra teleturniej. 16.15 „Pol­
ska zza siódmej miedzy” —

rep. (KR). 16.40 Teatr Alek­
sander Fredro „Gwałtu co się
dzieje”. 17.45 Klub sześciu

kontynentów. 18.25 Dymek z

papierosa. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Jazz Jamboree
1969 (zamknięcie). 21 .10 „Jak
zdobyć dziewczynę” — film

ang. 22 .40 Magazyn sportowy.
23.20 Program na jutro.

.,Gazetą Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefom Centrala

(35-00,

t

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole I,
Mili A—73


